
PiotćTaroszewicz w Japonii
BI Wizyta u cesarza Hirohito ® Podpisanie szeregu umów

i porozumień gospodarczych ® Wspólny komunikat

skiego z ramienia Socjalistycz­
nej Partii Japonii.

W piątek odbyło się uroczyste
podpisanie szeregu umów i po­
rozumień gospodarczych między
polskimi resortami gospodarczy­
mi i centralami handlu zagra­
nicznego a firmami i konsorcja­
mi japońskimi. W obecności wi­
cepremiera. Tadeusza Wrzasz-

czyka poszczególne umowy ze

strony polskiej podpisali mini­
ster przemysłu maszynowego,
Aleksander Kopeć, minister

przemysłu chemicznego, Henryk
Konopacki, podsekretarz stanu

w Min. Handlu Zagr. i Gospodar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TOKIO (PAP). W godzinach południowych prezes Rady
Ministrów PRL, Piotr Jaroszewicz wraz 7. małżonką zło­
żył wizytę cesarzowi Japonii, Hirohito. U wejścia do pa­
łacu cesarskiego gości z Polski powitał wielki mistrz ce­
remonii dworu i wprowadził ich do recepcyjnej sali pa­
łacu, Take-No-Ma, gdzie oczekiwali już cesarz i cesa­
rzowa. Po wykonaniu pamiątkowych fotografii, premier
Piotr Jaroszewicz z małżonką oraz osobistości towarzy­
szące oficjalnie byli podejmowani śniadaniem.

Kolejnym punktem programu
trzeciego dnia wizyty było spot­
kanie premiera Jaroszewicza z

przedstawicielami japońsko-pol­
skiej grupy parlamentarnej,
której przewodniczącym jest
poseł Ichitaro Ide.
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W bardzo serdecznej atmosfe­
rze przebiegało spotkanie Piotra
Jaroszewicza z przedstawicielami
towarzystwa Japonia — Polska,
którego przewodniczącym jest
Motojiro Mori, były poseł do

Izby Wyższej parlamentu japoń-
Rodezja. Gnyu, jedna « wielu wiosek strategicznych tworzonych dla odizolowania ludności mu­
rzyńskiej od partyzantów walczących o wyzwolenie kraju. fot. CAF — AP

Henryk Jabłoński przyjął
delegację działaczy
spółdzielczości produkcyjnej

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński — przyjął 17 bm. w Belwederze — w przeddzień
VII Krajowego Zjazdu Delegatów Rolniczych Spółdzielni Pro­
dukcyjnych — 25-osobową grupę spółdzielców, którzy reprezen­
tować będą ponad 120-tysięczną rzeszę członków i działaczy RSP

na tych obradach.
W spotkaniu uczestniczyli: członek Biura Politycznego KC

PZPR, wicepremier — Józef Tejchma, sekretarz KC PZPR —

Józef Pińkowski, minister rolnictwa — Leon Kłonica, prezes
Zarządu CZ RSP, wiceminister rolnictwa — Franciszek Tekliński,
przewodniczący Rady CZ RSP, prezes RSP Pietrowice W., woj.
katowickie — Józef Serafin.

W skład delegacji spółdzielców wchodził m. in. Marian Mi-

kołajcwicz — prezes RSP Wojkowice w woj. krakowskim.
O dorobku, z jakim spółdzielczość produkcyjna przychodzi na

swój VII Zjazd, poinformował na spotkaniu prezes Zarządu CZ
RSP — Franciszek Tekliński. Podkreślił on, że lata siedem-
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Delegacja z K. Barcikowskim powróciła do Krakowa

DZIENNIK
POLSKIEJ
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Program „Dni“ zachwycił
mieszkańców Lipska

(Telefonem od red. Konrada Strzelewicza)

Po kilkudniowym pobycie w

Lipsku oficjalna delegacja Kra-
-kowa na czele z zastępcą człon­

ka Biura Politycznego KC, I se­
kretarzem Komitetu Krakow­
skiego PZPR — Kazimierzem
Barcikowskim — w dniu wczo­
rajszym, żegnana niezwykle ser­
decznie przez władze partyjne i

administracyjne Lipska z I se­
kretarzem Komitetu Okręgowe­
go SED — Horstem Schuman­
nem, opuściła przyjazne nam

miasto nad Białą Elsterą i udała
się w drogę powrotną do kraju.

Program pobytu delegacji, nie­
zwykle pracowity i wielostron­
ny, obejmujący m. in. rozmowy
na temat rozwijania i pogłębia­
nia form dalszej współpracy po­
między komitetami partyjnymi
Krakowa 1 Lipska, pomiędzy
władzami administracyjnymi,
placówkami kulturalnymi, in­
stytucjami, zakładami pracy —

został w pełni zrealizowany.
Przy pięknej słonecznej pogo­

dzie „Dni Krakowa” trwają jed­
nak dalej i mamy nadzieję, że w

dalszym ciągu licznym krakow­

skim imprezom towarzyszyć bęa
dzie nie tylko pogoda ale i życz*
liwe i sympatyczne zainteresowa­
nie społeczeństwa Lipska, która
bardzo wyraźnie odczuwa się w

atmosferze miasta. Dużym wyda­
rzeniem kulturalnym są tu dwu­
krotne występy całego 242-oso -

bowego zespołu Filharmonii

Krakowskiej, „Cappellae Craco-

yiensis”, Zespołu Muzyki Kame­
ralnej PWSM z szerokim, nad*

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Coraz lepszą markę zyskują sobie na zagranicznych rynkach radzieckie samochody osobowe. Im­
portuje je obecnie 75 krajów. Jedna z największych pozycji eksportowych motoryzacji Kraju Rad

jest samochód małolitrażowy „Ziguli” znany w wersji eksportowej pod nazwą „Łada”. Na zdjęciu:
„Łady” czekające na wyładunek w Csepel (Węgry). Fot. CAF — MTI

Depesza
kondolencyjna

A. Kosygina
do P. Jaroszewicza

Towarzysz
PIOTR JAROSZEWICZ

członek Biura Politycznego
Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej
prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

Warszawa
W imieniu Rady Ministrów

ZSRR, i swoim własnym wy­
rażam głębokie współczucie
w związku z katastrofą au­
tobusową, która pociągnęła
Za sobą straty w ludziach.

Proszę o przekazanie szcze­
rych wyrazów współczucia
rodzinom i krewnym ofiar.

A. KOSYGIN
Moskwa, Kreml

1T listopada 1978 r.

W Klubie „Pod Gruszką”

Dziennikarze o Krakowie
(Inf. wł.) Z inicjatywy Klubu

Publicystów Polityki Kultural­
nej przy Krakowskim Oddziale
SDP, któremu przewodzi red.

Krystyna Zbijewska odbyło się
wczoraj w Klubie „Pod Grusz­
ką” interesujące •spotkanie
twórców i działaczy kultury z

dziennikarzami, które zainau­
gurowały dwa wystąpienia. Za­
stępca kier. Wydz. Pracy Ideo-

wo-Wychowawczej KK PZPR
Franciszek Dąbrowski mówił o

„Aktualnych problemach poli­
tyki kulturalnej PRL”, zaś zna­
ny działacz m. in. przew. Ko­
misji Kultury KK PZPR An­
drzej Kurz, na temat odnowy
Krakowa i wynikających stąd
konsekwencji- dla rozwoju kul­
tury w naszym mieście.

Punktem wyjścia ożywionej
dyskusji stał się nowy klimat

dostrzegalny w całym kraju wo­
bec problemu odnowy Krako­

wa, którego podtrzymanie i u-

mocnienie leży w poważnym
stopniu w rękach krakowskich

dziennikarzy. Rzecz naturalnie
w tym, by zachować racjonalne
'proporcje; z jednej strony nie

rysować nierealnych wizji szyb­
kich sukcesów, z drugiej je­
dnak — zachować .optymizm i

wyzwalać ambicję bycia naj­
lepszym.

Węzłowe problemy odnowy
Krakowa, to modernizacja prze­
mysłu, przebudowa układu ko­
munikacyjnego, rozczłonkowa-g
nie usług,- zwiększenie zaanga-H
żowania nauki krakowskiej wg
kwestie rozwiązywania istot-a

nych problemów miasta (od o-g
chrony środowiska po mono-fi
grafię Krakowa, której do dzisj
nie ma), czy wreszcie sensownej!
zagospodarowanie odrestauro-8

wywanej substancji.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Wadowicach Górnych

Gospodarskie rozmowy

o rolnictwie
(Inf. wł.) Położone na skraju

województwa tarnowskiego Wa­
dowice Górne są gminą typowo
rolniczą, specjalizującą się w u-

prawie zbóż i w hodowli. W
obu tych gałęziach rolnictwa

obserwuje się pozytywne zmia­
ny. Mimo słabych tegorocznych
żniw plony n:e s< t.tt .złe. Szwan­
kuje jednak skup, bo niewiele

ponad 35 proc, zbóż trafiło do­
tychczas do magazynów. O pro­
blemach codziennych wadowic­
kiej wsi, o kłopotach, ale i o-

siągnięciach mówili wczoraj
mieszkańcy gminy na spotkaniu
poselskim z posłem na Sejm
PRL, I sekretarzem KW PZPR
w Tarnowie Stanisławem Gę-
balą.

Wskazywano na kłopotliwe
dla rolników problemy łącznoś­
ci, komunikacji i obsługi rolni­
ków przez SKR, GS i PZU.

Najbardziej irytują sprawy z

pozoru oczywiste — lecz nie dla

każdego urzędnika. Po cegłę np.

jeździ aię aż pod Tarnów, gdy
niedaleko jest kilka cegielni.
Dziwią i denerwują nierytmicz-
ne dostawy podstawowych ar­
tykułów spożywczych (kasza,
. mąka), jak i konieczność jeżdże­
nia po wszystko do odległych
miast-

Do uwag tych ustosunkował
się Stanisław Gębala, mówiąc
również o aktualnych. proble­
mach i zadaniach tarnowskiej
gospodarki, a zwłaszcza rolnic­
twa.

Przed apo-tkanlem Stanisław
Gębala w towarzystwie gospo­
darzy gminy i wicewojewody
Franciszka Rachwała odwiedził

gospodarstwa: Tadeusza Bigdy
w Woli Wadowskiej, Stanisława

Gadziały w Zabrniu, budowę o-

biektu inwentarskiego zespołu
rolników z" Kawęczyna, którym
kieruje Helena Pietras oraz go­
spodarstwo członka Prezydium
WRN Bronisława Burego, (sad)

W warszawskiej „Zachęcie” otwarto « okazji 60-lccia odzyska­
nia niepodległości wystawę pod nazwą „Kultura ludowa — Kul­
tura narodowa”. Ekspozycja składa się z 8 działów zgromadzo­
no na niej ponad 1000 eksponatów, m. in rzeźbę, grafikę, cerami­
kę, itroje, instrumenty ludowe. CAF — Sokołowski — telefoto

Spotkanie L. Breżniewa
z senatorami USA

MOSKWA (PAP). W piątek Leonid Breżniew przyjął na |

Kremlu przebywającą z wizytą oficjalną w Związku Ra- H
dzieckitn delegację senatu amerykańskiego z Ahrahamem !

Ribicoffem na czele. Podczas rozmowy L. Breżniew podkre- ;
ślił szczególne znaczenie pozytywnego rozwoju stosunków H

między ZSRR i USA dla umocnienia powszechnego pokoju
oraz dla likwidacji groźby wojny jądrowej. Potwierdził też
wierność Związku Radzieckiego dla zasadniczych porozu­
mień, zawartych między ZSRR i USA w latach 1972 i 1973,
oraz gotowość strony radzieckiej — przy równoczesnej goto­
wości Stanów Zjednoczonych — uczynienia wszystkiego, by
stosunki radziecko-amerykańskie rozwijały się stale, w jak
najszerszym zakresie i w różnych gałęziach. *

J. Carter o stosunkach ZSRR—USA
WASZYNGTON (PAP). Prezydent USA, Jimmy Carter, od­

powiedział na szereg pytań dotyczących polityki zagranicznej
podczas spotkania z dziennikarzami.

Zapytany o perspektywy dalszego rozwoju stosunków ra-

dziecko-amerykańskich Jimmy Carter oświadczył: zdecydo­
wany jestem dążyć do tego, aby nasze stosunki ze Związkiem
Radzieckim ulegały poprawie. W każdym tygodniu łagodzi­
my jakieś rozdźwięki dotyczące porozumień o ograniczeniu
strategicznych zbrojeń ofensywnych.

Sądzę — kontynuował prezydent — że gdy spotkam się «

Leonidem Breżniewem, omówiony zostanie szeroki krąg pro- ■
bleinów. W centrum uwagi znalazłoby się porozumienie *

ograniczeniu zbrojeń strategicznych, stanowiąo kulmina- |

cyjny moment rozmów na ten temat. Jednakże myślę, że s

gotowi bylibyśmy w tym czasie rozpatrzyć — żywię na- H

dzieję, że bez pośpiechu i po dobrym przygotowaniu — cały
wachlarz rozdżwięków istniejących między nami i Związkiem
Radzieckim.

Prezydentowi zadano wiele pytań dotyczących przebiegu
separatystycznych rozmów izraelsko-egipskich. Jimmy Carter

powiedział m. in., że sądząc po tym, co zostało uzgodnione,
rozdźwięki między stronami wydają się nieznaczne, aczkol- 2
wiek ważne zarówno w sensie politycznym, jak I symbolicz- ?

nym. Strony niecałkiem sobie dowierzają.
Odczuwam w związku z tym — powiedział Carter — pe* S

wne rozczarowanie.

Aby godnie uczcić
35-lecie

Polski ludowej
WARSZAWA — KATOWICE

(PAP). W odpowiedzi ha apel I
zekretarza KC PZPR Edward*
Gierka skierowany do wszyst-
kich Polaków, z trybuny sejmo­
wej w 60. rocznicę odzyskania
niepodległości — załogi wielu za­
kładów pracy w kraju podejmu­
ją cenne inicjatywy dotycząc*
poprawy efektywności gospoda­
rowania, jakości i nowoczesności

produkcji.
W kopalniach, hutach, fabryf

kach, przedsiębiorstwach bu*

dowlanych, transportowych^
handlowych i usługowych, w in-'

stytutach naukowo-badawczych
i projektowych Śląska i Zagłębia
— w odpowiedzi na wezwanię
katowickiej organizacji partyj-
nej — trwają gospodarskie dęba*
ty, aby godnie uczcić 35-lecii
Polski Ludowej.

17 bm., w kilku przodujących
zakładach przemysłowych regioś
nu: elektrowni „Rybnik", kopal*
niach „Sosnowiec”, „Lenin”, I

„Gen. Zawadzki”, hutach „Kato-
wice” i „Batory”, Fabryce Ba*
mochodów Małolitrażowych w(
Tychach oraz Fabryce Maszyn’
Budowlanych i Lokomotyw „Bu*
mar-Fablok” w Chrzanowie —«

odbyły się posiedzenia Konferen­
cji Samorządu Robotniczego. Do­
konano na nich oceny propozy­
cji i zsumowano zgłoszenia po­
szczególnych pracowników i ko­
lektywów do obywatelskiego
czynu.

S. Suarez

na podium
miss świata

LONDYN (PAP). „To jest rok mojego kraju’’ — oświadczyła
bardzo przejęta 19-letnia argentyńska studentka architektury,
Silvana Suarez, po werdykcie jury, które obwołało ją najpięk­
niejszą z najpiękniejszych. O tytuł miss ubiegało się 68 kandy­
datek ze wszystkich kontynentów.

Po ogłoszeniu wyników eliminacji w londyńskim Royal Albert
Hall piwnooka i czarnowłosa Silvana wybuchła zrazu płaczem,
co jest typową i tradycyjną w takich okolicznościach reakcją,
oświadczając następnie, że „jest to zbyt piękne, by mogło być
prawdziwe".

Tegoroczna miss pochodzi z Cordoby, mówi czterema językami
obcymi, praktykuje jogę, pisze wiersze i uprawia taniec klasycz­
ny, który jest jej hobby. Oto wymiary Silvany: 91 — 61 — 91

przy 167 cm wzrostu.
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“

O
d czasu do cza­
su obserwuję K
niejakim zdzi­
wieniem na­
głe przeobraże­
nia tempera­

mentu. Ludzie przybierają­
cy dotychczas maskę nie­
skalanej „pryncypialności”
zaczynają, tu i ówdzie,
puszczać oko do znajo­
mych. Twardy wyraz twa­
rzy, napiętej w swej nieu­
stającej czujności, jakby ła­
godniał nieco. Mięśnie twa­
rzy nieprzywykłe do wy­
rażania ironii usiłują uło­
żyć się w swawolny u-

śmiech, który ma oznaczać
dystans do świata.

No, panowie, ten grymas
ironiczny trzeba będzie je­
szcze trochę potrenować,
przed lustrem, oczywiście.
Nie jest on jeszcze zbyt na­
turalny. Ale trening czyni
cuda. Tylko systematycznie
i z pełną świadomością
trzeba podejść do tej nowej
kreacji. Wszystko pójdzie
łatwiej i całkiem swobod­
nie. Więcej luzu na twarzy
— raz. Więcej dyskretnego
zażenowania i rozbawienia
— dwa. Nieco więcej odwa­
gi w spojrzeniu oczu —

trzy...

Twarzą w twarz ale przy
lustrze. Kilku dowcipów
radzę się nauczyć na pa­
mięć. Ale tak, żeby nie
zarżnąć siebie ani puenty.
Wszystko to da się osiąg­
nąć z pewnym nakładem
wysiłku. Ale najważniejsza

W PÓŁ SŁOWA...

sobą
jest w tym aktorstwie du­
ża odporność psychiczna.

Chodzi o to, aby się zu­
pełnie nie wiązać ze swoim
poprzednim wcieleniem.
Panowie nie przywiązujcie
się nadmiernie do swoich
poglądów, które głosiliśc;e
przez kilka lat. Człowiek
żyjący w świecie polityki
nie może być przecież nie­

wolnikiem własnych opi­
nii. W sytuacji zupełnie bez
wyjścia, gdy ktoś pozba­
wiony jakiejkolwiek mą­
drości i poczucia reguł gry,
zapyta ■— a czemuż to pan
tak nagle zmienił zdanie?
— trzeba strzelać od razu.

Maciej Szumowski

— Tylko krowa nie
zmienia poglądów, drogi
panie. Dowcip jest stary,
ale uchodzi za lekki. Powo­
dzenie murowane.

Można też zupełnie serio

podejść do tej kwestii i w

sposób „szczery” odsłonić
swój dramat człowieka,
który wierzył, ale przestał.
To robi wrażenie. Ten ro­

dzaj komedii powtarza się
co parę lat i nikt jakoś nie
jest w stanie połapać się
w tej maskaradzie.

Ostrzegam jednak przed
zbyt gwałtowną zmianą
wyrazu własnej twarzy. Ca­
ła trudność polega na tym,
aby w każdej chwili przy­
brać maskę człowieka do

dyspozycji nadrzędnej Idei.
Ale równocześnie umieć
dać do zrozumienia, że ta

pryncypialność przed chwi­
lą, była wymogiem wiel­
kiej strategii i w sensie tre­
ści o nic tu przecież nie

chodzi.

Tę krótką lekcję tańca
chciałbym zakończyć je­
dnym wskazaniem funda­
mentalnym.

Oficjalnie bądź tchórzem

(pomyśl — strategia) i to­
warzysko bądź również
tchórzem (pomyśl — i tym
pionkom trzeba się podo­
bać również).

Tym sposobem zostaniesz
naprawdę sobą...

Na odnowę zabytków Krakowa

Piękny gest
mieszkańców Sanoka

Na apel Teatru Muzycznego o świadczenia na rewaloryzację
zabytków Krakowa odpowiedzieli mieszkańcy Sanoka.

Załoga Zakładów Mięsnych w Sanoku doceniając rolę i zna­
czenie jakie ma miasto Kraków w ogólnonarodowym skarbcu
historii i kultury narodu polskiego — uchwałą Konferencji Sa­
morządu Robotniczego z dnia 6. XI. 1978 r. postanowiła przeka­
zać na rewaloryzację obiektów ważnych historycznie kwotę 10

tys. zł.

Wezwała równocześnie załogi instytucji i zakładów miasta Sa­
noka do podejmowania tego rodzaju decyzji.

W imieniu dyrekcji i samorządu robotniczego Rzeszowskiego
Przedsiębiorstwa Ceramiki Budowlanej Oddział w Sanoku dy­
rektor Roman Sieradzki w trakcie spotkania z władzami Kra­
kowa i współpracujących z Sanokiem władz uczelni krakowskich
— złożył deklarację pomocy na rzecz restauracji zabytków m.

Krakowa w postaci 50 tys. sztuk cegły o wartości 65 tys. zł.

„Deklarując tę skromnę pomoc chcemy ponownie zadokumen­
tować naszą troskę w zakresie ochrony zabytków narodowych
jak to już miało miejsce kiedy świadczyliśmy naszą pomoc przy
odbudowie Zamku Królewskiego w Warszawie, wysyłając na ten

cel 60 tys. sztuk wymaganej jakości cegły w roku 1974".

Dodajmy, że KSR Fabryki Maszyn Odlewniczych w Krako­
wie podjęła uchwałę o przekazaniu na fundusz rewaloryzacji
13 485 zł.

(m)

„Wszystkie dzieci sq nasze’*

Nagroda specjalna Komitetu Akcji
Stop! Dziecko na drodze"

Krakowski Ko­
mitet Akcji „Stop!
Dziecko na dro­
dze!” na swym o*
statnim posiedze­
niu postanowił u-

fundować nagrodę
specjalną, która zo­
stanie przyznani
temu z uczestni­
ków naszego kon­
kursu, kto nadeśl*

najciekawsze foto­
gramy dotycząc*

bezpieczeństwa
dzieci. Przypomi­
namy, że konkursy
którego tematem są

najmłodsi — trwa.

Mogą w nim ucze­
stniczyć profesjo­
naliści i fotoamato*

rzy, nadsyłając do­
wolną ilość zdjęć

czarno-białych i barwnych (także zestawy, cykle, fotoreporta­
że) w formacie od 24 X 30 do 50 X 60 cm. Przesyłki prosimy kie­
rować pod adresem Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego
ul. Bohaterów Stalingradu 13, lub do redakcji „Gazety Połud­
niowej” ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków — z dopiskiem ną opa­
kowaniu: „Wszystkie dzieci są nasze”. Termin nadsyłania i skła­
dania prac na konkurs upływa 30 listopada.
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Wyróżnienia
dia drukarzy

Wczoraj, w Drukarni Wy­
dawniczej w Krakowie mia­
ła miejsce uroczysta akade­
mia z okazji 60, rocznicy
odzyskania mepodlegości
Polski. Najlepszym pracow­
nikom zakładu, wyróżnione­
go Sztandarem Przechodnim
Rady Ministrów za wyniki
jakie osiągnięto w roku
1977, naczelnik dzielnicy Ma­
rian Kulig wręczył odzna­
czenia państwowe, resortowe
i regionalne.

Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski otrzymał
długoletni pracownik Dru­
karni Kazimierz Stramski.
Złote Krzyże Zasługi: Józef
Biernacik, Zenon Gustowski,
Krystyna Ratajczak, Stani­
sław Prochowski, Józef Su­
der, Antoni Ślusarczyk, Jó­
zef Głowacki: Srebrne: Ka­
rin Kudela, Maria Frye, Jan

Burzyński, Jan Stokłosa, Jó­
zef Sapeta.

Medal Komisji Edukacji
Narodowej otrzymała Maria
Słota, Medale 500-lecia Dru­
karstwa Polskiego wręczo­
no: Józefowi Biernacikowi 1
Kazimierzowi ZychaloWi,
Złote Odznaki . „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa,
Czesławowi Sułkowi i Ta­
deuszowi Humorkowi. Sre­
brne Odznaki „Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa": Je­
rzemu Biesiadzie i Januszo­
wi Palmowskiemu. Ponadto
14 jubilatom dyrektor Dru­
karni Tadeusz Zachariasie-
Wicz wręczył Honorowe Dy­
plomy za długoletnia pracę
w przemyśle poligraficz­
nym.

'

(ar)

W trosce o nauczycieli
Na wczorajszej naradzie

prezesów rad zakładowych
Związku Nauczycielstwa
Polskiego z miejskiego woje­
wództwa krakowskiego, o-

mawlano sprawy socjalno-
bytowe nauczycieli.

W naradzie uczestniczyli
fn, in. sekretarz KK PZPR
Stefan Markiewicz i kura­
tor oświaty i wychowania
Jan Nowak. (km)

Problemy studiów

zaocznych
Szerszemu omówieniu

sprawy współdziałania za­
kładów pracy z wyższymi
uczelniami w procesie kształ­
cenia pracowników poświę­
cone jest dwudniowe semi­
narium, które rozpoczęło eię
wczoraj w Osleczanach. Se­
minarium — zorganizowane
przez KRZZ wspólnie z ZK
SZSP — w gronie przedsta­
wicieli dużych przedsię­
biorstw regionu Polski po­
łudniowej, rektorów i pro­
rektorów krakowskich u-

czelni oraz studentów ma

dać m. in. odpowiedź na py­
tanie: czy istnieje potrzeba
kształcenia pracowników sy­
stemem zaocznym? _

We

Wczorajszych obradach ucze­
stniczył m. in. przewodniczą­
cy KRZZ Antoni Dałkowski.

(tb)
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Henryk Jabłoński przyjął
delegację działaczy

spółdzielczości produkcyjnej
, (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dziesiąte, « zwłaszcza okres 1974—1973, charakteryzują się
kim rozwojem organizacyjnym i społeczno-gospodarczym
azielezości produkcyjnej.

Na koniec spotkania głos zabrał przewodniczący Rady
stwa. Na tle zadań postawionych przez VI i VII Zjazd Partii —

Henryk Jabłoński podkreślił znaczenie gospodarki żywnościowej
we wszechstronnym rozwoju kraju, a w niej szczególną rolę
rolniczej spółdzielczości produkcyjnej. Z dużym uznaniem mówił
zarówno o osiągnięciach produkcyjnych rolników-spółdzielców
jak i o rozwoju organizacyjnym spółdzielczości produkcyjnej.

W zakończeniu przewodniczący Rady Państwa przekazał naj­
lepsze życzenia dla Zjazdu od I sekretarza KC PZPR — Edwar­
da Gierka oraz od prezesa Rady Ministrów — Piotra Jarosze­
wicza. Prace Zjazdu mają wielkie znaczenie dla dalszego roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej, dlatego też towarzyszyć im
będzie, uwaga najwyższych instancji partyjnych i państwowych.
Przewodniczący Rady Państwa życzył Zjazdowi obrad twórczych
i owocnych.

Debata rozbrojeniowa w Komitecie Politycznym

Zgromadzenia Ogólnego NZ

Wystąpienie przedstawiciela Polski
NOWY JORK'(PAP). W deba­

cie rozbrojeniowej, jaka toczy
się obecnie na forum Komitetu
Politycznego Zgromadzenia O-
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych, 16 bm. przemawiał siaty
przedstawiciel Polski w genew­
skiej siedzibie ONZ, amb. Bo­
gumił Sujka.

Wskazując na priorytetowe
znaczenie przywiązywane przez
Polskę do sprawy rozbrojenia
nuklearnego, mówca wyraził
poparcie dla inicjatywy ZSRR
w sprawie nieumieszczania bro­
ni jądrowej na terytoriach
państw, gdzie broni takiej do­
tychczas nie ma.

Zobowiązanie to powinno
mieć charakter uniwersalny i

dotyczyć wszystkich państw
wolnych od broni jądrowej, ber
względu na to czy dane pań­
stwo Jest,- czy nie jest, związa­
ne sojuszem z tym czy innym
mocarstwem nuklearnym. Po­
rozumienie w tym względzie
mogłoby stanowić pierwszy
krok w kierunku całkowitego
wycofania w przyszłości broni,
nuklearnej z terytoriów innych
państw.

Przedstawiciel Polski powiem
dział następnie, żę propozycją
radziecka sprzyja tworzeniu
stref bezatomowych w różnych
częściach świata. Przypomniał,
że Polska przy poparciu innych
państw socjalistycznych, wysu­
nęła przed 20 laty propozycje
utworzenia strefy bezatomowej
w Europie Środkowej.

Delegat Polski udzielił także
poparcia koncepcji stref poko­
ju, w szczególności w odniesie­
niu do regionu Oceanu Indyj­
skiego. Wyraził przy tym na­
dzieję na rychłe wznowienie i

pomyślną finalizację
' rozmów

radziecko-amerykańskich na ten
temat.

Amb. Sujka omówił następnie
niektóre problemy pracy ge­
newskiego komitetu rozbroje­
niowego. Szczególną uwagę po­
święcił sprawie rozbrojenia che­
micznego — dziedzinie w któ­
rej Polska tradycyjnie wykazu­
je dużą aktywność i zaangażo­
wanie.

Mówca zaakcentował ujemne
następstwa gospodarcze i społe­
czne jakościowego wyścigu
zbrojeń oraz jego negatywny
wpływ na toczące aię rozmowy
rozbrojeniowe i proces odpręże­
nia w świecie.

Przedstawiciel Polski wyraził
głębokie zaniepokojenie wysu­
wanymi planami produkcji bro­
ni neutronowej. Mówca wska­
zał w związku z tym/na pilną
konieczność wzajemnego wyrze­
czenia się produkcji broni neu­
tronowej, przez zawarcie kon­
wencji zakazującej produkcji,
magazynowania, rozmieszczania i

użycia broni neutronowej. Projekt
takiej konwencji został wnie­
siony przez 8 państw socjalisty­
cznych, w tym Polskę, w mar­
cu br. w genewskim Komitecie

Rozbrojeniowym.

Z dalekopisu

Z prac Prezydium Rządu
♦ Rozwój rolniczych spółdzielni produkcyjnych ♦ Stan komunikacji

autobusowej ♦ Gospodarka materiałowa w 1979 r.

I SPORT*SPORT*SPORT « SPORT

Trener Orest Lenczyk:

Sesja
popularno-naukowa

młodzieży
W dniu wczorajszym w

Klubie Podwawelskim odby­
ła się sesja popularno-nau­
kowa młodzieży krakow­
skich liceów ogólnokształcą­
cych nt. ,.60-lecie odzyskania
niepodległości Polski” zorga­
nizowana przez Kuratorium

Oświaty i Wychowania w

Krakowie oraz Młodzieżowy
Dom Kultury w Podgórzu.
Na uroczystości rozdano na­
grody 1 zaprezentowano na­
grodzone prace młodzieży
biorącej udział w ogłoszonym
we wrześniu br. konkursie
na najlepsze opracowanie te­
matów związanych z proble­
mami 60-lecia. Najlepsze
prace Yiapisali: Wojciech
Słomczyński — uczeń II DO,
Mariusz Siis z V LO oraz

Liliana Lach z XV LO.
(Iw)

K

i

..Edukacja filmowa

w szkole 10-letniej”

„Edukacja filmowa w

szkole 10-letniej” — pod ta­
kim hasłem1 odbywała się
wczoraj w KDK „Pod Bara­
nami” sesja naukowa zorga­
nizowana przez Instytut
Kształcenia Nauczycieli i
Badań. Oświatowych oraz O-

kręgowe Przedsiębiorstwo
Rozpowszechniania Filmów
W Krakowie. Wzięło -w niej
udział około 100 nauczycieli
— • polonistów. (Iw)

s

s

K

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Bezchmur- ,

nie lub zachmurzenie małe.
Rano i nocą lokalne mgły.
Temperatura najwyższa
dniem od 5 do 8 st., najniż­
szanocąod—1do2st., w

Tatrach od —2 do —5 st.

M’iatry słabe i umiarkowa­
ne, w Tatrach okresami dość
silne, południowo-zachodnie i
r,schodnie.

i

2.3.4,5.6

• (w) I SEKRETARZ
KC WSPR, lum Ksdar, za­
kończył w piątek oficjalną
wizytę we Francji, gdzie
przebywał na zaproszeni®
prezydenta Francji V. Gi­
scard d’Estaing.

• RADA BEZPIECZEŃ­
STWA odbyła w czwartek
dwa posiedzenia przy
drzwiach zamkniętych po­
świecone temu, który r.

przedstawicieli Cypru ma

przemawiać podczas debaty
na temat sytuacji na tej wy­
spie, Nie przyniosły one wy­
ników, wobec czego poste no-

nowiono kontynuować pry­
watne konsultacja w tej
sprawie w poniedziałek.
Równocześnie odroczono na

czas nieokreślony publiczna
posiedzenie w sprawie Cy­
pru.

0 PARLAMENT duński

przytłaczającą większością
głosów przyjął w piątek pro­
jekt ustawy o przyznaniu

autonomii Grenlandii — wy­
spie na Oceanie Atlantyc­
kim, będącej zamorskim te­
rytorium Królestwa Danii.

■Ustawa wejdzie w życie z

dniem 1 maja 1979 r., Jeśli
Grenlandczycy w referen­
dum, które ma się odbyć w

styczniu przyszłego roku, o-

powiedzą się za autonomią.
0 SĄD najwyższy Serbii

utrzymał w mocy decyzję
sądu okręgowego w Belgra­
dzie o odrzuceniu — z braku
wystarczających dowodów —

wniosku bońskiego Minister­
stwa Sprawiedliwości o eks­
tradycję ujętej w Jugosławii
czwórki obywateli zacho-
dnioniemieckich oskarżonych
przez władze RFN o udział
w akcjach terrorystycznych.
Decyzja sądu belgradzkiego
stała się prawomocna. Rów­
nocześnie czwórka obywate­
li zachodnloniemiecklch zo­
stała uznana za osoby niepo­
żądane.

Jubileusz jedynego w Polsce

Ośrodka Szkolenia Zawodowego
dia Niewidomych

(Inf. wł.) Minęło już 25 -lat
od chwili, gdy krakowski Ośro­
dek Szkolenia Zawodowego dla

Niewidomych rozpoczął szkole­
nie inwalidów wzroku w za­
kresie masażu leczniczego.

Jedyny ośrodek tego typu w

Polsce wyszkolił już 875 niewi­
domych masażystów. Kandyda­
tów do tego zawodu przyjmuje
się z cąłej Polski zapewniając
im mieszkanie, wyżywienie,
kształcenie, rehabilitację pod­
stawową, społeczną i zawodową.
Absolwenci Ośrodka rozjeżdża­
ją się po zakończeniu nauki do
swoich miejsc zamieszkania i
tam podejmują pracę-.masażys­
tów. Z naborem kandydatów nie
ma rączej problemów, chęt­
nych jest więcej niż może przy-

ł

Ośro-
kilka

wzięli

jąć Ośrodek (mieszczący się przy
ul. 18 Stycznia 86). Każdemu
absolwentowi natomiast
dek może zaproponować
miejsc pracy do wyboru.

W uroczystości 25-lecia
udział, przedstawiciel Departa­
mentu, Opieki Zdrowotnej i Re­
habilitacji Ministerstwa Zdro­
wia, Urzędu Miasta Krakowa,
przedstawiciele władz Polskie­
go Związku Niewidomych, Spół­
dzielczości Inwalidzkiej i po­
krewnych zakładów. Wręczono
szereg odznaczeń państwowych
I resortowych. Srebrny Krzyż
Zasługi otrzymała Antonina Le­
śniak, a Złotą Odznakę „Za Pra­
cę Społeczną dla Miasta Kra­
kowa” prof. dr hab. Janina So­
kołowska. (eo)

Ponadplanowa produkcja

przedsiębiorstw
(Inf. wł.) Na apel Komitetu

Wojewódzkiego PZPR w Tarno­
wie w sprawie wznowienia dzia­
łań na rzecz rozwoju produkcji
rynkowej, do dn. 16 listopada
odpowiedziało pozytywnie 12

przedsiębiorstw z całego woje­
wództwa. Zobowiązały się one

wyprodukować i dostarczyć dla
handlu jeszcze w br. poszuki­
wane na rynku towary o war­
tości ogólnej 26 min zł. Są wśród
nich m. in. WZOS „Stomil”,
FSE „Tamel”, Zakłady Asoto-

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 17 bm. Prezydium Rządu oce­
niło rozwój rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych. Wskazano na poważny dorobek uzyskany
w ostatnich latach przez te organizacje, których
liczba systematycznie wzrasta.,

Niemniej jednak — jak podkreślono — nie­
zbędne jest dalsze intensyfikowanie przedsię­
wzięć mających na celu polepszenie efektyw­
ności gospodarowania i optymalne spożytkowy-
wanie posiadanych środków trwałych i . obro­
towych w tym ciągników i maszyn rolniczych,
rozwój hodowli i własnej bazy paszowej, do­
skonalenie systemu ekonomiczno-finansowego
oraz wzmocnienie dyscypliny inwestycyjnej.

Prezydium Rządu rozpatrzyło informację o

stanie komunikacji autobusowej oraz programie
przedsięwzięć, które mają na celu poprawę
Wykorzystania taboru i polepszenie obsługi pa­
sażerów. W materiale tym zostały wykorzysta­
ne wnioski zawarte w wojewódzkich planach
usprawnienia komunikacji autobusowej jak ró­
wnież postulaty zgłoszone przez społeczeństwo w

toku tegorocznej kampanii do rad narodowych
oraz propozycje wysunięte podczas konferen-.

cji samorządu robotniczego odbytych w przed­
siębiorstwach PKS i miejskiej komunikacji au­
tobusowej.

Prezydium Rządu zobowiązało producentów
autobusów oraz części zamiennych i ogumienia
do szybkiego nadrobienia zaległości w dosta­

wach i pełnego wywiązania się z zawartych
umów, wprowadzając zasaaę priorytetowego tra­
ktowania potrzeb komunikacji autobusowej. Je­
dnocześnie ustalono techniczno-organizacyjne
kierunki działania, które powinny polepszyć
obecny stan w przewozach autobusowych i po­
prawić warunki obsługi podróżnych.

Na posiedzeniu akceptowano także projekt
uchwały w sprawie zwiększenia programu bie­
żnikowania opon trakcyjnych.

W kolejnym punkcie obrad Prezydium Rzą­
du rozpatrzyło zadania jakie powinny zreali­
zować resorty, zjednoczenia i zakłady przemy­
słowe i budowlane na rzecz, usprawnienia go­
spodarki materiałowej w 1979 r. Stwierdzono,
że w większości organizacji gospodarczych na­
stąpił pewien postęp w racjonalizacji zużycia
podstawowych surowców i materiałów, głów­
nie zaś w gospodarowaniu paliwami i energią.
Zalecono wykorzystanie przyjętych kierunków
działania przy opracowaniu projektu NPSG na

-przyszły rok. ,

Prezydium Rządu zatwierdziło program ba­
dań statystycznych GUS na 1979 r. zakłada on

m. in. podjęcie obserwacji statystycznych róż­
nych zjawisk i procesów, które są przedmio­
tem szczególnego zainteresowania społeczeństwa.

Rok 1979 będzie też okresem intensywnych prac
związanych z opracowaniem wyników narodowe­
go spisu powszechnego, jaki zostanie przeprowa­
dzony w dniach od 7 do 13 grudnia br.

Liczę na ambitną
postawę wszystkich zawodników
Piłkarze krakowskiej Wisły po

raz ostatni w tym roku wystąpią
przed własną publicznością w

meczu ligowym, zobaczymy ich
w niedzielę w meczu z poznań­
skim Lechem. Krakowianie ma­
ją 'jeszcze do rozegrania zaległe
spotkanie o mistrzostwo ekstra­
klasy z Arką w Gdyni, a odbę­
dzie się ono w najbliższą środę.
Natomiast 26 bm. wiślacy grają
ćwierćfinałowy mecz o Puchar
Polski z Lechią w Gdańsku. W
ciągu 8 dni czekają więc piłka­
rzy Wisły 3 mecze.

„I będą to dla nas bardzo waż­
ne spotkania — mówi trener wiś-
laków Orest Lenczyk. W lidze

zajmujemy dopiero 11 miejsce i

punkty są nam bardzo potrzeb­
ne. Chcerny wydostać się z dol­
nych rejonów tabeli, by spokoj­
nie, bez nadmiernej nerwowoś­
ci przygotowywać się w okresie
zimy do wiosennej rundy i Pu-

Europy. Czy nam się tę
Straciliśmy zbyt wiele

drużyna

charu
uda?
punktów w lidze, bo
nie zawsze grała z pełnym zaan­
gażowaniem. Tylko w części
można to wytłumaczyć wystę­
pami w europejskich pucharach..
Mam nadzieję, że w ostatnich •

trzech meczach piłkarze dadzą z

siebie wszystko, zagrają ambit­
nie. Jeśli wygramy z Lechem, ta
w meczu z Arką wystawię kil­
ku rezerwowych, by dać odpo­
cząć niektórym zawodnikom
przed pojedynkiem z Lechią.
Mecz ćwierćfinałowy o Puchar
Polski ma dla nas też duże zna­
czenie, chcerny bowiem awanso­
wać do dalszych rozgrywek.
Czeka nas więc trudny tydzień.
Na szczęście wszyscy zawodnicy
są i irowi. Ósemka kadrowiczów
powróciła do klubu w dobrej
dyspozycji”.

T.G.

•• PZPN przeciwko decyzji FIFA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ki Morskiej, Stanisław Długosz
oraz przedstawiciele szeregu
polskich central handlu zagra­
nicznego i japońsko-polskiej
spółki mieszanej „Agropol”.

Wieczorem premier PRL wraz

z mrzonką podejmował w pa­
łacu Akasaka premiera Fukudę

jego małżonkę.i

Wspólny komunikat

Na zaproszenie rządu japoń­
skiego, prezes Rady Ministrów
PRL Fiotr Jaroszewicz wraz z

małżonką i towarzyszącymi mu

osobistościami złożył oficjalną
wizytę w Japonii w dniach od
15 do 19 listopada 1978 r. Prezes

Rady Ministrów wraz z małżon­
ką został przyjęty przez cesarza

i cesarzową Japonii.
Podczas wizyty, premier Piotr

Jaroszewicz przeprowadził ofi­
cjalne rozmowy z premierem
Japonii Take« Fnkadą.

Obaj premierzy wyrazili za­
dowolenie ze stałego rozwoju
stosunków gospodarczych i han­
dlowych między obu krajami.
Wskazali także na istniejące mo­
żliwości dalszego rozwoju wza-

Jemnie korzystnej współpracy w

różnych dziedzinach stosunków
gospodarczych 1 handlowych ta­
kich jak rozszerzanie polskiego
eksportu do Japonii z uwagi na

problem niekorzystnego dla Pol­
ski bilansu handlowego, współ­
pracę na rynkach trzecich, jak
również przyszłą współpracę w

dziedzinie rolnictwa.

Obie strony przyjęły z zado­
woleniem podpisanie w czasie

wizyty układu między Polską
Rzecząpospolitą Ludową, a Japo­
nią o handlu i żegludze, umowy
o współpracy w dziedzinie nauki
i techniki oraz wyraziły nadzie­
ję, że w możliwie najbliższym
czasie zostanie zawarta umowa

o komunikacji lotniczej oraz że

zostaną ustanowione połączenia
lotnicze, zgodnie z potrzebami
dalszego rozszerzenia wymiany
gospodarczej, kulturalnej i nau­
kowej.

W czasie rozmów obaj premie­
rzy wyrazili stanowczą wolę
swoich rządów konsekwentnego
umacniania pokoju i nieucie-
kania się do siły jako środka
rozwiązywania sporów między­
narodowych przy ścisłym prze­
strzeganiu zasad Karty Narodów
Zjednoczonych.

Obaj premierzy podkreślili
.wielkie znaczenie rozbrojenia
dla utrzymania pokoju i umoc­
nienia międzynarodowego bez­
pieczeństwa, wskazując, że

wszystkie narody powinny pod­
jąć wszelkie wysiłki na rzecz

zapobieżenia rozprzestrzeniania
broni jądrowej i powszechnego
przyjęcia układu o nierozprze­
strzenianiu.

Obaj premierzy podkreślili
ważną rolę jaką odgrywa Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych
w utrzymaniu międzynarodowe­
go pokoju i bezpieczeństwa oraz I

rozwijaniu współpracy między­
narodowej.

Obaj premierzy dokonał! I

szczerej i pożytecznej wymiany |

poglądów na temat głównych i

międzynarodowych problemów )
w Europie i .Azji będących j
przedmiotem wspólnego zainte- j
resowania, pogłębiając w ten $
sposób wzajemne zrozumienie w

tym zakresie.
Prezes Rady Ministrów zapro­

sił premiera Japonii do złożenia
oficjalnej wizyty w Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej. Za­
proszenie zostało przyjęte z

wdzięcznością. Termin wizyty
ustalony zostanie na drodze dy­
plomatyczną J.

Stanowczy sprzeciw MKO1,
piłkarskich federacji krajów so­
cjalistycznych, sympatyków fut­
bolu, działaczy wywołały ostat­
nie decyzje Międzynarodowej
Federacji Piłkarskiej (FIFA),
dotyczące olimpijskiego turnie­
ju piłkarskiego. Najpierw Ko­
mitet Wykonawczy Federacji po­
stanowił nie dopuszczać do u-

działu w Igrzyskach pikarzy
grających w eliminacjach i fi­
nale mistrzostw świata — 78, a

potem kongres FIFA ogranicze­
nie' to odniósł wyłącznie do Eu­
ropy i Ameryki Południowej.
Nie trzeba dodawać, że decyzja
ta skierowana jest głównie prze­
ciwko futbolowi krajów socja-

listycznych. Nie została ont
zmieniona mimo protestów
MKO1 i jej prezydenta lorda
Killanina na czele.

Ostatnio zaś w Madrycie do­
konano „losowania” eliminacji
olimpijskich. W wyniku zasto­
sowania tzw. kryterium tery­
torialnego, zakwalifikowano przy
zielonym stoliku do jednej gru­
py eliminacyjnej pięć silnych
reprezentacji naszego obozu:
Polskę, CSRS, Węgry, Bułgarię
i Rumunię. Przeciwko sposobo­
wi losowania występują piłkar­
skie federacje państw socjali­
stycznych^ w tym także Polski
Związek Piłki Nożnej.

Weekend na sportowo .

■ Piłkarze kończę rozgrywki
■ Ciekawe mecze w Nowej Hucie

0 Waldemarze Krygierze
w „Przekroju"

(Inf. wł.) O człowieku aktyw­
nym choć trudnym i kontrower­
syjnym, o prawdziwym pasjo­
nacie teatru Waldemarze Kry­
gierze pisze w „Przekroju” W
tonacji osobistej Jeny Kwiatek.
To właśnie Waldemar przed
ponad 20 laty stworzył Teatr-38
i kierował nim w okresie jego
świetności. Później, po latach,
był dyrektorem i kierownikiem

artystycznym Teatru Ludowego
w Nowej Hucie, a teraz gdzieś
w Polsce snuj* nowe plany i po­
mysły. Okazją do tej interesu­
jącej publikacji o wciąż mło­
dym Krygierze jest 50. rocznica
jego urodzin. Przyjmij Drogi
Jubilacie i -od zespołu „Gaze­
ty” najlepsze życzenia, (r)

Komunikat NBP

Narodowy Bank Polski przy­
pomina, że stosownie do zarzą­
dzenia ministra finansów z dnia
11 listopada 1977 r. kasy oddzia­

łów NBP i PKO dokonują do
dnia 31 grudnia 1978 r. wymiany
na nowe — banknotów 50-złoto-
wych z datą emisji 1 lipca 1948 r.

i banknotów 1000 Złotowych z

datą emisji 29 października 1965
r. Banknoty te przestały być
prawnym środkiem płatniczym z

dniem 30 czerwca br.

Narodowy Bank Polski prosi
o przestrzeganie terminu wy­
miany wycofanych z obiegu
banknotów.

Pogrzeb
T. Fijewskiego

WARSZAWA (PAP). Ludzie

polskiej sceny i ekranu, a wraz

z nimi liczni miłośnicy wspa­
niałej sztuki Tadeusza Fijew­
skiego pożegnali 17 bm. jedne­
go z najwybitniejszych aktorów

polskiego teatru, filmu i delewi-

zji.
W godzinach przedpołudnio­

wych tłumy mieszkańców sto­
licy zgromadziły się przed gma­
chem Teatru Polskiego, aby od- |
dać hołd pamięci artysty, który
na tej właśnie scenie święcił w

ostatnich latach liczne triumfy.
Przed trumną wystawioną w

foyer teatrą pełnili warty ho­
norowe przyjaciele i koledzy I

Zmarłego, delegacje świata tea­
tralnego ź całego kraju. W uro­
czystościach żałobnych uczestni­
czyli kierownik Wydziału Kul­
tury KC PZPR — Bogdan Ga­
wroński oraz minister kultury i
sztuki Zygmunt Nąjdowski.

Tysiące warszawiaków towa­
rzyszyły T. Fijewskiemu w jego
ostatniej drodze do Alei Zasłn-

wojewoda tarnowski Julian Ma- • źonych cmentarza Powązkow-
ztarn. (en) i skiegn.

Kwalifikacje rolników —

podstawę wysokich urodzajów
Zalnaugurowano w Krakowie

szkolenie jesienno-zimowe rolni­
ków. Obok lektorów, przodują­
cych rolników, aktywu gminne­
go, dyrektorów wojewódzkich
instytucji i organizacji rolni­
czych, przedstawicieli nauki, w

inauguracji udział wzięli: star­
szy inspektor Wydziału Rolnego
i Gospodarki Żywnościowej KC
PZPR Zdzisław Włodarczyk, wi­
ceminister rolnictwa Zdzisław

Stencel, sekretarz KK PZPR

Zdzisław Gasidło, prezes KK
ZSL Władysław Cabaj.

Program pracy politycznej na

wsi omówił kierownik Wydziału
Rolnego i Gospodarki Żywnościo­
wej KK PZPR Aleksander Maj,
natomiast wykład inauguracyjny
na temat społeczno-ekonomicz­
nych problemów rozwoju
darstw rolnych wygłosił
prezydent m. Krakowa
niusz Janczarski,

gospo-
wice-
Euge-

(ep)

Program „Dni” zachwycił
mieszkańców Lipska

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zwyczaj bogatym repertuarem,
obejmującym utwory kompozy­
torów polskich i niemieckich. Z
zainteresowaniem przyjęto, są­
dząc po frekwencji i odgłosach
w tutejszej prasie, imponującą
wystawę Muzeum Narodowego
„Polska: Krajobraz — Ludzie —

Obyczaje” ,orąz wystawy zorga­
nizowane przez Muzeum Histo­
ryczne m. Krakowa pod kierun­
kiem bardzo tu aktywnego dy­
rektora Sławomira Wojaka. W

monumentalnym gmachu Nowe­
go Ratusza trwa wystaWa około
tysiąca książek, obrazujących
dorobek krakowskich wydaw­
ców, zorganizowana i przejrzy­
ście wyeksponowana przez ener­
giczną szefową reklamy Kra­
kowskiego Domu Książki — Zo­
fię Bielak.

Oprócz wystaw i imprez mu­
zycznych w ra'mach Dni odby­
wają się cykle odczytów lekto­
rów KK PZPR. Lubomir Pawło­
wski mówi na temat społeczno-
gospodarczego rozwoju Krako­
wa w Polsce Ludowej, Danuta
Tratkiewicz charakteryzuje nau­
kowe środowisko Krakowa, Zbi-

gniew Siatkowski mówi o trady­
cjach i współczesności kultury
Krakowa, Jan Stankiewicz zaś
o walorach turystycznych na­
szego miasta i okolic. Odczyty
wygłaszają również przedstawi­
ciele środowiska muzycznego —

prorektor PWSM Marek Sta-
chowski i dyrektor PWM Mie­
czysław Tomaszewski.

Propozycje kulturalne krako­
wian zwracają uwagę swoją
rangą i wartością, o co nie jest
znowu tak łatwo w Lipsku, po­
siadającym własne bogate trady­
cje kulturalne, stare i

bytki architektury.
☆

Wczoraj wieczorem
do Krakowa oficjalna
miasta, która przebywała w

Lipsku z okazji odbywających
się tóm „Dni Krakowa”. Dele­
gacji przewodniczył zastępca
członka Biura Politycznego KC,
I sekretarz KK PZPR - Kazi­
mierz Barcikowski, a w jej
skład wchodzili: sekretarz KK
PZPR — Jan Grzelak, przewod­
niczący KK FJN — Marian Ko­
nieczny, wiceprezydent 'm. Kra­
kowa — Zygmunt Sakiewicz.

cenne za­

powróciła
delegacja

Tegoroczny sezon piłkarski
dobiega końca. W sobotę i nie­
dzielę zespoły pierwszej i dru­
giej ligi rozegrają .ostatnie me­
cze rundy jesiennej. Ciekawie

zapowiada się finisz w ekstra­
klasie. Meczem nr 1 będzie bez
wątpienia pojedynek lidera ta­
beli — Odry z wiceiiderem Ru­
chem Chorzów, który rozstrzyg­
nie o zdobyciu tytułu mistrza
jesieni.

Piłkarze krakowskiej Wisły
walczą na własnym stadionie
z Lechem Poznań i będzie to
ostatni pojedynek ligowy w

Krakowie w tym roku. Pozo­
stałe mecze w I lidze: Gwar­
dia Warszawa — ŁKS, GKS
Katowice — Zagłębie, Polonia
Bytom — Pogoń, Stal Mielec —

Legia, Widzew — Szombierki.
Mecz Śląsk — Arka przełożony
na26bm.WIIlidzewgr.II
Wisłoka gra na własnym boi­
sku z Ursusem, natomiast Cra-
covia na wyjeździe z Resovią.
Rywale tak dębiczan, jak i kra­
kowian groźni, trudno więc bę­
dzie o punkty.

Piłkarze schodzą z boisk, na­
tomiast slstkarz* ekstraklasy

rozpoczynają rozgrywki. Do bar­
dzo ciekawych spotkań dojdzie
w Nowej Hucie, gdzie Hutnik

podejmuje w sobotę Płomień
Sosnowiec, a w niedzielę, Gwar­
dię Wrocław. W hali Hutnika

zobaczymy wielu czołowych
polskich siatkarzy. W zespole
krakowskim Bebla i Karbarza,
w Płomieniu: Boska, Gawłow­
skiego i Molendę, w Gwardii
Łaskę, Ciaszkiewicza i Kłosa.
Sympatyków siatkówki w Kra­
kowie czekają więc wielkie e-

mocje. Miejmy nadzieję, że po­
ziom spotkań będzie także wy­
soki, •

Natomiast siatkarki Wisły
grają we własnej) hali ze Star­
tem Łódź (sobota) i AZS War­
szawa (niedziela). Krakowianki

spisują się w

bo, a trener

kłopoty ze

najsilniejszego
datek rozchorowała się Macu-
lewicz i nie wystąpi w tych
spotkaniach. Zwycięstwo cho­
ciaż w . jednym pojedynku by­
łoby sukcesem wiślaczek.

T. G.

tym sezonie sła-
L. Kędryna ma

skompletowaniem
składu. Na do-

Dziennikarze o Krakowie
taiwskiego

we i Zakład Doskonalenia
wodowego.

Problemy te były przedmio­
tem narady przedstawicieli
przedsiębiorstw i zakładów pra­
cy woj. tarnowskiego, która pod
hasłem: „Zwiększenie produkcji
rynkowej ambicją wszystkich
załóg pracowniczych woj. tar­
nowskiego” odbyła się wczoraj
w siedzibie WRZZ w Tarnowie.
Obecni byli m. in. sekretarz KW
PZPR Jan Siudak oraz wice-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Za- Sprawy to złożone. Można de-
glomerować z centrum sklepy,
ale pod warunkiem, że powsta­
ną nowe na osiedlach; można
mówić o komunikacji, ale bez

inwestycji, bez tunelu pod mia­
stem się nie obejdzie, bo nawet
nie bardzo wiadomo, gdzie no­
we autobusy włączyć do ruchu,
istotną kwestią jest podniesie­
nie rangi uniwersyteckiej hu­
manistyki, która, có tu dużo
mówić, nie tylko w sferze bazy,
ale i rozwoju utalentowanej
kadry przeżywa nie najlepsze

dni. Urok Krakowa, to także
przywiązanie do tradycji. Nie
wolno zatem ad hdc zmieniać
nazw ulic w centrum: warto

pomyśleć o reaktywowaniu Dni
Krakowa (może łącząc je ze

świętem naszej „Gazety”); trze­
ba kształcić kadry dla odnowy
substancji zabytkowej, wręcz
budzić romantyzm tej pracy.
Nawet sam indeks problemów
poruszonych w dyskusji trudno
tu przedstawić. Jedno jest pew­
ne — prasa krakowska swoją
cząstkę w odnowę Krakowa na

pewno szczodrze i serdecznie

dołączy. (cis)

Siatkarze Hutnika grają
z Muhafizgucu Ankara

Przeciwnikiem siatkarzy Hut­
nika Kraków w pierwszej run­
dzie Pucharu Zdobywców Pu­
charów będzie turecki zespół
Muhafizgucu Ankara. W run­
dzie wstępnej PZP tureccy siat­
karze pokonali w Ankarze dru­
żynę Sokol Wiedeń 3:0 (15:5,
15:4, 15:7) a w rewanżu w Wied­
niu przegrali 1:3 (14:16, 16:14,
12:15, 10:15). (

W kilku wierszach
• Reprezentacja Polski koszy­

karzy przebywająca na tournee

po USA rozegrała kolejne spot­
kanie, wygrywając z reprezen­
tacją Uniwersytetu Pensylwa­
nia 68:64

• W eliminacyjnym spotkaniu
międzynarodowego turnieju pił­
karskiego juniorów w Monaco

reprezentacja Polski odniosła
zwycięstwo nad zespołem Włoch
1:0 (0:0).

• I liga siatkówki kobiet:
Czarni Słupsk — Kolejarz Kato­
wice 3:0, Polonia Świdnica —

Płomień 3:0.
£ Na mistrzostwach Europy

juniorów w judo
"

w Miskolcu
Polak Eligiusz Mańkowski zdo­
był brązowy medal w wadze
75 kg w rywalizacji juniorów
młodszych.

• W piątek rozpoczął się w

Toruniu finał turnieju męż­
czyzn o Puchar 50-lecia Pol­
skiego Związku Koszykówki.
Górnik Wałbrzych pokonał Wy­
brzeże Gdańsk 100:91 (44:22). a

Wisła Krąków wygrała z Re-
sovią 105:93 (53:57).

• Czołowy skoczek narciarski
Austrii — Toni Innauer, odniósł
poważną kontuzję kostki lewej
nogi. Koniećzna jest operacja.

Turniej koszykówki
W hali Korony rozpoczął się

wczoraj turniej koszykarzy o

Puchar Polskiego Związku Ko­
szykówki. W pierwszych me­
czach Korona Kr. pokonała
Piotrkovię 75:70 (32:43), a naj­
więcej punktów dla krakowian
zdobył Biliński 20. W drugim
spotkaniu Start Gdańsk poko­
nał Siarkę Tarnobrzeg 109;93
(43:48).

Porażka Podhpla
Wczoraj hokeiści ekstraklasy

rozegrali trzecią rundę rozgry­
wek. Wyniki: Legia — GKS Ka­
towice 1:4 (1:1, 0:1, 0:2), Na­
przód Janów — Stoczniowiec
Gdańsk 11:2 (2:1, 1:0, 8:0), Bail­
don Katowice — ŁKS 3:6 (1:2,
lłl, 1:3), Zagłębie Sosnowiec —

Podhale Nowy Targ 3:1 (1:0,
2:0, 0:1).
1. ŁKS 24: 8 78—45
2. Zagłębie 23: 7 75—40
3. Podhale 18:10 62—38
4. Naprzód 17:13 61—46
5. Baildon 12:16 46—52
6. Katowice 9:21 38—61
7. Legia 8:22 43—75
8. Stoczniowiec 7:23 37—78

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wi­

sła — Lech, niedziela, godz. 16>
stadion Wisły. II liga: Wisłoka
— Ursus, niedziela, godz. 1L
stadion- Wisłoki.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN. 1

liga: Hutnik — Płomień Sos­
nowiec, sobota, godz. 17, Hut­
nik — Gwardia Wrocław, nie­
dziela, godz. 13, hala Hutnika.

SIATKÓWKA KOBIET. I li­
ga: Wisła — Start Łódź, sobo­
ta. godz. 16.30, Wisła — AZS
Warszawa, niedziela, godz. H»
hala Wisły.KOSZYKÓWKA KOBIET. O

liga: AZS Kraków — Stomil Ol'

sztyn, sobota, godz. 17, niedzie­
la, godz. 10.30, hala przy ”1'

Piastowskiej.KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN
Puchar 50-lecia PZKosz.: sobo­
ta, godz. 17, niedziela, godz. 11’

hala Korony Kraków.
BOKS. O wejście do II I'5’!

Hutnik — Polonia Leszno, nie-
dzieła, godz. 9,45, hala Hutnik*-

SZERMIERKA. Puchar Pol­
ski floret kobiet i szpada: Cr*'
covia — GKS Katowice, ”’f"
dzieła godz. 8.45, sala Cracoviit

przy ul. Manifestu LipcoweS0'

Giełda sprzętu
W sobotę w godz. 12—19 i *

niedzielę w godz. 11—19 odb?"
dzie się w klubie studencki”1

„Expo” w Politechnice Kra ko*'
skiej przy ul. Warszawskiej.^,
giełda sprzętu narciarskiego.
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Szczurowa (woj. Tarnów).

-POMYSŁ tej inwestycji był słuszny i celowy, nic więc dziwnego, że

inicjatorzy przedsięwzięcia otrzymali wszystkie nieodzowne błogosła­
wieństwa i zezwolenia. W Szczurowej miała powstać bowiem bukaciar-
nia do odchowu 500 sztuk bukatów i nie trzeba dodawać, źe w napię­
tej sytuacji na rynku mięsnym tego typu gospodarstwo musi otrzymać
wszystkie niezbędne priorytety.

T. otrzymało rzeczywiście,, a Spół­
dzielnią Kółek Rolniczych w Szćzuro-

wej mogła zlecić Wojewódzkiej Spół­
dzielni Budownictwa Wiejskiego —

Pracownia Projektowa w. Szycach
przygotowanie nieodzownej dokumen­
tacji. Chociaż więc początki: były takie

obiecujące, finał rzeczy całej okazał
się smutny. Niektórzy' mówią te mar­
notrawstwie, niegospodarności — inni
nawet o przestępstwie...

Etap pierwszy
Właściwie na dobrą sprawą , nie było

eo projektować. Nasze rolnictwo posia­
dało bowiem typowy projekt buka-
ćiarń?, projekt- sprawdzony, w praktyce

niono jednak wiele J to wbrew pro­
jektowi, wbrew technologii, na którą
powołuje się Stefan Kowalczyk. On
sam. natomiast wyjaśnia dalej:

— Przy prowadzeniu nadzoru nad
budową powinienem mieć .dokumenta­
cję projektowo-kosztorysową i to cały
jej - komplet. Na. budowie W Szcżuro-
wej dokumentacji takiej w ogóle nie

otrzymałem...
Zapytajmy więc, jaka to była kon­

trola, jakie wykonywanie obowiązków?
Nie siląc się o udzielanie odpowiedzi
na te pytania powiedzmy tylko, że kil­
kakrotnie postanawiano zakończony
obiekt odebrać, jednak jego skandalicz­
ny stan nie pozwalał na podpisanie sto­
sownych dokumentów.

eych w bukaciarni tylko w miesiącu
grudniu 1977 roku służba wcterynai J j-
na interweniowała 977 tazj w stosuu
ku do buhajków chorych na eniutycz-
ne zapalenie pilic Przyczyną zachoro­
walności była nadmierna wilgotność
powietrza w bukaciarni sięgająca 97
proc., niedopuszczalne nasycenie po­
wietrza dwutlenkiem węgla oraz zbyt
duże uizytki cieplne”.

Odb.ega.iąc od cytowanej notatki

służbowej powiedzmy także 1 to, że
młode byczki dosłownie top.ły się w

gnojówce (winne były „superno..o-
czesne” rozwiązania projektowej/ ze

nie mogły dostać się do poideł, do

miejsc gdzie przygotowywano im je­
dzenie.

— Nleoficjalitie dowiedziałem się —

mówi Józef Zbiegieł, kierownik Zespo­
łowego Gospodarstwa Rolnego w Spół­
dzielni Kółek Rolniczych: • w Szczuro­
wej (na tym stanowisku pracował od
1 listopada 1976 do 28 iutego 1973) —

że zasiedlać bukaciamię polecił prezes
Józef Tworek. Byłem zaskoczony tą
decyzją, a potem już nie dziwiłem się,
że. musieli ciągle interweniować leka­
rze, że zwierzęta chorowały.

Prezes Józef Tworek inżynier rolnik
zresztą jest bardziej ostrożny w swo­
jej wypowiedzi Stwierdza: — W końcu
roku 1976 zaistniała konieczność .go­
spodarcza zasiedlenia jednego z obiek­
tów bukaciarni w Szczurowej. W efek­
cie, w miesiącu grudniu 1976 roku do­
szło do tego, że do jednego z budyn­
ków zostało wprowadzonych, około 200
sztuk buhajków, 'w różnych grupach
wiekowych Być może, że ja decyzję
o Zasiedleniu bukaciarni podpisywałem,
ale ja Wiem, że to nie ja ją podejmo­
wałem...

'Nie ma więc winnego. Odpowiedzial­
ność za wolą prezesa jest zespołowa,
wielopłaszczyznowa — czyli żadna.
'Jakie więc : konsekwencje wyciągać
i przede wszystkim w stosunku do

kogo?

STEFAN

CIEPŁY

Z
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JANUSZ HAŃDEREK

W BŁOCIE
Vw. oparciu o .typowe ''rożwiąźatńa
można było obiekt dlii bydła wybudo­
wać także w Szczurowej. Gdyby tak

postąpiono najprawdopodobniej unik-’
męto by późniejszych problemów, ale

jednocześnie także projektanci, nie 0-
trzymaliby stosownych premii, nie

mogliby się wykazać stosownym prze­
robem Postanowili. więc ek sporymen—,.... _____ ___ ___ _

.... ... .........

tować... :. produkowane będą tony pośzukiwane-
1’ómysły panów inżynierów były iś- <

'
~ • •• ■-* -

Etap trzeci

( MJmo, , żę bń-MSiatnia. prak-tyC.i.te
nie nadawała się do niczego postano­
wiono szybko ją wykorzystać. Bez do­
glądania się na obiektywne fakty.
Można przecież komu trzeba, pochwa­
lić się, że prace zakończone zostały w

tęrtóni^^e już szybko w Szczurowej

cie rewolucyjne i to tak dalece, te po­
stanowili zanegować powszechnie zna­
ne prawa fizyki.. Zamarzyli,, sobie np.
specjalne urządzenia odprowadzające
gnojówkę. wykreślili labirynt rur i' ni­
teczek, . które biegły z dołu do góry
tak, że trzeba było specjalnych pomp
wprowadzających wodę pokonującą
naturalny, opór wysokości. Trudno wy­
liczać wszystka owe „udoskonalenia”
a było icb wiele które służyć miały
jednemu celowi, dodatkowym opłatom
za nowatorsko-pro ektowe prace. 1 rze­
czywiście Opłaty takie wniesiono i to
wcale w niebagatelnej Wysokości. Na
okrągło licząc 20(1 tysięcy złotych,

W tej fazie wszyscy są jeszcze zado­
woleni I projektanci

’ inwestor Z
zadowoleniem także postanowiono roz­
począć budowę.

go mięsa. Po takim komunikacie liczyć
mężna ria pochwałę, na uznanie. Do

nowego' obiektu wprowadzono zwie­
rzęta.

'

' Z notatki służbowej:
„...Po zasiedleniu budynków ną sku­

tek bardzo złych warunków'milrrokli-
niatycznycb i zOohjgicnicznycb panują-

śnia Krakowska niewiele by znaczyła. Roma -- iluż ?u3zl

nauczyła mówić do mikrofonu, i jakich ludzi’ Cała śmietan­
ka krakowskich aktorów z Leszkiem Herdegenem, Janem
Nowickim czy Jerzym Trelą u niej pobierała nauki, nie mó­
wiąc o dziennikarzach w rodzaju Sławka Cieślaka, któaf
„zdradził” radio dla telewizji, czy Bogusława Sobczuka. Co­
kolwiek Roma robi, robi serio i dobrze, a w dodatku jest na

pewno młodsza tod Brigitte Bardot.

PORTRET Krakowskiej Rozgłośni, który zamierzyłem, to

przede wszystkim jej dziennikarze i niech mi to główny in­
żynier Julian Waśko wybaczy,, tak już .jest w każdym za­
wodzie, jedni są na scenie, drudzy za kulisami, ale bez nich
mogłoby zabraknąć reflektorów. Do techniki jeszcze wróci­
my, bo by mi Jaśka Szafraniec, temperament .zaiste nie do
^temperowania, żywemu nie dała wyjść 2; rozgłośni. Ale .to

potem. Tymczasem pora przypomnieć seniorów. A więc Ja­
cek Stwora na pierwszym planie, autor, niejednego tekstu
do kabaretu Jama Michalikowa, opromieniony „Prix Italia”,
sławny z „Co jest za tym mu rem/” i procesów, które mu

wytoczył Celebrak, ostatnio wydał książkę „Nadspodziewa­
ny początek bankietu”. Reklamy nie wymaga, podobnie jak
Tadeusz Oszast, wieloletni z Witoldem Zakulskim sprawoz­
dawca sportowy, absolwent... studiów muzycznych. Więcej
seniorów, nie wymienię (poza Józefem Pierz.chalskim, wielo­
letnim szefem radiowych kadr), bo kto by się ehciał do tego
tytułu przyznać, a już najmniej panie. Ale te dwadzieścia

„TU POLSKIE RADIO! Program mać trwa..., trwa mai ..,

przepraszam, ma trwać — kiedy się to zdarzyło i komu? —

radiowcy lojalnie milczą i uszanujmy tę niepamięć, bo i sa-

. mi niejedną kaczkę ustrzeliliśmy. Osobiście pochowałem
kiedyś („na łamach”) Kościuszkę pod Kopcem i rumienię się
do tej chwili

Kremowy pałacyk przy Szlaku, naprzeciw Politechniki, był
mi kiedyś szkołą dziennikarstwa (od sentymentów trudno
uwolnić, a może i nie trzeba), ale Radio w Krakowie nie
częło się na Szlaku, lecz, któż to pamięta, aa... Uniwersytecie
Jagiellońskim, gdzie w 1926 roku otworzono Studio Ekspery­
mentalne. W niespełna rok później, w któryś lutowy poranek
1927 roku po raz pierwszy rozbrzmią! na antenie Polskiego Ra­
dia Hejnał Mariacki. To rozpoczęła działalność pierwsza tere­
nowa rozgłośnia w Polsce. Jej szefem został i pełnił swe obo­
wiązki nieprzerwanie do wybuchu wojny... urzędnik krakow­
skiej bankowości p. Winiarz, ale rzeczywistym kierownikiem

programu był STANISŁAW BRONIEWSKL
*

. DAWNE TO LATA i niewielu już ludzi je pamięta tak,
jak pani Lena Mayerholdowa, spikerka Krakowskiej Roz­
głośni od pierwszych chwil jej. istnienia, do 1956 roku nie­
przerwanie, bo i w czasie wojny słyszeliśmy jej głos z Lon­
dynu. W tym roku otrzymała Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski, ale kto z młodych radiowców zechć.e tę „ży-
wą historię” utrwalić na taśmie? Może Jerzy Skrobot, lau­
reat 25 nagród w ogólnopolskich konkursach radiowych, au­
tor pięknego cyklu o rodowodach polskich pisarzy: Zerem-

sk.ifti, Orkanie, Leśmianie, pracujący dziś nad Kazimierzem
Przerwą-Tetmąjerem? A może Hanka Balicka, w,której u-

patrywać można następcy Jacka Stwory, jednego ,z. dwóch

polskich laureatów najwyższej nagrody radiowej „Grand
Prix Italia”? • •...

Marian Kaniewski, aktualny dyrektor Rozgłośni,. który do
radia przeszedł z „Dziennika Poiśkiego”, zapytany, w ćżym
upatruje zasadniczą różnicę między dziennikarstwem . praso­
wym a radiowym odpowiedział mi: „Specyfika radia polega
na tym, że tu się znacznie więcej... pisze. No bo każdy pół­
fabrykat trzeba opisać kilkakrotnie, w przeciwnym, wypadku
pogubilibyśmy się, w gazecie natomiast tekst jest dokMńen-
tem”. A no, sporo w tym racji, tehoć od paru, lat dó radia
aiów powróciła moda realizacji programów „na żywo”. Pi-
szę „powróciła”, bo początki radia me znały zapisu dźwięku
na taśmie magnetofonowej i właściwie dopiero lata pięć­
dziesiąte przyniosły „radio w konserwach”, czyli zasadę u-

trwalania całego programu na taśmie.
„Polskie Radio — mówi mi red. Kaniewski — to dziś jakby

eztery wielkie ogólnopolskie gazety, bo pracujemy na czterech

programach. Wystarczy spojrzeć na listy wierszówkcyre. Tylko
w naszej rozgłośni figuruje 990 nazwisk współpracowników. Czy
któraś z gazet, ot choćby „Życie Literackie”, mogłaby się po­
szczycić tak szerokim współudziałem środowisk naukowych, li­
terackich, a także zwykłych ludzi w tworzeniu programu? Ma­
my 42 etaty dziennikarskie, w tym 13 osób poniżej 30 roku ży­
cia. Tym zespołem realizujemy około 1300 godzin programu ro­
cznie, a więc dziennie ponad 4 godziny — i to wystarczy. 800

godzin, to program ogólnopolski. Z rozgłośni terenowych ustę­
pujemy tylko Katowicom. Niektórzy złośliwi twierdzó, ze wy­
pracowujemy to głównie hejnałem, tym bardziej; że ęd chwili,
kiedy rozpoczął się remont wieży kościoła Mariackiego, i hej­
nalista zszedł na szerszy obwód nieco niżej, czas trwania hej­
nału wydłużył się o minutę. Ale to nieprawda,: hejnał stanowi
zaledwie 10 proc, programu. Nawiasem mówiąc, musiałem im
tam na wieżę kupić teraz drewniane trepy, bo przerwy tak się antenie”,
wydłużyły, że radiosłuchacze zaczęli się żalić. Naszym głów­
nym atutem tak naprawdę jest radiowy teatr, założony zaraz

pb wojnie przez Renarda Bujańskiego, a kontynuowany nie­
przerwanie „za dyrekcji” J. Łabuza, W. Loranea. N. Kazimier-
rzaka. Co miesiąc premiera. Zresztą, niech pan idzie do ,,koor­
dynacji’1 — oni wiedzą wszystko...”.

*

„KOORDYNACJĄ" zwyczajowo określa się w radiu Wy­
dział Przygotowania i Wykonania Prograirtu. Praktyczni®
rzecz biorąc, mieści się tu prawie wszystko, tego przynaj­
mniej zdania jest .pracująca tu od 1947 roku Ziuta Za­
bierowska. I planowanie programu, i rozmieszczenie minuto- .

we w czasie, wraz z podaniem do prasy, i przygotowanie do
emisji, a więc nagrania w studio, reżyseria, kontrolą jakości
dźwięku, miksowanie, i wreszcie emisja realtóowańa przy
współpracy, spikerów (A. Jasiński, J. Koplita i T. Zakóiska),'
i w końcu skierowanie nagrań ! wykorzystanych do archi­
wum. A każda taśma idąca na antenę musi być szczegółowo
opisana, więc „koordynacja” jest miejscem codziennych piel­
grzymek radiowych dziennikarzy. Tu uzyskuje się. też na ści­
śle określony czas prawo skorzystania ze studia, tu zamawia
się pomoc lektorów, reżyserów muzyki i słowa, a jak znam

życie, to 4 tak coś istotnego pominąłem. „Koordynacją” kie­
ruje od niepamiętnych czasów Jerzy Grotowski, który de­
biutował w radiu relacją z pierwszego po wojnie pochodu
1-Majowego w Krakowie. Ale Grotowski to nade wszystko
teatr radiowy Stanisława Lema. Grotowski „przełożył” na

język radia 22 utwory Lema i wyreżyserował 8 seriali ,.I.e-
mowskich”. Jako reżyser Grotowski ustępuje jedynie Ro­
manie Bobrowskiej, bez której, z małą przesadą cała Rózgło-

Budynek Rozyl. Polskiego Radia w Krakowie. Fot. W. KLAG

Etap czwarty

Powołano specjalny zespół oksper- |
tów z Instytutu Zootechniki w Krakp- g
wie. Boć di hab. Stanisław Kamińsku |
dr lek. wet Stanisław Winnicki i inż. ;
arch. Stanisław Graniczny po zapozna­
niu się ze stanem faktycznym wSzczu-
iowej w wydanej opinii stwierdzili
jednoznacznie, źe buhajki żywione by­
ły nieodpowiednio (nie pokrywano
dziennego przyrostu wagi), a warunki
panujące w szczurowskiej bukaciarni
— delikatnie to określając — kata­
strofalne.

Lista propozycji poprawek i projek- |

towych i wykonawczych jest duża, ś
• Mówi się więc m. in. o zapro-jektowa- g

niu dodatkowego- ocieplenia ścian ze- l

wnętrznyeh i stropów, przeprojektowa- |
mu istniejącej wentylacji, moderniza- |

cji. kanałów, pomp itd. itd. Za tymi
'

wszystkimi propozycjami idą dódatko- |
we koszty i to liczone w sumach nie- p
bagatelnych wcale.

Pieniądze pieniędzmi, lecz koniecz- :
1 ność życiowa koniecznością. Wydawać |

by się mogło, że w istniejącej sytuacji |
będzie się'próbowało ratować przynaj- |

mniej to., co uratować jeszcze można. I

Tymczasem...
Tymczasem ,25 sierpnia hr. de Szczu- |

Towej wybrała się kontrola z Kraków- |

skiego Zakładu Weterynarii w celu i
sprawdzenia istniejących w bukaciar-. |
ni warunków zoohigienicznycb. Lęka- g
c-ze .aiwierdzili^-'że.- w:ariinki sanitarne '

w budynku śą w dalszym ciągu bardzo
niezadowalające, istnieje zbyt duże

skupienie zwierząt w kojcach, podłoga
zanieczyszczona dużą ilością fekaliów,
zwierzęta są brudne, a urządzenia
wentylacyjne działają niesprawnie. ,

Konkludując tę ostatnią opinię,
stwierdzić można, że bukactarnia w

Szczurowej w dalszym ciągu n i e

ń a d a. j e się do przeznaczonej jej
funkcji,, przynosi więcej strat niż zy­
sków. W daiszym ciągu jednak nikt
nie decyduje się na podjęcie jedynej
w tej sytuacji słusznej decyzji: zam­
knięcia obiektu i przystąpienia do

rzetelnego wykonania wskazanych po­
prawek.

Z tym zamknięciem bukaciarni nie
byłoby nawet specjalnych problemów.
W pobliskiej Klikowej stoją wolne

obory, do których z powodzeniem moż­
na by przenieść bukaty. Ale takie

przenosiny byłyby jednoznacznym
przyznaniem się ludzi odpowiedzial­
nych za budowę bukaciarni w Szczu­
rowej i także za jej późniejszą eks­
ploatację do ewidentnych błędów, do
braku - należytej troski o społeczne
mienie. Takiego przyznania nikt jed­
nak nie chce — nawet, za cenę rosną­
cych ciągle strat, za cenę pospolitego
marno 1rawstwa..

parę lat w Rozgłośni już minęło i Irenie Kietowej, kierują­
cej redakcją ekonomiczną, i Irenie Thune-Sagan, która z

' działu oświatowego Krakowskiej Rozgłośni stworzyła praw­
dziwą potęgę w skali kraju, i wiecznej harcerce Teresie Sie-
dlarowej, i zapamiętanej z „Koncertu życzeń” Barbarze To-

maszewicz, i Irenie Wierzbanowskiej, kierującej redakcją
rolną, i Danucie Wladyczańskiej szefującej „Dziennikowi”,
którą właśnie spotkałem z bolesną miną w radiowym bufe­
cie przed potężną paczką herbatników: „Nie mogę jeść, za

chwilę prowadzę program ,,na żywo”. i się denerwuję, a .nie
mogę 'też, nie jeść, bo mi Burczy w brzuchu, i to słychać na

Tajniki radiowej „kuchni”. Iluż lat doświadczeń potrzeba,
by pozbyć się tremy przed „sitkiem”? Mógłby coś o tym po­
wiedzieć Zbyszek Pląder, 23 już lat włóczący się tr.zy, czte­
ry, razy w tygodniu,, pó drogąęh i bezdrożach Małopolski,
który jako technik nie tylko Stworowe „Misterium. Męki
Pańskiej w Kalwarii Zebrzydowskiej widziane” nagrywał,
ale z mikrofonem był1 wszędzie. „Ustawiał” głos dziennika­
rzom na morzu i w powietrzu, latał helikopterem nad Wy­
ścigiem Pokoju i realizował transmisje z bicia rekordów

przez górników pod ziemia, a także z FIS-u w Zakopanem.
No i bagatela, nagrywał takich mężów stanu, jak J Nehru,
Czou En-lai, N. Chruszczów, R, Kennedy, Ch. de Gaulle.
Tylko I-I. Selassie „odstąpił” Mieczysławowi Hanowi, „bo nie
lubi cesarzy”.

,
*

MÓWI SIĘ CZASEM, że dziennikarze pracujący w' radiu,
cierpią na kompleks anonimowości. Nazwisko zasłyszane z.

anteny, umyka z pamięci, autor pozostaje w cieniu. Ale ra­
diowcy tęgo nie potwierdzają, a te 2 tys. porad rocznie, któ-,
rych. udziela bezpośrednio Dział Łączności z Czytelnikami
Krakowskiej Rozgłośni, kierowany przez Jaromira Zycha
przy współpracy Amalii Czepiec, nie mówiąc o paru tysią­
cach listów, dowodzi niesłabnącego autorytetu radia. Radio­
ta „Skrzynka interwencji”, „Radioparagrafy”. „Wasze tro­
ski, nasze wnioski” — to cykle cieszące się niezmiennym po­
wodzeniem i w dodatku wyróżniane ogólnopolskimi , nagro­
dami Stowarzyszenia Dziennikarzy.
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ze

mogące ustrzec w

tego typu niewypa-
jak na co, ate na

wspólnych, społecz-
w autentyczne błoto

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)

który rozpa-
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uniwersału egó
kantów. ■Zbyr.
suĄ/ch przeko-
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Etap drugi
Na wytyczony plac wjechały maszy­

ny 1 wesz? ludzie By nie rozmijać się
z faktami odda.nny głos tym. którzy
prace budowiane mieli nadzorować.

Stefan Kowalczyk jest technikiem
budowlanym zatrudnionym w Woje­
wódzkim Zarządzie inwestycji Rolni­
czych w Tarnowie. Mówi teraz:

— Nadzór nad budową bukaciarni w

Szczurowej objąłem w maju 1975 roku.
Wykonawca głównym była Okręgowa
Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego
w Dąbrowie Tarnowskiej Ja pierwszy
mz w swojej praktyce budowę buka­
ciarni nadzorowałem, tak, że nie mia­
łem. żadnego porównania w zakresie
rozwiązań konstrukcyjnych. Zresztą
moim zasadniczym obowiązkiem .jest
kontrolowanie zgodności wykonania o-

biektu z projektem Nie mam natomiast

prawa zmieniać konstrukcji, technologii
Vt.yje.tych rozwiązań projektowych bez
-gody i polecenia projektanta

. Do tej pory możemy zgodzić się t.

inspektorem kontroli technicznej,
o jedność poglądów już trudniej, gdy
okazuje się. że w czasie budowy zmic-

Etap piąty?

Sprawa Szczurowej jest już pow-
szechme znana i powszechnie bulwer­
sująca. Oczekiwać •więc należy etapu
piątego — czyli definitywnego rozwią­
zania problemu Być może takim roz­
wiązaniem będzie stanowisko Proku­
ratury Rejonowej w Brzesku, która
wszczęła stosowne postępowanie przy­
gotowawcze i bada dokładnie okolicz­
ności wszystkich zaniedbań, wszyst­
kich nieprawidłowości w Szczurowej.
Bez względu jednak na to, czym za­
kończy się to postępowanie (dodajmy,
że przykładne ukaranie winnych mia­
łoby także
ważne jest
czeń przy
Szczurowej

znaczenie, prewencyjne)
aby ze złych doświad-
budowie bukaciarni w

wyciągnięto odpowiednie
wnioski. Wnioski
przyszłości przed
łami. Bo na co

rzucanie naszych
nych pieniędzy
naprawdę nas nie stać.

• WEDŁUG DANYCH
UNESCO z 1975 roku na

świecie ukazywało się 8.100
dzienników i gazet, o jedno­
razowym nakładzie 395 min

egz.. liczba radioodbiorników

wynosiła 922 min., a telewi­
zorów 357 min. Daje to prze­
ciętną na tysiąc mieszkańców (
wynoszącą 129 egz. gazet, 301

. radioodbiorników i 108 tele­
wizorów.

Operowanie średnimi jest
jednak mylące, a dyspropor­
cje między poszczególnymi
regionami, 1 olbrzymie. W

gruncie rzeczy prasa i tele­
wizja nie wkroczyły jeszcze
na kontynent afrykański, a

w niewiele lepszej sytuacji
znajduje się Azja, jeśli wy­
łączyć ZSRR i Japonię. Mó­
wić jednak o kryzysie radia

jest sporym ryzykiem, bo w

krajach najbardziej zanied­
banych jest ono jedynym li­
czącym się środkiem maso­
wego komunikowania, a licz-
"ha radioodbiorników rośnie

CO WIEMY
0 RADIE?

również w krajach najwyżej
rozwiniętych 'do wielkości

wręcz zaskakujących, np, w

St. Zjedn. 1796 radioodbior­
ników na 1000 mieszkańców.

• ZA WYNALAZCĘ ta®»
uchodzi Guglielmo Marconi
(1874—1937), który w Jatach
1885—97 ebudowsł sespół na-

dawczo-odbioroey, fiozwslz-
jąey przesyłań na odległość
sygnały radiowe zakodowa­
ne alfabetem Morse’a. W
1899 roku Marconi uzyskał
radiotelegraficzną łączność
przez Kanał La Manche, w

1901 przez Ocean Atlantycki,
a w 1909 otrzymał Nagrodę
Nobla,

B JEDNĄ Z PIERW­
SZYCH transmisji radiowych
był koncert E. Caruso, na­

dany z Metropolitan Opera
w Nowym Jorku w 1SOO ro­
ku. Pierwszy cykliczny pro­
gram radiowy (raz na ty­
dzień — w sobotę) nadawała

rozgłośnia belgijska w Lae-
keh. Rzeczywisty rozwój ra­
diofonii zaczął się w latach
1922—1933, kraje europejskie
i Stany Zjednoczone zaczęły
nadawać regularne progra­
my radiowe. Liczba stacji
nadawczych wynosiła w 1925
około 600. w 1930 już 1300. w

1950 aż 10 tys,, a w 1975 się­
gnęła'50 tys.

B WEDŁUG dostępnych
danych statystycznych GUS
z 1974 roku mieliśmy w Pol­
sce 236 abonentów radiowych
na lOflfl mieszkańców, co sy­
tuowało nas nieco poniżej śre­
dniej światowej (288), liczo­
nej bez Chin. Dla przykładu
Węgry miały 242, Bułgaria
261, CSRS 265, ZSRR 458,
NRD 361, Japonia 658, Au­
stralia 214, Kanada 865, Fin­
landia 418 i USA 1752. Poró­
wnania te uległy niewątpli­
wie podwyższenia na naszą
korzyść, biorąc pod uwagę
fakt, że zakupiliśmy np. w

1975 r. 1,5 min radioodbiorni­
ków za 2,835 tys, zł. Malutko
natomiast, bo zaledwie t9 zł

wydaliśmy rocznie na napra­
wę. Wg danych za 1975 rek
na 100 ; gospodarstw domo­
wych, emeryci i renciści po­
siadali 85.7 radioodbiorników,
rodziny robotniczo-chłopskie
80,7, pracownicze 76,8, »

chłopskie niestety najmniej

ZA NAMOWĄ KÓŁEGÓW, KTÓRZY
POTB.ZEBOWAl.I CZĘŚCI ZAMIEN­
NYCH DO SAMOCHODOM/, gdzieś w

1975 roku wszedłem, na drogę przestępstwa. Do­
szedłem do wniosku, że można „wygospodaro­
wać” pewną dość części zamiennych do samo­
chodów osobowych, a. w. szczególności do „fiata
125 p” — szczerze przyznał Józef S, który pra­
cował jako tzw wydawca'magazynu technicz­
nego w Dębickich Zakładach Opon Samochodo­
wych „Stomil” Józef S przyznał, żę. kradł —

zdumiał się jednak bardzo, gdy oznajmiono mu,
iż zaaarnął mienie o niebagatelnej wartości
336 396 zł

Najpierw było doniesienie do Prokuratury
Rejonowej w Dębicy (które napłynęło z tam-

■tejszego ..Stomilu’’'), że w trakcie kontroli prze-
■prowadzonej przez stosowną komórkę zakładu.,
stwierdzono niedobory w magazynie technicz-

mentację. okazało się, że nadużycia sięgają po­
kaźnych rozmiarów. Wszczęto więc śledztwo, w

wyniku którego nieuczciwy magazynier trafił
na ławę oskarżonych.

Przestępczy mechanizm działania Józefo
był stosunkowo prosty i od dawna znany —

organorą ścigania, jak też większym i mnie

szym malwersantom. Oto poprzez fałszowanie
kwitów i innych dokumentów, pan magazynier
wygospodarowywał fikcyjne nadtoyż.ki. Nie obo.-

wiając się manka, mógł teraz .upłynniać mate­
riały. a zyski chować do własnej kieszeni.

I upłynniał rzeczywiście. Do .sprzedaży pro­
ponował cewki zapłonowe, amortyzatory, tarcze
sprzęgłowe, kola zębate do rozrządu, aparatu
zapłonowe Nabywców znajdował natychmiast,
jako że były to, akurat artykuły szczególnie po­
szukiwane przez właścicieli samochodów, z na­
byciem których w. uspołecznionych1 sklepach by-

ły spore trudności. Powiedzmy tak-że ł to,
większość. odbiorców magazyniera rekrutowała
się spośród pracowników „Stomilu”.

Łatwo zdobywane pieniądze sprawiły, że Jó­
zef S postanowił sprzedawać wszystko, co tylko
przedstawiało jakąś finansową wartość. A więc
oferował urządzenia wodno-kanalizacyjne, a na­
wet wiadra, kilofy, siekiery, łopaty. Forsa pły­
nęła do kieszeni pana Józefa systematyczną >

imponującą strugą, a on sam mógł spokojnie
twierdzić, że nie ma to jak pracować' w maga­
zynie. Wystarczy tylko trochę sprytu, by żyt
miło, dobrze i bardzo przyjemnie...

Przyszedł w końcu dzień, gdy nastąpiło bru­
talne przebudzenie Prokuratura . stwierdziwszy
nadużycia, zastosowała areszt tymczasowy w

stosunku do Józefa S., a, po zakończeniu śledz­
twa skierowała do sądu akt. oskarżenia.

W trakcie przewodu sądowego oskarżony

szczerze opowiadał o swojej działalności. Jego
szczerość sięgała tak daleko, iż wyznał sędziom:
„...doszedłem do wniosku, że moje przestępstwa
nie. zostaną nigdy wykryte."'W rej. nadziei ma­
gazynier nie był odosobniony Tak., bowiem
przecież uważają wszyscy przestępcy gospodar­
czy. przekonani o wynalezieniu
sposobu na robienie pospolitych
późno przekonują się, że byli w

naniach naiwni... '

,

Sąd. Wojewódzki w Tarnowie,
trywał sprawę pracownika „Stomilu” uznał wi­
nę Józefa S. za udowodnioną i ogłosił wyrok
77a jego mocy magazynier został skazany na

karę 6 lal pozbawienia wolności i 120 tys, zł.
grzywny Józef S został także pozbawiony praw
publicznych na okres lat <1, a. 'dodatkowo skon­
fiskowano mu w całości mienie.

(HAfi)



Str. 4 GAZETA POŁUDNIOWA niedziela, is, 19 listopada wn r, — nr mi

Na
wsi polskiej — wzrost ucisku

I WYZYSKU OBSZARNICZEGO, WZROST
NĘDZY CHŁOPSKIEJ. RZĄD FASZYSTOW­
SKI ODEBRAŁ BIEDNYM CHŁOPOM
WSZELKĄ NADZIEJĘ OTRZYMANIA ZIE-

// MI, DOPOKI TEN RZĄD BĘDZIE U WŁA­
DZY. A w mieście mamy rosnący ucisk i terror w stosunku
do robotników, walczących o lepszy byt... mamy nowy wzrost
bezrobocia, zniesienie 8-godzinnego dnia roboczego, zniesie­
nie zakazu pracy nocnej, zniesienie ochrony pracy kobiet i
młodocianych i coraz większe cofanie się na polu ubezpie­
czeń społecznych i pomocy dla bezrobotnych... W tym rzą­
dzie, jak w każdym rządzie kapitalistycznym, robotnicy, mi­
liony biednych chłopów i narody przez burżnazję polską u-

jarzmione mają śmiertelnego wroga, od którego nie mogą
się spodziewać najmniejszej litości...”

Takie jawne oskarżenie ówczesnego rządu padło podczas
debaty sejmowej nad preliminarzem budżetowym na rok
1927/28 w styczniu 1927 roku z ust komunistycznego posła
Adolfa Warskiego. Na forum Sejmu posłowie-komuniści
otwarcie okazywali swój stosunek wobec ekipy, która doszła
do władzy w wyniku wydarzeń majowych 1926 roku. Wpraw­
dzie w pierwszym momencie KPP wyraziła poparcie prze­
wrotowi, dokonanemu przez Piłsudskiego, lecz po kilkunastu
dniadh skorygowała swoje stanowisko. Błąd KPP w dniach

przewrotu majowego był odbiciem złudzeń co do osoby
Piłsudskiego (z uwagi na jego przeszłość) oraz nadziei, że

jego rządy przyniosą pewną demokratyzację stosunków, która
umożliwi walkę o. rząd .robotniczo-chłopskie Kiedy pozory
antyreakcyjnego przewrotu szybko się rozwiały partia prze­
szła do zdecydowanej, nieprzejednanej opozycji, wysuwając
na, czoło swych zadań walkę o obalenie dyktatury Marszałka.

„Bfqd majowy"

wywołał wewnątrzpartyjną dyskusję, celem wyjaśnienia
jego źródeł. Niezależnie od niej w partii panowało przekona­
nie o konieczności prowadzenia rewolucyjnej walki o dykta­
turę proletariatu oraz potrzebie solidarności z międzynaro­
dowym ruchem komunistycznym i Związkiem Radzieckim.
Istniały natomiast różnice poglądów na wiele zagadnień ży­
cia społecznego i politycznego kraju po przewrocie majowym.

TymesMem prawdziwy charakter aanaeyjnego nądu ujawniła
ofensywa prseeiw ruchowi rewolucyjnemu i w eoras więkssym
stopniu prseciwke ruchowi demokratycznemu. Mnożyły się re­
presje wobec diiałączy Komunistycznej Partii Polski oraz człon­
ków iwiąianych z nią organizacji, dokonano masowych aresz­
towań, rozpędzano wiece 1 zgromadzenia itp. Prawdziwą próbą
sił stały się wybory do Sejmu w marcu 1928 roku. KPP i bli­
skie jej ugrupowania utworzyły wspólny blok, którego listy
wystawiono w 60 okręgach wyborczych, na ogólną liczbę 64.

Listy KPP nosiły przeważnie nazwę „(Jedność Robotniczo-

Chłopska”. Aczkolwiek w myśl ordynacji wyborczej 50 podpi­
sów wyborców wystarczało dla wniesienia listy i zatwierdze­
nia jej przez komisję wyborczą, a komuniści i członkowie in­
nych ugrupowań zebrali na swoich listach ok. 60 600 podpisów,
większość list została unieważniona. I tak się stało z ok. 26 li­
stami (na 30) „Jedności Robotniczo-Chłopskiej”. Pomimo takich

zabiegów 1 represji, KPP oraz zbliżone doń ugrupowania zano­
towały w wyborach poważny sukces. Na ich listy padło ok.
900 OM głosów (z czego 300 000 na listy unieważnione) a więc
siedmiokrotnie więcej, niż w wyborach sejmowych 1922 roku.

Z list KPP weszło do Sejmu siedmiu posłów — tacy dzia­
łacze, jak Adolf Warski, Jerzy Sochacki i Henryk Bitner,
przywódca warszawskich robotników budowlanych Konstanty
Sypuła, górnicy z Zagłębia Dąbrowskiego Władysław Baczyń­
ski i Jakub Gawron oraz włókniarz z Łodzi Paweł Rosiak.

Wybory
— jak pisała „Polonia”, .organ Chrześcijańskiej Demokra­

cji na Górnym Śląsku — „odkryły w całej grozie niebezpie­
czeństwo agitacji komunistycznej i sukcesy, jakimi agitacja
ta może się poszczycić". Natomiast endeckie -. „ABC” przy­
znało, że „komuniści wykazali wielką sprężystość i dyscypli­
nę partyjną".

Posłowie z ramienia KPP i list rewolucyjnych od pierw­
szej chwili zajęli w Sejmie bojową postawę. To oni na

pierwszym posiedzeniu nowo wybranej Tzby powitali Piłsud­
skiego okrzykami: „Precz z faszystowskim rządem Piłsud­
skiego!" Przygotowana na ewentualność zaburzeń ze strony
posłów sejmowej lewicy policja wkroczyła do akcji, co ów­
czesny minister spraw wewnętrznych Sławoj-Składkowski
chełpliwie opisał we wspomnieniach.

„...kroyknąłem: — Chłopcy, cl s...syni komuniści prre.wkadia-
ją mówić Komendantowi. Wyrzucimy ich, za mną!

...Moi policjanci chwytają krzyczących komunistów, by ich

wyprowadzić z sali, ale posłowie socjalistyczni i chłopscy do-

padli już do ostatnich rzędów foteli 1 czepili się komunistów, nie

dając Ich wyprowadzić. Grożą przy tym policjantom i rzucają
się na nich.

— Chłopcy, wyprowadzić ich, wypełnić obowiązek — ryczałem
przez ten czas...

Zjawienie się ludzi z karabinami, którymi odsuwają naciera­
jących posłów, pozwala nam wytargać z sali komunistów...

Komunistów każę odprowadzić do komisariatu policjantom
z karabinami, a pierwszy rzut z pistoletami każę mieć, na

wszelki wypadek, jeszcze w pogotowiu...”
Naruszenie immunitetu poselskiego, brutalna interwencja

policji wobec posłów opozycji nie pozostały przypadkiem
odosobnionym.

Chociaż rok 1928 i następny były jeszcze latami ożywienia
gospodarczego, już pod koniec 1928 w poszczególnych gałę­
ziach polskiego przemysłu wystąpiły trudności ze zbytem
produkcji na rynku krajowym i na rynkach zagranicznych.
Aby sprostać, konkurencji, przedsiębiorcy próbowali wydłu­
żać czas pracy i ograniczać wcześniejsze zdobycze robotni­
ków. Ci odpowiedzieli strajkami, które w 1928 roku objęłr
354 000 ludzi. Włókniarze Łodzi wystąpili w sile 100 000; siłą
motoryczną i kierowniczą trzytygodniowego strajku byli ko­
muniści i łódzka organizacja KPP.

Bardzo aktywną działalność w obronie zagrożonego bytu ro­
botniczego prowadzili komuniści w okresie wielkiego kryzysu
gospodarczego, organizując strajki i demonstracje bezrobotnych.
I charakterystyczne, że o ile w latach 1926—1930 liczebność partii
utrzymywała się w granicach 6 — 7 090 członków, to w nss ęp-
nych latach, w- okresie zwiększenia napi»ć społecznych powięk­
szyła się do ok. 15000w1932i ok. J8000 w 1933 roku, nieli­
cząc ok. 10 600 uwięzionych za działalność polityczna. Na zie­
miach etnicznie polskich silnymi ośrodkami komunistycznymi
były wówczas Warszawa i Mazowsze, Podlasie i r uhelsz—yzna,
Krakowskie, Łódzkie, Górny Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie.

Dojście Hitlera do władzy
w Niemczech, na początku 1933 roku, wywołało w? Polsce

szczególny niepokój. Uzasadniały go zapowiedzi dokonania

ZBIGNIEW GUZOWSKI

rewizji granic przemocą, nasilenie się ataków propagandy
niemieckiej przeciwko Polsce oraz antypolskie prowokacje
w Gdańsku. Nastroje społeczeństwa wyrażały nie tylko de­
monstracje antyhitlerowskie, lecz także ruch solidarności

• z ofiarami terroru, (rozpętanego przez „fuhrera” w Niem­
czech) organizowany przez KPP i PPS. Rząd sanacyjny za­
chowywał czujną postawę do momentu podpisania polsko-
niemieckiej deklaracji o nieagresji. Propozycja Francji
i Związku Radzieckiego w sprawie zawarcia tzw. paktu
wschodniego, który miał zagwarantować nienaruszalność

granic państw Europy środkowej i wschodniej, nie zyskała
aprobaty.

W polityce wewnętrznej sanacji postępował proces ograni­
czania swobód demokratycznych, czemu posłużyła także no­
wa Konstytucja z 1935 roku oraz nowa ordynacja wyborcza.
Dla obywateli, niewygodnych rządowi utworzono „miejsce
odosobnienia” w Berezie Kartuskiej, dokąd trafiali bez wyro­
ku sądowego; wystarczyło polecenie "starosty. Najliczniej byli
tu reprezentowani komuniści.

W takiej sytuacji, powodując się uchwałami VII Kongresu
Międzynarodówki Komunistycznej, który uznał konieczność
skoncentrowania ruchu robotniczego aa walce z faszyzmem
oraz nakazał partiom komunistycznym walkę w obronie
praw i swobód demokratycznych, KPP przystąpiła do realir
zacji hasła szerokiego frontu walki z faszyzmem i wojną,
w obronie swobód demokratycznych i interesów mas pracu-

EWA OWSIANY
(

trąktują”), i bezcelowe („i tak nic z tego,
zgodziłabym się leczyć dalej, ale tylko tu,
na miejscu”).

Niestety, jak Już powiedziałam, zespołu, o

który nam chodzi na Toksykologii nie ma.

Usługi psychiatryczne świadczy po p-sy-
! jasielsko energiczny i pełen chęci dr Boh­

dan Czeezótko lekarz z Kliniki Psychia­
trycznej. Świadczy je „z doskoku”, przywa­
lony masą własnych pacjentów. W ciągu
konsultacji (parę minut na łebka) ma poznać
historię choroby i przyczyny tragedii, oraz

. zdecydować, kto gdzie się nadaje i jaka for-

, ma dalszej opieki lekarskiej będzie dla nie­
go najlepszą. Ma wypowiedzieć się o psy­
chicznym stanie ludzi, których całe życie jest
częstokroć splątane i chore. Dr Czeezótko po­
prawia się w krześle. Nie tai, że doskwiera
mu niewyraźna sytuacja własnego sumienia.
Powiem otwarcie — wyznaje — że decydując
• losie tych pajcentów boję się błędu w sztu­
ce. Niby wszystko jest zgodne z prawem,
pacjent obejrzany jest przez kogo należy,
a jednak co z tego wynika? Komu ich mam

przekazać? Jeśli Poradniom Zdrowia Psy­
chicznego, to skazuję ich w ten zposób na

relanium, daję broń do ręki. Nie relanium
im trzeba, ale psychoterapii...

I trzeba im też — dodajmy — pewnej po­
mocy socjalnej. Mógłby ją świadczyć „ten
trzeci" z zespołu, socjolog od prostowania
zawikłanych ścieżek w środowisku życia.
Czasem byłoby to złagodzenie konfliktu w

pracy, czasem rozmowa z nauczycielem, któ­
ry nie dostrzegł narastającej izolacji ucznia, a

czasem załatwienie jednego jedynego tele­
fonu od najbliższych chorego, których cechu-»

je analfabetyzm wrażliwości.

No to w czym rzeeż powiecie.' Skoro
zespół jest potrżóbhy, iió' tó fgó' stworzyć!
Przecież to nic nowego. Na święcie przy
każdym ośrodku toksykologicznym działa
legion terapeutów i pracowników socjal­
nych... I

To na święcie. Co do Krakowa sprawa
ma się tak:

Społeczna służba zdrowia, szczęśliwa, że
klinika wyręcza ją w. leczeniu ostrych za­
truć i uwalnia od konieczności stworzenia
Wojewódzkiego Ośrodka Toksykologiczne­
go, nie czuje ponoć problemu, który zszedł
jej z oczu. A co za tym idzie, nie śpieszy
z odpowiedninii dotacjami dla kliniki, choć
powinna.

Ta ostatnia zaś przyznaje, że walcząc p
utworzenie zespołu terapeutów sama sobie

, bierze kłopot na głowę, bowiem rozwija­
nie usług leczniczych nie należy
su jej zmartwień, lecz jedynie
dydaktyczne i naukowe.

A chorzy cierpią.

i

„TRZEBA PAMIĘTAĆ, ŻE LEKARZE PO­
TRAFIĄ ŁĘCZYC JEDYNIE CIEBIE, A NIE
TWOJE ŻYCIE. Nie mogą stłumić normalnej
reakcji na nieszczęście, przepracowanie,
zmartwienie i frustrację. Nie potrafią usunąć
przyczyn napięcia takich jak konflikty mał­
żeńskie czy spory rodzinne. Ciężar obowią­
zków zawodowych zbyt dla kogoś uciążli­
wych nie stanie się lżejszy przez łykanie re­
lanium...”

Tak twierdzi Kenneth C Hutchin ’w
książce „Nie zabijaj sam siebie", proponu­
jąc rozmaite „domowe” sposoby neutrali­
zowania zmartwień i stresów. Do wyżej
przytoczonych zdań dodaje jednak zastrze­
żenie: „Jedynie wówczas, gdy reakcje we

wspomnianych okolicznościach są przesa­
dzone lub nienormalne w swej formie, le- równuje w grupie pacjentów w wieku 20—29
karz mógłby pomóc...”

Mógłby? Z tym bywa różnie. Te niskie,
wypielęgnow.-ne aż do połysku schody pro­
wadzą do kliniki, w której lądują ofiary
„przesadzonych reakcji”; reakcji będących
coraz częściej następstwem zaburzeń psy­
chicznych wywołanych nałogiem, przepraco­
waniem, czy poczuciem krzywdy, że w życiu
liczą się tylko cl, którzy mają wyraźne o-

siągnięcia. W każdym razie skutki tych re­
akcji dają o sobie coraz częściej znać. I eze- Alkohol zajmuje drugie miejsce wśród
koją na pomoc.

Tę 17-latkę przyjęto do kliniki s powodu
samobójczego zatrucia lekami nasennymi.
Wpadła w depresję z powodu braku zainte­
resowania ze strony rodziców. Matka prze­
bywa za granicą, ojciec nie interesuje się lo­
sami córki. Pacjentka mieszka z nadużywa­
jącym alkoholu mężczyzną, który jest przy­
jacielem matki.

Również nasilająca się depresja jest
przyczyną kolejnych sześciu prób samo­
bójczych innej pacjentki. Ani ona. ani jej
matka nie zgodziły się na podjęcie lecze­
nia w oddziale psychiatrycznym.

Chora lat 24. Zatrucie samobójcze leka­
mi z powodu konfliktu z mężem, który ją
często bije, rękoczyny mają dotyczyć tak­
że dzieci. Nie mam czasu — mówi — na

czekanie w poradniach...
Pacjentka lat 15. Zatrucie samobójcze

lekami. Powodem — brak opieki ze strony
rodziców. Ani pacjentka, ani jej matka nie
wyrażają zgody na skierowanie do Porad­
ni Zdrowia Psychicznego.

I jeszcze jeden przykład. Kobieta przy­
jęta do kliniki z powodu samobójczego za­
trucia lekami z równoczesnym podcięciem
żył prawej ręki, co. spowodowało poważne
uszkodzenie ścięgien. Powodem próby sa­
mobójczej było otrzymanie skierowania na

leczenie w szpitalu psychiatrycznym
Gdzie jesteśmy? W krakowskie) Klinice

Toksykologicznej. Co nas tu sprowadza?
Los ludzi „odtrutych”, których szczęśliwie
udało się wyrwać śmierci. Dobrze, ale co

Z nimi dalej? To pytanie zbyt często ma

tonację bezradną.
Moi rozmówcy: prof. dr med. Leon Cho­

lewa i dr med. Janusz Pach z Kliniki Tok-

sykologicznej oraz prof. dr med. Adam
Szymusik i. lek. med. Bohdan Czeczotko z

Kliniki Psychiatrycznej. twierdzą zgodnie,
że nie ma u nas systemu zapewniającego
dobrą opiekę pacjentom, którzy przeszli
przez Toksykologię.

Rocznie trafia tu dwa tysiące zatruć, «

czego połowa — zamierzonych. Zamieńmy
teraz „przypadki” na żywe twarze, z zau-

ważymy, że 70 procent zatruć samobójczych
jest udziałem kobiet. Zauważymy też, że naj­
większą grupę zatruć stanowią bardzo mło­
dzi, prawie dzieci ed 14 do 19 lat. Co zna­
mienne, zatruć samobójczych jest w tej gru­
pie najwięcej; dwa razy więcej jest też w

tym przedziale wieku desperatek niż despe­
ratów. Ta dysproporcja płci prawie się wy-

lat, « tym, że i t» grupa znacznie wpływa
na wysokość ególnego współczynnika zatruć.
Wynosi on dla ludności Krakowa 22,8 na 46

tysięcy ludzi.

Dla pełniejszej charakterystyki miejsca,
w którym się znajdujemy trzeba dodać,
że trafiają tu obok niedoszłych samobój­
ców.! ofiar .„zwykłych” zatruć chemikalia­
mi także bardzo młode ofiary zatruć alko­
holem. Fakt, który budzi, wielki niepokój.

przyczyn zatruć! A nie można i o tym za­
pomnieć, że.ostatnio po erze tri, która mi­
nęła bezpowrotnie, stało się modne picie
koktajli składających się z niewielkiej ilo­
ści alkoholu, leków nasennych czy psycho­
tropowych. Lekarze twierdzą, że stanowi
to bardzo duże zagrożenie społeczne, po­
nieważ zwyczaj utrwala się szybko pod
postacią jednej z form narkomanii.

Wydawałoby się „na chłopski rozum”,
że wobec takiej specyfiki pacjentów wo­
łanie o psychologów klinicznych jest wo­
łaniem szczególnie na czasie Niestety jest
także wołaniem na puszczy. Toksykologia
nie ma psychologa Ani własnego pracow­
nika socjalnego, ani psychiatry. Ci trzej
specjaliści, gdyby znaleziono dla nich eta­
ty, mogliby • tworzyć zespół-minimum, ze­
spół, który na miejscu mógłby pomagać
odratowanym ludziom, aby wzmocnieni
psychicznie mieli siłę wrócić do swoich
problemów nie narażeni na powtórną pró­
bę ucieczki z życia.

Ta trójka miałaby także pod swoją psy­
choterapeutyczną opieką tych, których
wprawdzie wypisano z kliniki, ale którym
daleko jeszcze do równowagi. Wymagają
oni długotrwałego leczenia, rehabilitacyjne­
go czy profilaktycznego, a tymczasem po
paru dniach pobytu na toksykologii słyszą:
Nasza rola skończona. I dostają skierowa­
nie do Poradni Zdrowia Psychicznego, al­
bo do Kobierzyna z rezultatem, bywa, tra­
gicznym (patrz przypadek. 28-letniej pa­
cjentki). Bądźmy szczerzy, nikt nie chee
mieć „metki” pacjenta tego szpitala, a le­
czenie w Poradniach Zdrowia Psychiczne­
go odczuwają pacjenci jako trudno dostęp­
ne („nie mam czasu na kolejki, nie mogę
czekać”), niemiłe („nie jesteśmy najważ­
niejszymi pacjentami poradni, źle nas tam

*

CHCIAŁABYM na zakończenie
jeszcze raz do współczynnika ostrych zatruć.

Cztery lata temu był wyższy i wynosił 30
na 10 tysięcy ludności. To, że spadł do 22

przypisuje się eksperymentowi pani psycho­
log Zenomeny Płużek, która działała tu wraz

ze swym zespołem, wpływając zwłaszcza na

najmłodszych samobójców. Chwilowo za­
chwiała statystyką: ilość recydyw samobój­
czych zmalała wyraźnie. No, ale cóż, ekspe­
ryment się skończył, pani psycholog wykony­
wała tylko określony program naukowy.

Więc znowu wraca pytanie, eo dalej i ty­
mi, którzy teraz leżą w klinice. Co oni win­
ni, że sprawdzony system pani psycholog nie
znalazł' kontynuacji, że ideał, czyli nauka, s

takim oporem sięga bruku „usługówki
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Prawie pół miliona studentów 90 wyższych u-

czelni i kilkunastu ośrodków akademickich

jest powodem do niekłamanej dumy, albo­
wiem fakty te plasują nas w czołówce tabel euro­
pejskich, .

Lecz ten stan posiadania
nie rozwiązuje wszystkich
problemów, bowiem w wielu
specjalnościach i zawodach
notujemy deficyt kadr. Brak
jest inżynierów rolnictwa,
lekarzy, nauczycieli, eko­
nomistów; braki odczwwa
przemysł i administracja. W
wielu rejonach, zwłaszcza w

nowych województwach,
każdy człowiek z wyższym
wykształceniem jest witany
— może przesada, -że Chle­
bem i solą. W każdym razie
na progu np. jeleniogórskie­
go, sieradzkiego, piotrkow­
skiego, zamojskiego i — cią­
gle — rzeszowskiego, kosza­
lińskiego, zielonogórskiego —

do każdego przyjeżdżającego
absolwenta wyższej uczelni
ustawia się kolejka praco­
dawców. W wymienionych
województwach 30 osób z

wyższym . wykształceniem
przypada na 1000 zatrudnio­
nych przy około 60 osobach w

skali kraju. Daleko zatem
tym rejonom do osiągnięcia
średniej krajowej i o’ó za­
spokojenia. własnych, potrzeb.
:Jćatomiast 'w innych.

' mia-
<stach‘ — oczyićiście: w T/o.r-
szauiie, w Krakowie, w. Ło­
dzi, Poznaniu i- Wrocławiu —

na 1Ó00 zatrudnionych notu­
jesięod100do150ludziz
wyższym wykształceniem.

„Tu głód gospodarki na

kadry wysoko kwalifikowa­
ne został w zasadzie zaspo­
kojony" ■.— powiedział w

w jednym z wywiadów pra­
sowych prof. dr Janusz Gór­
ski, minister szkolnictwa
wyższego.

„W zasadzie" — właśnie
na to jedno słowo chciałbym
zwrócić szczególną uwagę bo

■i
szkoły

słowo to jest kluczem otwie­
rającym wiele, bardzo wiele
problemów. Wynika bowiem,
że .wedle ocen resortu szkół
wyższych, odpowiedzialnego
też za planowanie rozwoju
kształcenia akademickiego,
nawet 150 osób po studiach
na 1000 zatrudnionycyh nie

zaspokaja owego „głodu go­
spodarki".

Co robić? Wniosek prosty:
kształcić. Inny wniosek —

choć już nieco dyskusyjny —

też wydaje się prosty: przy­
spieszać kształcenie. Przy­
spieszać w dwóch kierun-

JERZY KOCHAŃSKI

•u

kach: w . tych, to których
brakuje fachowców i w

tych, które interesują rejony
dotknięte owym szczególnym
„głodem".

Ale z tym przyspieszaniem
kształcenia sprawa ńie jest
prosta, chociaż — jak pa­
miętamy — istnieje wytycz­
na polityczna partii mówią­
ca, że w okolicach roku 1S90
winniśmy podwoić stan kadr
z wyższym wykształceniem
do około 2 milionów osób. A
nie jest prosta z dwóch po­
wodów. A.kurat obecnie

do zakre-
problemy

nawiązać

przechodzi przez Polskę
demograficzny w szkołach
średnich, który z kolei daje
niż kandydatói^ do' indek­
su, a niż kandydatów wpły­
wa na pewne' obniżenie licz­
by przyjęć. Po drugie, ak­
tualnie znaleźliśmy się we

wstępnej zupełnie fazie dy­
skusji nad określeniem sa­
mej koncepcji
Pytanie bowiem
sza następujące:
kształcić tylko
pod dyktando
jak mówią fachowcy — kie­
rując się względami instru-

czy też mamy
coraz

chce

niż

kształcenia,
jest z grub-

czy mamy
i wyłącznie
gospodarki,

mentalnymi,
kształcić dlatego, że
więcej ludzi w ogóle
się kształcić, że coraz więcej
ludzi pragnie posiadać
dzę a nie dyplom?

Sprawy, te nurtują
środowisko szkolnictwa
szego, jego administrację
samym resortem, jak
nież profesurę i środowisko

aktywu studenckiego.
nla są podzielone,
opowie,da się, jak można
wnioskować z licznych enun­
cjacji, za pewną ostrożnością
i raczej skłania się za

względami instrumentalny­
mi. Najpierw kształcenie dla
gospodarki, pod dyktando
potrzeb gospodarczych i —

szerzej — społecznych, a po­
tem kształcenie pod dyktan­
do ludzkich pragnień. Oto
stanowisko resortu, motywo-
■■r

wie-

całe
wyż-

z

rów-

Zda-
Resort

wane argumentamt
znacznego kalibru: że
wyższe już pękają w szwach
i należy podnieść przede
wszystkim jakość kształce­
nia; że należy dalej praco­
wać nad systemem rekruta­
cji, który powinien gwaran­
tować miejsce na studiach
ludziom nie/z przypadku, lu-(
dziom
los. Ale
niło się
lobby z

nie wyciągającym
jednocześnie ujaw-
spore profesorskie

___ „ . prof. dr B. Sucho- .

dolskim, który jest eałyrń
serćem'za poważną dyskusją
na temat „każdemu studia
według pragnień”.
■Sprawy, o których tu pi-

szę wkraczają na scenę pol­
ską w bardzo ważnym dla

kraju momencie.

Otworzyliśmy dziesięcio­
latkę, a więc zgodnie z za­
sadą, że w rozwoju nie może
być przerw w myśleniu, na­
leży się zastanowić, eo po
dziesięciolatce? Jak uctyńii
system oświatowy drożnym,
aż po dyplom szkoły wyż­
szej? Koncep-ji może byi
wiele, w każdym razie za-'
spoko.janie potrzeb na wie­
dzę nie musi się -koniecznie
odbywać w, drodze stacjo­
narnej. Nie to sposób nastę­
pujący: przedszkole, szkoła i
matura, indeks, dyplom. Mo­
że ta droga po wiedzę pro­
wadzić przez zakład pracy.
Czyli oznaczałoby to rozwój
kształcenia zaocznego, ko­
respondencyjnego, a więc ro­
zwój filii wyższych uczelni
przy wielkich jednostkach'
gospodarczych, tych filii,
które swego czasu zbieramy
spore cięgi. .

Dyskusją ta jest ważna
dlatego, że tempo •moderni­
zacji kraju nie słabnie, a

wiele branż o bardzo wyto--
kiej nowoczesności wyraźni*
wyłania się jako trwałe, na­
rodowe specjalności, które w

przyszłości będą nawet 0-
kreślać charakter Polski i

jej. gospodarki.

1

Trwa epoka zełaza i stali, nie zdo­
łały JEJ ZAGROZIĆ INNE TWORZYWA,
TYLE TYLKO, ŻE WSPÓŁISTNIEJĄ W

SYMBIOZIE Z PRODUKTAMI HUTNICZYMI.
Czarna metalurgia wchodzi jednakże w inny ja­
kościowo etap. Wspomagane elektroniką i nowy­
mi, technologiami, daje współczesne stalownictwo
znacznie wyższe jakościowo produkty. Są to w

dodatku wyroby, a więc wszelkiego rodzaju bla­
chy, druty, profitó, które dzięki sterowanym przy
pomocy komputerów samonastawnym walcom —

mają niezwykle dokładne wymiary i wysoki sto­
pień gładkości. Ma to niezwykle ważne znaczenie
w dalszym przetwórstwie, np. w przemyśle opa­
kowań, gdzie pracują bardzo dokładne elektroni­
cznie sterowane maszyny i urządzenia. Jeśli hu­
ty dostarczają niezbyt precyzyjnie walcowane
blachy, wówczas nie „przyjmują” ich maszyny w

zakładach przetwórczych.
Gospodarka naszego kraju weszła w taki okres, w

którym nadal, oprócz dużych potrzeb ilościowych
na stal, stawiane są równocześnie przed hutnictwem,
wyższe niż dotąd wymagania jakościowe. Na wyro­
by hutnicze czeka wszak stalochłonne budownictwo
mieszkaniowe, przemysł maszynowy, kolejnictwo,
motoryzacja. By zbilansować te potrzeby, musieli-

śmy jeszcze w tym roku importować milion ton
stali. Jednocześnie coraz konieczniejsze stają się na­
kazy „odchudzania” konstrukcji stalowych, maszyn
i w ogóle zmniejszanie wagi i pocienianie elemen­
tów stalowych we wszelkiego rodzaju zastosowa­
niach. Można to będzie jednak uczynić pod warun­
kiem poprawy jakości stali. I tak zamyka się koło...

W dostosowaniu się do tych podwyższonych
zadań, szczególnie ważną rolę ma do spełnienia
w polskim hutnictwie kombinat im. Lenina. Był
on przez^ wszystkie trzy etapy trwającej blisko
30 lat budowy głównym filarem naszego hutni­
ctwa, wytwarzającym jeszcze do niedawna ponad
połc-wę produkowanej w kraju stali.. Huta im.
Lenina znajdując się w nieustannej rozbudowie

)

zwiększała stopniowo produkcję cd 1,8 miliona
ton stali do 6,7 milionów ton jakie wyproduko­
wała w roku 1977. Pracują tu więc liczące po­
wyżej 20 lat piece hutnicze oraz walcownie in­
stalowane w latach pięćdziesiątych, nieco młod­
sze — z lat sześćdziesiątych i obiekty z ostatnie-
go7okresu, będące krzykiem najnowszej techniki
do jakich należy supernowoczesna walcownia
blach karosęryjnych i walcownia blach transfor­
matorowych. Wyroby otrzymywane z tych wła­
śnie walcowni ważą w znacznej mierze na tym,
iż 58,5 procent wyrobów Huty zalicza się do pier­
wszej grupy nowoczesności.

KOMBINACIE stale wprawdzie coś ule­
pszano, modernizowano, niemniej wiele
jednostek hutniczych osiągnęło lub osią­

ga kres swojego wieku technicznego, co ozna­
cza, że nadeszła pora całkowitej ich rekonstru­
kcji lub wymiany — na urządzenia wydajniej­
sze, o nowoczesnych technologiach, zapewniające
lepsze warunki pracy człowieka, a nade wszy­
stko — wyższą jakość wyrobów. Skoiro zaś mo­
wa o wieku, warto podać, że na łączną .ilość
zainstalowanych w nowohuckim kombinacie
podstawowych agregatów — 56 procent pochodzi
1961—1970, a 11 proc, uruchomiono po 1970 r.

Niemałe zatem są rozmiary — jak wynika z tych
zestawień — zadań modernizacyjnych. Za pilną ich

realizacją przemawia także niezadowalający stan

mechanizacji i automatyzacji procesów wytwór­
czych w Hucie im. Lenina. Oblicza się bowiem, że
nadal jeszcze wykonuje się tu ręcznie 27 procent
robót w bezpośredniej produkcji. M. in. przy wy­
kańczaniu gotowych wyrobów, sortowaniu, pako­
waniu. Za dalece niezadowalający tiznać należy
stan automatyzacji robót. Praee w pełni zautoma­
tyzowane wynoszą niecałe 2 procent, a częściowo
zautomatyzowane — 6 procent. Nieodzowne staje

TADEUSZ STEC

„Odmla-
dzanie“
HUTY

się przeto wprowadzenie bardziej nowoczesnych
technik i to już nie tylko z powodu wymogów, ja­
kie narzuca dokonujący się w światowym hutnic­
twie postęp. Kombinat już od pewnego czasu od-
czuwTa narastające kłopoty « obsadzaniem stano­
wisk, zwłaszcza w wydziałach „gorących”, i powo­
du braku ludzi.

W najcięższych warunkach pod tym względem
pracuje załoga zakładu koskocbęmii. Stwarza je
głównie przestarzała technologia, czyli tzw. mokre

gaszenie koksu. Stosowane są tu w dodatku małe
baterie koksownicze, z których większość jest mo­
cno wyeksploatowana, gdyż pracuje cd 1954 r.

Idzie nie tylko o to, że w wydziale koksochemii

panują najtrudniejsze W całej Hucie warunki pra­
cy, ale również niełatwo pogodzić się a tym, iż

koksownia — przy stosowaniu obecnej technologii
— emituje nadmierną ilość najbardziej szkodli­
wych dla otoczenia pyłów i gazów.

Dlatego właśnfe koksochemia, obok budowy
wielkiego pieca numer 6, stanowi pierwszopla­
nowe, najpilniejsze zadanie w programie mo­
dernizacji Huty im. Lenina. Polegać 'ona będzie
na zastąpieniu dwunastu istniejących bateria ko­
ksowniczych — trzema wielkimi jednostkami z

technologią tzw. suchego gaszenia koksu. Bate­
rie te poprawią w zasadniczy sposób warunki
pracy ludzi, dadzą lepszy jakościowo koks i

zmniejszą' stopień zanieczyszczenia środowiska
naturalnego w obrębie Krakowa i okolicy.

IE TYLKO koksownia. Zakrojony na szero­
ką skalę plan modernizacji kombinatu, któ­
rego realizację zakłada się do roku 1990,

obejmuje większość podstawowych obiektów we

wszystkich niemal zakładach Huty. Nie wnika­
jąc w szczegóły techniczne, godzi się jednak,
choćby w największym skrócie, powiedzieć o

spodziewanych efektach, w wyniku moderniza­
cji kombinatu. Wytwarzałby on wówczas m. in.
poszukiwane w przemyśle opakowań najcieńsze
białe blachy do 0,6 mm, dzięki częmu otrzymy­
walibyśmy1 wreszcie konserwy w łatwych do ot­
wierania pustkach. Kombinat stałby się również
producentem blach z nowoczesnymi, antykoro­
zyjnymi powłokami, a także wytwórcą szerszego
asortymentu gatunków stali kriogenicznej z mi-
krododatkami. Słowem, byłyby to wyroby wy­
sokiej jakości bez których nie może się obejść
współczesne budownictwo, motoryzacja, energe­
tyka i inne gałęzie gospodarki.

Nie ma jednak wysokajakościowych blach bea

odpowiedniej stali. By Huta mogła nią dyspono­
wać, musi zmodernizować zakład stalowniczy, a

przede wszystkim przebudować zbyt małe i nieno­
woczesne, jak na obecne wymagania, piece kon­

wertorowe, a także wyposażyć ten wydział w urzą­
dzenia do produkcji stali jakościowych.

Również zasadniczych zabiegów modernizacyjnych
wymagają obiekty przetwórcze kombinatu, a szcze­
gólnie najważniejszy z nich — walcownia gorąca
blach, dająca produkty wyjściowe dla pozostałych
walcowni specjalistycznych. „Gorąca”, po ponad 28
latach intensywnej pracy obecnie jest obiektem na­
der wyeksploatowanym. W perspektywie nadaje się
do radykalnej modernizacji lub likwidacji.

Oddzielny problem to wszystkie wydziały po­
mocnicze Huty, które w tak olbrzymim przed­
siębiorstwie jak Kombinat traktowane być mu­
szą według należnej im rangi. Idzie tu o'gospo­
darkę energetyczną, elektryczną, wodno-ścieko­
wą, transportową, magazynową, nie mówiąc o

zakładach materiałów ogniotrwałych. Każdy *

nich ma również swoje. zadania w zamierze­
niach modernizacyjnych Huty.

AGROMADZIŁO się więc w Hucie spraw
co niemiara. Wiele pilnych nawet zadań w

dziedzinie modernizacji musiano jednak
przesunąć na późniejszy okres z powodu budo­
wy Huty „Katowice”. Ale w najbliższych latach,
kiedy w „Katowicach” będzie słabło tempo in­
westowania, ruszy na pewno w szybszym tein'
pio modernizacja kombinatu im. Lenina. O jej
rozmiarach niecił zaświadczy jeszcze to, że kosz­
ty rekonstrukcji Huty im. Lenina szacuje się w

wysokości około 100 miliardów złotych. Wielka
to suma, jeśli nawet wydatkowana zostanie W,
ciągu kilkunastu lat. Ale też będziemy za nil.
mieli odmłodzoną nutę, dostosowaną jo produk­
cji wyższych jakościowo, bardziej uszlachetnio­
nych wyrobów i dodatkowy przyrost stali co

najmniej o milion ton. Wysoka jest cena, nowo­
czesności. cena dorównywania kroku innym W
wyścigu techniki.
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Z PERSPEKTYWY ÓO-LECIA

Jących, frontu walki z sanacją. Pierwszym zwycięstwem idei
frontu ludowego stała się kampania o amnestię dla więźniów
politycznych, podjęta przez KPP, PPS, SL oraz Ligę Obrony
Praw Człowieka i Obywatela, działająca, w środowisku de­
mokratycznej inteligencji. Rezultatem była częściowa amne­
stia i skrócenie kar więzienia, orzeczonych wyrokami są-
M*'-

„W chwili gdy nad światem zawisła bezpośredni* groźba im­
perialistycznej rzezi — głosiła uchwała IV Plenum KC KPP
Z lutego 1936 roku „O KONSEKWENTNE FRZEPSOWADZE-

LINII VII KONGRESU MIĘDZYNARODÓWKI KOMUNI­
STYCZNEJ” — gdy zbrodnicza klika sanacyjnych bankrutów,
sprzymierzeńców krwawego Hitlera, pcha naród polski i na­
rody ujarzmione przez burżuazję polską na drogę katastrofy,
n*ąz» partia obowiązana jest przodować ruchowi szerokich mas

Indowych jako rzeczywisty czynnik politycznego życia kraju...
...podstawowym ogniwem działalności partii powinna być mo­

bilizacja mas wokół żądań, które już dziś, mogą zjednoczyć
■wszystkie siły demokratyczne i organizacje antyfaszystowskie-
w walce o wolność, chleb, ziemię i pokój, o obalenie faszystow­
skiego ustroju. Najbardziej aktualnymi żądaniami politycznymi
porastają nadal: rozwiązanie Sejmu mianewańeów (wybory we

wrześniu 1935 roku zbojkotowało ponad 64 proc, wyborców —'

przyp, zg). demokratyczna ordynacja wyborcza (pięeioprzymiotni-
kowe prawo głosowania), przywrócenie zrabowanych zdobyczy
społecznych, całkowita amnestia d)a więźniów i emigrantów po­

litycznych, legalizacja partii komunistycznej, wolność" słowa,
prasy, zebrań, stowarzyszeń, strajków', demokratyczny samorząd,
nauczanie powszechne w języku ojczystym na koszt państwa,
zerwanie sojuszu wojennego z Niemcami...”

Rok 1936 przyniósł ogromne nasilenie strajków’. Charakte­
rystyczną cechą

„krwawej wiosny”
Jak ją nazwano od krwawych zajść, podczas których

w Krakowie, Częstochowie i we Lwowie padli zabici i ran­
ni spośród strajkujących oraz uczestników demonstracji bez­
robotnych, był jednolitofrontowy charakter wystąpień oraz

łączenie żądań politycznych z ekonomicznymi. Podobny cha­
rakter miały demonstracje 1-Majowe tegoż roku, w których
obok komunistów i socjalistów brały udział delegacje chłop­
skie i przedstawiciele demokratycznej inteligencji. Rok 1937
miał upłynąć pod znakiem strajków chłopskich.

„...Rok ubiegły (1936 — przyp. zg) — czytamy w uchwale
V Plenum KC KPP, które obradowało w lutym 1937 roku, a nosi
ona tytuł „O JEDNOŚĆ KLASY ROBOTNICZEJ, O WSPÓLNĄ
WALKĘ ROBOTNIKÓW, CHLOPOW I WSZYSTKICH LUDZI
PRACY. O DEMOKRATYCZNY FRONT LUDOWY” — był ro­
kiem konsolidacji sił ludowych w walce o chleb, wolność i pokój.
Na tym gruncie powstawał jednolity front robotniczy i antyfaszy­
stowski front ludowy. Lwów, Kraków i Łódź pokazały wzór
wspólnego działania klasy robotniczej. Nowosielce i Wierzcho­
sławice posunęły naprzód sprawę zjednoczenia mas chłopskich
pod hasłami demokratycznymi.

Ale konsolidacja sił demokratycznych odbywa się zbyt po­
woli. Nie ma należytego powiązania między ruchem robotni­
czym a chłopskim. Rząd nie został jeszcze postawiony przed
wielkimi skoordynowanymi wystąpieniami robotników i chło­
pów. Napór mas jest hamowany przez’dążności r.godou-e i na­
dzieje prawicowych wodzów na samolikwidację reżymu sana­
cyjnego.

Na słabości obozu demokratycznego pasożytuje faszyzm sana­
cyjny i endecki. Słabość ta utrudnia wydarcie rzą­
dowi poważniejszych ustępstw.."

Uchwała wypowiadała się w kwestii obrony Polski przed
hitlerowską agresją:

„„Obrona Polski musi przejść w ręce narodu polskiego...
Walka z polityką zdrady narodowej i z reży­
mem sanacyjnym, oddającym Polskę w pacht
Hitlerowi, walka o pokój, włączenie Polski
do porozumienia państw pokojowych, tworzo­
nego przez Francję, Czechosłowację i Z w i ą-
>ek Sowiecki, jest dziś najskuteczniejszym
środkiem obrony niepodległości Polski przed
jedynym jej wrogiem — hitlerowskimi Niem­
ca m i..."

Uchwała kończyła się wezwaniem do niesienia pomocy ludo­
wej armii hiszpańskiej gdyż „Zwycięstwo ludu hiszpańskiego
nad własnym i obcym najeźdźczym faszyzmem powstrzyma po­
chód reakcji w całej Europie, zada dotkliwy cios podżegaczom
wojennym i zwiększy szanse utrzymania pokoju. Natomiast zwy­
cięstwo faszyzmu podniosłoby falę barbarzyństwa zalewającego
cały świat i1 rozpaliłoby pożar wojny, w którego płomieniach
zginęłaby niepodległość wielu narodów, w tej liczbie i narodu
polskiego... Oto dlatego walka o Uiszpanię jest walką o Polskę”.

Kolejną i bodaj ostatnią inicjatywą KPP zmierzającą do
ratowania zagrożonego kraju było wezwanie — na początku
1938 roku — Rady Naczelnej PPS, aby w porozumieniu z SL

przystąpiła

do zorganizowania strajku powszechnego

„o natychmiastowe, uczciwe, demokratyczne wybory, n po­
kojową politykę zagraniczną, o niepodległość Polski, o rząd
zaufania mas ludowych, o rząd ocalenia Polski”.

„Niezmiernie ciężkie dla KPP były lata 1937—1933 — napisał
u’e wspomnieniach Alfred Fiderkiewicz — w siwym. okresie bo­
wiem dochodziły niezwykle bolesne wiadomości o aresztowaniu
w Moskwie tego lub owego towarzysza, szczególnie członków
KC KPP. Nie chciałem wierzyć, ale zgłaszało się do mnie wielu
robotników i rewolucyjnych chłopów z pytaniem: — Powiedzcie,
doktorze, co się dzieje, jesteśmy zaniepokojeni, mieszczuchy coraz

głośniej kraczą, że Stalin kazał aresztować całe kierownictwo
KPP i wielu innych?

...Wkrótce nie ulegało już wątpliwości, że w Moskwie zostali
aresztowani wszyscy członkowie KC KPP i wielu innych, pod za­

rzutem uprawiania dywersji oraz powiązania z międzynarodo­
wym kapitałem.

...Niezwykłe zamieszanie wywołało w szeregach partyjnych
i masach robotniczych ogłoszenie latem 1933 r. uchwały Komitetu

Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej o rozwiązaniu
Komunistycznej Partii Polski. 7 bólem, ale i rezerwą czytaliśmy
motywy uchwały, zawarte w dziesięciu punktach listu KW MK,
stwierdzające, że kierownictwo KPP zostało opanowane przez
wrogie elementy. I że uchwalę podjęto w celu oczyszczenia kie­
rownictwa z wrogich agentów i prowokatorów...”

Decyzja o rozwiązaniu KPP podjęta została na podstawie
fałszywych oskarżeń, mówiących o tym, że do szeregów kie­
rowniczego aktywu partyjnego przeniknęła wroga agentura
(do sprokurowania takich oszczerstw walnie przyczyniła się
ówczesna polska policja), którym, niestety, dał wiarę Ko-
mitęt Wykonawczy Międzynarodówki' Komunistycznej. Stało
się to możliwe w sytuacji, gdy w ruchu komunistycznym
zapanowała atmosfera, wytworzona wypaczeniami związa?
nymi z kultem jednostki, gdy lansowano tezę o zaostrzenia
walki klasowej i zagrożeniu ruchu ze strony zdrajców i pro­
wokatorów. którzy doń przeniknęli. Ówczesna sytuacja zawa­
żyła tragicznie nie tylko na losach polskich komunistów,
lecz także partii bolszewickiej.

W NIESPEŁNA 20 LAT PÓŹNIEJ, w 1956 roku, opubli­
kowane zostało oświadczenie' „W 1938 r. Komitet
Wykonawczy Międzynarodówki Komunistycznej po­

wziął uchwałę o rozwiązaniu Komunistycznej Partii Polski
w związku z wysuniętym wówczas zarzutem, że wroga agen­
tura szeroko przeniknęła do szeregów kierowniczego aktywu
partyjnego.

Jak ustalono obecnie, zarzut ten oparty był na materiałach

sfałszowanych przez zdemaskowanych później prowokatorów.
Po rozpatrzeniu wszystkich materiałów dotyczących tej spra­

wy komitety centralne partii komunistycznej Związku Radziec­
kiego, Włoch, Bułgarii i Finlandii (których przedstawiciele w

1938 r. wchodzili w skład KW MK — przyp. zg) wespół z Ko­
mitetem Centralnym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
doszły do wniosku, że rozwiązanie Komunistycznej Partii Pol­
ski było nieuzasadnione...”

W 1938 roku Komunistyczna Partia Polski przestała istnieć
— komuniści pozostali...

ES®
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■Mówi się też, że radio to dziś

muzyka. Według rocznika statysty­
cznego GUS np. w 1976 roku spośród
58.206 godzin programu wyemitowa­
nego przez wszystkie rozgłośnie PR,
2'5.933 godzin zajęły audycje wyłącz­
nie muzyczne. Sporo, bo doliczyć trze­
ba jeszcze bloki słowno-muzyczne i
niezliczone ilości muzycznych prze­
rywników. Radio w sferze muzyki to

tjwnóćześnie pierwszy autorytet i
potęga, zwłaszcza wobec ustawicz­
nego niemowlęctwa' naszej fonogra­
fii. Ileż to historycznych już nagrań,
koncertów, premier, wielkich soli­
stów, zachowało się tylko dzięki .ar­
chiwalnym zasobom PR. Dziś zaczy-
r.« kró.ować stereofonia i Kraków
chlubi się pod tym względem dru­
gim miejscem w kraju po Bydgo­
szczy. Mógłby o tym opowiedzieć
Jerzy Bresticzker od lat przeszło 20,
kierujący, redakcją muzyczną. Ale
przeć eż nie tylko on. Barbara Pe-
szat-Królikowska. rówieśniczka sta­
żem; zgromadziła unikalny zbiór
nagrań muzyki ludowej o ■małopol­
skim rodowodzie. I to jest majątek,
proszę najwyższych władz Radioko­
mitetu, którego nie wolno w imię
żadnych oszczędności, zmazać. Po­
został jeszcze Antek. Mleczko, który,
choć zaiedwie 10 lat ,pracuje w

Rozgłośni, dał się już poznać jako
poważny autorytet .wśród dysk-joc-
kejów muzyki rozrywkowej, a jego
Studio-Wawel należy--.da.ulubio­
nych przez młodzież programów
muzycznych.

Mleczko, o czym niewielu już ludzi
wie. to założyciel (wspólnie z J. Rom­
kiem) znanego zespołu „Tropicale Ta­
hiti Granda Banda”, no i co liczy się
najbardziej, utalentowany kompozy­
tor, związany bliską współpracą ze

Studiem Filmów Rysunkowych w

Bielsku-Białej (muzyka do 16 filmów)
i teatrami dziecięcymi całej Polski (35
premier), nagrodzony przez Radioko­
mitet za twórczość muzyczną dla
dzieci i uznany' przez jury Biennale
Sztuki dla Dzieci ,w Poznaniu. Wła­
śnie ukończył (wspólnie z Tadeuszem
Kwiatkowskim) nowy „Wodewil Kra­
kowski’. 40 piosenek, nowe libretto,
izykuje się mała sensacja.

W redakcji rozrywki Krakow­
skiej Rozgłośni, którą dziś kieruje
Antek, a jeszcze przed paru laty
Michał Bobrowski (też już TV),
urodził s ę jeden z najbardziej zna­
nych- dziś programów telewizyjhych
„Spotkanie z Ballada”, a funkcje
cjców chrzestnych .wypełnili Marek
Pacuła i Krzysztof Materna. Tak
naprawdę „Spotkanie z Balladą”
poczęło się w warszawskim klubie
studenckim „Dziekanka”, ale Pacu­
ła z Materną przenieśli je do „Ża­
czka”, a stamtąd na antenę PR. Da­
lej można się domyśleć.

Jeśli wspomniałem o Pacule, to bel

anegdoty nie może się obejść, bo Ma­
rek zdolny jest do wszystkiego. Kie­
dyś ogoliwszy sobie głowę .[na łysą
Falę”, zapytany na schodach przez
Naczelnego, co się stało, z ponurą
miną odpowiedział: „Zatrzymali mnie
i ogolili u Matysiaków”, i dyrekcja
”* Wszelki wypadek sprawdziła, bez

UCZYMY SIĘ
Z KRAKOWEM

powodzenia. W TV natomiast rrurł
zwyczaj przy swcim biurku rozkłada­
nia papierów, długopisu, wieszania

marynarki na krześle, kładzenia tor­
by opodal i... wychodził na kilka dni,
utrzymując wszystkich w przekona­
niu, że jest gdzieś opodal. Gdy kie­
rownictwo Rozgłośni nagliło go do sfi­
nalizowania swego dyplomu, zrealizo­
wał audycję radiową na ten temat,
zaczynającą się od nagrania telefoni­
cznej centrali automatycznej UJ: „U-
niwersytet Jagielloński, proszę cze­
kać".

O Marku można by w nieskoń­
czoność, podobnie jak o waria­
ctwach niestrudzonego - zbieracza
podmiejskiego folkloru Piotra Pła­
tka, założyciela Teatru Regionalne­
go. Ale przecież wypadałoby zaj­
rzeć jeszcze do redakcji Młodzieżo­
wej, kierowanej przez Ewę Pietru­
sińską, do Literackiej, gdzie pryn­
cypialna poetka Krystyna Szlaga
wojuje z Konradem Wojtasińskim,
na oczach Hanki. Balickiej, boleją­
cej właśnie nad wylanym do doni­
czki koniakiem, własnoręcznie ku­
pionym, by „rozluźnić" przed na­
graniem nieufnych Cyganów’, którzy
woleli jednak „czystą”. Wypadałoby
też opowiedzieć o filarach dzienni­
ka radiowego, czyli „Wiadomości
znad Wisły i Dunajca”: Witoldzie
Ślusarskim, coraz częściej chwyta­
jącym za pióro i Bogusławie Sob-
czuku, stale masakrowanym w kra­
ksach samochodowych (znów w

szpitalu), czy Cezarym Słupku z

Ekonomicznej.
Objętość tego tekstu nakazuje je­

dnak kończyć.*Jeszcze wizyta u Za­
stępców. Czesław Krzemień nieobe­
cny, pewnie w Stowarzyszeniu.
Dziennikarzy Polskich, którego jest
działaczem, a Wiesław Molik, bu­

downiczy Ośrodka TV. na Krze- ®
miodkach i jego pierwszy "szef, ia- g
jęty — codziennie od 10 do JĄ. ,,słu- ®
chań-em’",‘tego co radiowej’ na an- TM

tenę przygotowali. Czas więc koń- Łi
c-zyć. Tym bardziej kończyć,, że wła- B
śnie rozpoczyna się w Rozgłośni fi
wielka dyskusja nad dwiema audy- BI

ejami przygotowanymi z okazji 60- B
lecia odzyskania niepodległości. Bie- S
rze w niej udział cały zespół.

Ech, ile redakcji, ile instytucji stać B
na to, by takie warsztatowe ćwiczę- fi
ni* nad własną twórczością, choćby fi
raz na miesiąc przeprowadzić? Coraz S
częściej, .gnamy śię tylko z widzę- fi
nia”. Ale Radio to solidna instytucja. ■
Może się komuś wydać nieprawdopo- fi
debnym, sam jednak pamiętam, jak fi

zdarzyło się przed paru laty jedne1- fi
mu z dziennikarzy o przeszło 20-let- H
nim stażu pracy „zawalić” jakąś wca- IB
le nie najważniejszą 3-minutową erą- fi
stkę programu. Nadano muzykę. Ale fi

potem przez 2 miesiące wydawało się, Eś
że nic tego dziennikarza nie uratuje fi

przed usunięciem z Rozgłośni, i gdy- BI

by doszło do tajnego głosowania, nie fi
wiem — przy całej sympatii i nie- S

zaprzeczalnie urokliwej osobowości 8
„podsądnego” — pewnie by wyle- fi
ciał. Bo naruszył niepisany kodeks fi

etyczny radiowca. A radio ma tę am- BI

bicję być instytucją niezawodną, tak- fi
łowną, inteligentną i myślącą. I nią BI
jest.

'

H
PS. W tych dniach Krakowska Roz- fi

głośnia Polskiego Radia odznaczona fi
zostanie Krzyżem Komandorskim z B
Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, fi
To wyraz uznania dla zasług polożo- fi
nych w ciągu ponad 50 lat pracy dla H
dobra kultury narodowej. Z całą rze- fi
szą naszych czytelników, którzy tą I
przecież też radiosłuchaczami — ser- fi
decznie gratulujemy. S

Z KOLEJNĄ WIZYTĄ w Pol­
sce bawił tłumacz zacho-
dnioniemieeki dr Klaus

Staemmler, przyjaciel polskiej
książki, zasłużony dla dzieła
popularyzacji współczesnej lite­
ratury polskiej w P.FN, posia­
dacz zaszczytnej odznaki „Za­
służony dla Kultury Polskiej”,
laureat nagrody ZAIKS-u przy­
znanej za wybitne osiągnięcia w

dziedzinie przekładu literatury
polskiej na język niemiecki.

— W Polsce bywa Pan czę­
sto...

— Poczynając od połowy lat
pięćdziesiątych prawie rokrocz­
nie przyjeżdżałem do Polski na

2—3 tygodnie, przeznaczając na

to część swojego urlopu. Jestem
bowiem na co dzień wykładowcą
we frankfurckiej Szkole Księ­
garskiej, wykładam 30 godzin
tygodniowo (ostatnio nawet

przez 9 miesięcy przyszło mi

dyrektorować) i dopiero po pra­
cy mogę oddawać się swojemu
ulubionemu zajęciu, swojej pra­
wdziwej pasji — sztuce przekła­
du polskich książek*.

— A przełożył ich Fan już
niemało...

— A tak, m. in. „Sławę ł
chwalę” Jarosława Iwaszkiewi­
cza, „Listy do, Delfiny” Zygmun­
ta Krasińskiego, „Moich współ­
czesnych" Stanisława Przyby­
szewskiego, utwory Jerzego, Pu-

iramonta, Janusza Krasińskie­
go, Kornela .Filipowicza, S'tej.a--
tia Ctwinowskiego, Antoniego
Cołubiewa, Stanisława Lema...
W 1975 r. w wydawnictwie Hor-

PRZEKŁADY POLSKIEJ LITERATURY

sta Erdtnanna wydałem obszer-
ny tom opowiadań 35 polskich
autorów współczesnych. Obec­
nie, jut w korekcie znajduje się
„Literatura Polski współczes­
nej” Włodzimierza Maciąga.' na,
warsztacie zaś mam eseje kra­
kowskiego pisarza Jana Józefa
Szczepańskiego „Przed niezna­
nym trybunałem” oraz dwuto­
mową powieść tegoż autora

„Ikar” i „Wyspa”.
— Vf swojej podróży odwie­

dził Pan Warszawę, Kraków 1
"Wrocław. Dlaczego akurat ta
miasta?

— Ponieważ są to w tej chwi­
li najważniejsze, najbardziej in­
teresujące środowiska pisarskie
oraz ośrodki wydawnicze. Po­
mocy w zorganizowaniu mojej
wyprawy udzieliła mi jak zwy­
kle Agencja Autorska. Spotka­
łem się z wieloma. pisarzami
warszawskimi, m. in. z Jarosła­
wem Iwaszkiewiczem, którego
znąl-aziem-W doskonałej formie,,
pełnego zapału i pomysłów
twórczych,. W Krakowie złoży­
łem m. in. wizytę' dyrektorowi
Wydawnictwa Literackiego An­
drzejowi Kurzowi, spotkałem

się z Kornelem Filipowiczem,
Janem Józefem Szczepańskim,
Stanisławem Lemem, Jerzym
Broszkiewiczem i krytykiem
Włodzimierzem Maciągiem.

— Jak Pan doszedł do tak
świetnej znajomości polszczy­
zny?

— Urodziłem się i wychowa­
łem w Bydgoszczy. Mój ojciec
był tam lekarzem (zginął we

wrześniu 1939 r.), w domu mó­
wiło się raczej po niemiecku,
ale już na ulicy, na podwórzu,
wśród rówieśników i uczestni­
ków wspólnych zabaw — tylko
po polsku. Potem przez wiele
lat byłem odcięty od żywej mo­
wy polskiej, ale jej znajomość
pogłębiałem poprzez lekturę.
Następnie spróbowałem tłuma­
czyć, a jako że pracowałem du­
żo i chyba miałem trochę lite­
rackiego talentu, to i powiodło
mi się jako tłumaczowi.

— Jest Pan nazbyt skromny,
ma Pan przecież opinię jedne­
go z najlepszych, najrzetelniej­
szych tłumaczy zachednionie?-
miecltich, przekładających z ję­
zyka pchkiego.

i — To już inni tak twierdzą,
mnie samemu nie wypada się
chwalić.

— Jaką znalazł Pan Polskę po
kilku latach?

— Jest coraz ładniejsza. No i
wreszcie macie motoryzacje,
macie tysiące aut, jak w każ­
dym mieście Europy. W Krako­
wie ucieszyłem się, że przywią­
zuje się tu tak wielką wagę do .

problemu rewaloryzacji. To pię­
kne miasto, zasługujące na s;:e-

cjalne względy.
— Jak by Pan w kilku sło­

wach podsumował efekty swo­
jej wizyty w Polsce?

— Przede wszystkim odświe­
żyłem kontakty i znajomości z

polskimi środowiskami twórczy­
mi i sferami wydawniczymi o-

raz nawiązałem cały szeregt no­
wych, interesujących znajomoś­
ci. Poza tym, jak zwykle sko­
rzystałem na pobycie w Polsce
dla udoskonalenia swojej' pol­
szczyzny, dla wzbogacenia jej ó
trudno uchwytne odcienie mo­
wy codziennej, potocznej, o jej
brzmienia i subtelności w roz­
maitych środowiskach, boć prze­
cież w swoich podróżach sncty-
kam się z ludźmi różnych
warstw społecznych, ze sprze­
dawcami, kelnerami, z przecher
dniami, z kolejarzami, z podró­
żnymi w pociągu. Wszystko to

jest dla mnie interesuiaee oraz

niezwykle istotne i przydatne
w pracy tłumacza. .

- Rozmawiał
KONRAD STRZELEWSCŻ

PISANO O NIM eseje, książki, kręcono filmy.
Miliony ludzi w wielu krajach śwista oglądały
na ekranach swoich telewizorów reportaże o in­
trygującej |'zadziwiającej twórczości polskiego
artysty. Jego dzieła prezentowane były niemal
w całej Europie i w Ameryce Północnej. Wła­
dysław Hasior — rzeźbiarz i malarz, scenograf
i inscenlzator, filozof i moralista, a także jak
twierdzą bywalcy jego wys:aw, trochę aktor,
trochę mag. Dla jednych wielki, odkrywczy, dla
innych dziwny, niekomunikatywny, blużnierczy,
brutalny.

Są ludzie, których potrafi głęboko wzruszyć, są
i tacy, których jego propozycje zawodzą. Ma więc
gwoich żarliwych wielbicieli i jeszcze żarnwszycłi
wrogów. Qbojętnych niewielu. Twórczość Hasiora

jest sztuką ideową, zaangażowaną w problemy
nurtujące nsszą epokę. Pasjonują go tematy pa­
triotyczne. Mówią o tym tytuły zaprojektowa­
nych przez artystę pomników — „Rozstrzela­
nym”, „Zakładnicy”, „Tym, co w morzu”, „Ra­
townikom górskim”, „Monte Castro”, „Żołnie­
rzom Polskim”, „Tym co polegli w walce o

utrwalenie władzy ludowej” itp.
W swojej twórczości wyraża też lęki i niepoko­

je człowieka XX wieku, tragiczną bezsilność wo­
bec losu 1 przeznaczenia. Odważnie inscenizując
dramatyczne misteria groty ludzkiej egzystencji,
nie mógł Hasior korzystać z tradycyjnych sposo­
bów artystycznej wypowiedzi. Sięgnął do no­
wych.

Jego twórczość to zasadniczo ani rzeźba ani
malarstwo — raczej osobliwe kompozycje zna­
czących przedmiotów, które nabierają dwuznacz­
nych fantastycznych, nierzadko groteskowych
sensów. Sprężyny, szczątki kuchennych naczyń,
żelazka, gwoździe, blacha, szkło, futro, jakieś
pręty, druty, sznurki, dziecięce zabawki, drzazgi,
części najrozmaitszych mechanizmów, zegarków,
odpustowe cudeńka i chleb, prawdziwy, składa­
ją się na dzieła, które nie są piękne w potocz­
nym znaczeniu tego słowa, ale które zaskakują
drapieżnością, intrygują 1 zmuszają do refleksji.
Na otwartych pokazach dzieła Hasiora płoną,
dymią, żarzą się. „Ogień — mawia artysta —

stał się dla mnie cenniejszym tworzywem niż
cement. Płomień i dym użyte jako materiał
rzeźbiarski, są równocześnie i kształtem i samą
ekspresją, i jakże bogatym w treści symbolem”.

Jak żaden inny twórca próbuje Hasior w swej
twórczości połączyć najróżnorodniejsze sposoby
artystycznego oddziaływania — mieści się w niej
rzeźba i malarstwo, inscenizacja teatralna oraz

kompozycja architektoniczna, poezja i muzyka,
cywilizacja i ludowy prymityw, starośwńecczyzna
i nowoczesność, poważna filozofia i żart. I być
może właśnie dlatego jest artystą tak interesu­
jącym i budzącym tak różne sądy. (KB)

Było
to mniej więcej dwadzieścia

LAT TEMU, KIEDY — MÓWIĄC JĘZY­
KIEM POMPATYCZNYM — FALA „MŁO­

DYCH GNIEWNYCH” UDERZYŁA W BRZEGI

(uwaga: przenośnia!) SKAMIENIAŁEGO AL-
BIONU. Młodzi, gniewni, to pisarze i ludzie tea-

thj, a skamieniały Albion — to świat społecz­
nych oraz obyczajowych skamielin, przeciw któ­
remu wytaczali swTe dzieła sceniczne zbuntowa­
ni dwudziesto- i trzydziestolatkowie brytyjscy.
Jak na stosunki angielskie, zjawisko wówczas
niemal rewolucyjne. Patrząc zaś z pozycji .do­
świadczeń prawdziwej rewolucji społecznej —

Jeden z sygnałów postawy (postępowej) wobec
obłudy moralnej i zachowawczego stylu życia,
dyktowanych przez rządy (dusz) mieszczaństwa
w jego rozkwicie drugiej połowy naszego stule­
cia. Z poprawka na uproszczenia i truizmy.

Dwa nazwiska dramaturgów tamtego okresu
bursy i naporu zrosły się z początkowym sta­
dium działania „młodych gniewnych”: J. Osbor-
ne’a i A. Weskera. Dopiero potem doszedł Pin-
ter i inni. Ale obok Osborne’a pojawiła się na

terenie teatru jeszcze młodsza autorka, Shelagh
Delaney. która — choć nie mieszcząca się w zor­
ganizowanej grupie — już pierwszym swoim u-

tworem jakby potwierdzała wspólnotę ideową
starszych kolegów Osborne atakował Miłością
i gniewem s»o!ecznv cynizm światka burzuazn
ńorósłych, podczas gdy 17-letnia debiutantka>.(.)
"Wywołała na widowni teatru londyńskiego ń:e-
hial szok swa sztuką Smak miodu ukazu.-,ąc
naturalistyczne bebechy świala mieszczańskiego
Poprzez półświatek lumpenproletariacki.

Oba dramaty, wraz z falą gniewną dość rychło
dotarły do.naszych rodzimych brzegów. W r.

1957 z Miłością' i gniewem, a dwa lata później
le Smakiem miodu. Oczywiście, oba poprzedzo-

opinią skandalizu.iących. Osborńe. jako autor

•*U)q bardziej pogłębionej, w ciągu następnych

lat był częstym gościem na polskich scenach.
Delaney — poza intres.ującą (wówczas) insceni­
zacją młodego Konrada Swinarskiego w Teatrze
Wybrzeże (1959) doczekała się tylko jednego
wznowienia Smaku miodu — i słuch po niej za­
ginął. Akurat odwrotnie proporcjonalnie do lo­
sów tego utworu na samych Wyspach Brytyj­
skich oraz w Europie Zachodniej i USA, gdzie
nadal szokował i wzburzał opinię publiczną. Czy
słusznie?

WŁAŚNIE TERAZ, po blisko 20 latach od
prapremiery polskiej, mogliśmy skonfron­
tować legendę tego scenicznego bestselle­

ra z próbą nowej jego realizacji teatralnej. A
więc także z próbą czasu. Bo oto TEATR KA­
MERALNY im. H. 'Modrzejewskiej podjął ryzy-,
ko wystawienia Smaku miodu w reżyserskim
ujęciu Zbigniewa Micha, artysty debiutuja.cego
w tej roli na terenie Krakowa.

Czy sztuka napisana ongii przez młodziutką
Irlandkę (w slangu) obdarzoną niewątpliwym ta­
lentem obserwacyjnym i umiejętnością budowy
spięć sytuacyjnych — ale pozbawiona podbudowy
psychologicznej, poza ciągiem odtwarzania znanych
autorce zdarzeń niejako samopogłęhizjących się
poprzez narosłe autentyczne konflikty, potrafi
znieść dystans lat i przemian obyczajowych w ni"h

zawartych? Czy jej legendarna już drapieżność" nie
obrosła w tytułowy smak miodu, zwietrzałego dla
dzisiejszego odbiorcy i adresata, nie utożsamiające­
go się z widzem brytyjskim? Czy wreszcie techni­
ka kompozycji dramatycznej oraz naiwnostki wie­
ku dziewczęcego, bliskie czułostkowej manierze
melodramatu nie pozostawią wrażenia „płaskiego
autentyzmu”?

Te oraz inne pytania, jako żywo nasuwały mi
się podczas spektaklu, przy czyni na więksżość
— niestety odpowiadałem sobie potakująco.
Warsztatowo bowiem utwór Shelagh Delaney ni-

JERZY BOBER TEATR

czym specjalnym się nie wyróżnia. Ma smak nie
tyle miodu, ile reportażu scenicznego. Przedsta­
wia fakty, które — bez udziału autorskich prze­
myśleń i wniosków — tworzą pewien łańcuch
fabularny. Fakty ówe są dobrze podpatrzone, zar

pis dialogowy dostarcza nawet sporo zgrabnych
spięć z ząkresu tzw. czarnego humoru, role —

zwłaszcza matki i jej kochanka — napisane z

zaskakującym wyczuciem sceny (a może życia?).
Ale, czy to wystarczy, aby sięgać obecnie po
tekst nie tak już aktualny, jak przed dwu­
dziestu laty?

Wydaje mi się, ie znaczną — jeśli n!e główną —

pobudką wskrzeszenia „Smaku miodu” właśnie w

Starym Teatrze był* tu wciąż żywa pamięć o

pierwszym jego insccnizatorze. Osobowość Konrada
Swinarskiego odcisnęła tak mocne piętno ną nie­
dawnej a chlubnej działalności Starego Teatrą, że

już sam fakt realizowanej przez niego kiedyś sztu­
ki mógł spowodować ponowne zainteresowanie się

tą pozycją repertuarową. Skoro bowiem twórcą
tej miary dostrzegał w dramacie Delaney wartości

artystyczne skłaniające go do wystawienia utworu
na scenie — to dlaczego nie miałby mu teatr zło­
żyć swoistego hołdu nawiązując do obrosłej mita­
mi, choć nieco zapomnianej prapremiery?

Przedstawienia Swinarskiego nie widziałem,
więc trudno mi zabierać głos w Sprawie tamtej
inscenizacji. Może istotnie wtedy coś znaczyła
jako protest społeczny i moralny samotnie wal­
czących ze spychaniem na margines, dwojga
młodych ludzi, rozpaczliwie pogrążonych w po­
czuciu bezsiły?

DZIŚ protest ów i walka jakby się zbąnali-
zowały. Utraciły świeżość. "Mimo, że nadal
mogą Stanowic ciekawostkę fabularną o lo­

sach dziewczyny nie znajdującej w matce-pi-
jaczce, puszczającej się na lewo i na prawo —

ani oparcia, ani miłości, ale za to wkraczającej
egoistycznie w życie córki, by je łamać dla pod­
trzymania własnej (nie) równowagi. Toteż ta
warstwa zewnętrzna sztuki, pozbawiona wewnę­
trznego nurtu intelektualnego — lecz wyrażo­
na przez autorkę z autentyczną pasją, pełna zja-
dliwości obserwacyjnej, choć podszyta melodra­
matem — zyska sobie z pewnością popularność
na widowni Zwłaszcza, o czym już nadmienia­
łem, że dysponuje kapitalnie zarysowaną rolą
matki, bardzo typowym portretem jej alfonsc-
watego kochanka i męża (młodszego od niej) i
niezłymi rolami: córki, zagubionej pomiędzy
światem realnym (dziecko z Murzynem) a śwai-
tem złudy i marzeń — oraz jej młodego „opieku­
na” — homoseksualisty.

ł właśnie owe role decydują w spektaklu Zbi­
gniewa Micha o tym, że teatr zwycięża —' nie
poprzez ambicje i walory artystyczne tekstu,
lecz na gruncie fabuły wspartej solidnym aktor­
stwem. A w odniesieniu do postaci matki, wręcz

popisowym warsztatem scenicznym Ewy Lassek.
Znakomicie to wymodelowane studium kobieco­
ści dwuznacznej, przewrotnie podporządkowanej
„nagiej” biologii oraz seksowi żałośnie triumfu­
jącemu. Bardzo wyraziście poprowadził też rolę
cynicznego kochanka Aleksander Fabisiak jako
okaz zwycięskiego samca, zaś dużą oszczędność
środków wyrazu wykazał Tadeusz Brodecki, z

dyskrecją i miękkością prezentując swe opie­
kuńcze instynkty człowieka „trzeciej płci” — na

przeciwnym biegunie postaci granej przez Pa­
bisiaka. Najsłabiej, co paradoksalne, potrakto­
wała autorka rolę. dziewczyny, niemal własnej
(podówczas) rówieśnicy. Tu chyba zawiodły ob­
serwacje pisarki, pozbawione dystansu oka i
myśli. To, że Magda Jarosz uzyskuje niekiedy e-

fekty autentyzmu, zawdzięcza tyleż osobistemu,
nieco chropawemu wdziękowi, co i uzdolnie­
niom. Tym niemniej nie udało jej się przełamać
(także z winy autorki) schematu „brzydkiego ka­
czątka” A może o to chodziło reżyserowi? Obsa­
dę uzupełniał anonimowy odtwórca roli Murzy­
na.

SCENOGRAF TOMASZ BANOYICH wybrał ja­
skrawe tło dekoracyjne dla tego naturalistyes-
nego widowiska. Był więc obskurny pokój,

tandetne sprzęty z łóżkicm-symboleni i brutalnie o-

strym światłem lampy — a na poboczu grając*
szafa, równie jaskrawa jak wnętrze izby. Reżyser
wprowad-ił także małą dziewczynkę z lalką poła­
wiającą się w tym drastycznie malowanym świat­
ku „bebechów” społecano-obyczaj-iw^eh. jako
zgrzyt lirycznej refleksji. Ale pozostał tylko zgrzyt
naturalistyczny.
, W sumie dziwne doznania. Sztuka nie frapuje ja­
ko niegdysiejszy szlagier obyczajowo-społeczńy, *

przedstawienie będzie się chyba podobało. Znowu

paradoks?
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WSZĘDZIE WISZĄ KIŚCIE JASNYCH
I CIEMNYCH WINOGRON. KILOMETRA­

MI CIĄGNĄ SIĘ WINNICE WZDĘUZ
DROGI, KTÓRĄ JEDZIEMY Z WIELKIEGO

TYRNOWA DO PAWEŁ, WINNE KRZEWY PNĄ
SIĘ WOKÓŁ PROSTOKĄTNYCH JEDNORO­
DZINNYCH DOMÓW TEGO WIELKIEGO

OSIEDLA, TWORZĄC V ICH WEJŚCIA MA­
LOWNICZE „TRIUMFALNE BRAMY”.

Kto będzie je zrywał? Co prawda mechaniza­
cja rolnictwa bułgarskiego znacznie się rozwi­
nęła, ale ręką trzeba sięgnąć po delikatne wino­
grona i miękkie brzoskwinie. Nawet i tu pró­
buje się zastosować do zbioru kombajny, lecz
mechanicznie zebrane owoce nadają się tylko
do przetwórstwa. A właśnie winogrona i wypro­
dukowane z nich wino stańbwią żelazną pozy­
cję eksportu tego kraju.

Tymczasem s roku na rok coraz bardziej brak

rąk do pracy w rolnictwie bułgarskim. Przeciętna
wieku mieszkańców wsi jest wysoka, a młodzież w

większości z miastem wiąże swoją przyszłość. Np. we

wsi Paweł po wojnie mieszkało około 3 tys. osób,
a dzisiaj miejscowość ta liczy niespełna 2 tys. mie­
szkańców i oczywiście nic wszyscy pracują w rol­
nictwie. Jest to wieś o zwartej zabudowie, w jej
centrum, wokół niewielkiego placu: dom towaro­
wy, duży dom kultury, biura miejscowego urzędu
i organizacji partyjnej, tuż za nimi 10-klasowa do­
brze wyposażona szkoła. Mała cerkiew także obro­
sła winnicą.

W
GABINECIE I sekretarza miejscowej or­
ganizacji Bułgarskiej - Komunistycznej
Partii w Paweł liii Dymitrowa rozmawia­

my o codziennym życiu tutejszych mieszkańców.
Przez okno widać stojący po drugiej stronie pla­
cu pomnik stroskanej bułgarskiej kobiety, który
zostanie uroczyście odsłonięty w maju przyszłe­
go roku w 35. rocznicę aresztowania i rozstrze­
lania 14 mieszkańców tej wsi. Jedna z kobiet
Kiera Grozdanowa, która jako 9-letaia dziew­
czynka straciła w czasie wojny całą rodzinę o-

powiada o tamtych strasznych przeżyciach.
Przypominają mi się pacyfikowane polskie wsie.

Gdy jednak rozmowa schodzi na tematy współ­
czesne, znów wracamy do problemu braku rąk do

pracy w rolnictwie. Kto w przyszłości będzie upra­
wiał w Paweł 3 tys. użytków rolnych, na których
rosną zboża, kukurydza, ale są także wymagające
pracy rąk buraki cukrowe, pomidory, papryka,
bakłażany, sady i winnice. To samo pytanie zosta-

je postawione w rozmowie z dyrektorem Agrarno-
Przemysłowego Kompleksu „Jantra”, w skład któ­
rego wchodzi właśnie Paweł jako jedna z 18 koope­
rujących wsi. Kompleks obejmuje 32 tys. ha. mie­
szka tutaj ponad 27 tys. osób. Z nich tylko ponad
6 tys. pracuje bezpośrednio w rolnictwie, a są to

w około 70 procentach kobiety. Ich mężowie zna­
leźli zatrudnienie w przemyśle. I znów przypomi­
na mi się sfeminizowane rolnictwo południowej
Polski. '

W każdej wsi jest stołówka, w okresie prac
w polu dowozi się posiłki wprost do pracują­
cych, co na pewno ułatwia życie tutejszym kobie­
tom. Małe dzieci znajdują opiekę w żłobkach
i przedszkolach, a matki pierwszoklasistów mają

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Kto zerwie
przez cały rok czterogodzinny dzień pracy. Nie
mówi się już o rentach, bo to rzecz oczywista,
otrzymują, je wszyscy mężczyźni po 60-tym roku
życia, a kobiety po 55, gdy przepracują co naj­
mniej 20 lat. Renty wynoszą zwykle około 69
proc, zarobku.
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ROZMAWIAMY
o życiu kulturalnym, biblio­

tekach, domach kultury i licznych zespołach
amatorskich. Stworzono więc mieszkańcom

wsi duże możliwości rozrywki, kulturalnego roz­
woju. nie tu więc chyba tkwią przyczyny ucie­
czki do miasta.

Szukać ich chyba należy w mentalności ludzi.
Przed 30 laty Bułgaria była krajem rolniczym,
ok. 80 proc, ludności żyło na wsi wyłącznie z

ziemi. Dzisiaj proporcje się odwróciły, wieś opu-
stosz-ała. pozostali, na niej przeważnie ludzie
starsi. Migracja do miast trwa nadal i kojarzy
się ona przeciętnym mieszkańcom ze społecz­
nym awansem. Socjologowie twierdzą, że około
15 proc, mieszkańców wsi. bułgarskiej widzi swo­
ją przyszłość poza rolnictwem. Naukowcy zapo­
wiadają, iż z końcem XX wieku w /olnictwie
tego kraju będzie pracować nie więcej niż 10
proc, ludności.

Średnia roczna płaca jest w przemyśle jesz­
cze o ponad 100 lewa większa niż w rolnictwie.
Powzięto więc zamiar podwyższenia około 30 do
40 proc, płac kierownikom, brygadzistom i me­
chanikom zatrudnionym w gospodarstwach, fer­
mach i brygadach rolniczych. Jeszcze więcej ma­
ją zarabiać ludzie, którzy podejmą pracę w gór­
skich rejonach. Robotnicy rolni zatrudnieni w

hodowli będą pobierać dodatek za nieprzerwaną
długoletnią pracę w jednym przedsiębiorstwie.
Myśli się o wprowadzeniu od przyszłego roku
dla mechanizatorów rolnictwa i ludzi zatrud­
nionych w hodowli pięciodniowego tygodnia pra­
cy.

Będą także 1 inne specjalne bodźce — dogodniej­
sze warunki kredytowania dla tych, którzy chcą
zakupić mieszkanie na wsi lub budować domek,
możliwość szybszego otrzymania samochodu. Dwu­
krotnie zwiększone mają być stypendia dla studen­
tów, którzy zobowiążą się po otrzymaniu dyplomu
podjąć pracę na wsi.

U
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AK zatrzymać fachowców i specjalistów dla
ziemi, której płody.nadal stanowią przecież du­
ży udział w eksporcie? — biedzą się nad tym

problemem władze bułgarskie. Chodzi w pierw­
szym rzędzie o fachowców zatrudnionych m. in
U" .zarządzaniu, w resorcie rolnictwa i przemysłu
spożywczego, a także o kadry techniczne z in­
nych resortów i centralnych instytucji,

TYMCZASEM
z pomocą mieszkańcom wsi w

okresie zbiorów płodów rolnych spieszy mło­
dzież miejska. Studenci pracują na wsi przez

miesiąc w roku, a uczniowie 'szkół średnich
przez dwa tygodnie w czasie wakacji. W niektó­
re wolne soboty i niedziele jadą w pole urzę­
dnicy, robotnicy zatrudnieni w różnych miej­
skich zakładach, a tydzień pracy mąją pięcio­
dniowy. Upracują podobno solidnie, zobowiąza­
ni do wykonania przynajmniej 80 proc, normy
robotnika rolnego. Plany bułgarskiego ministra
rolnictwa Ganczo Krystewa. „bogatsze stoły"
więc realne.

Q AMERYKAŃSKI EKONOMISTA George Kaiser stwierdził

pa łamath czasopisma „Foreign Policy”, że Związek Radziecki

zdobył wyraźną przewagę nad USA w niektórych rodzajach te­
chnologii i techniki produkcji, uważanych do niedawna za do­
menę Stanów Zjednoczonych lub krajów Europy Zachodniej. Jako
przykłady przytacza oryginalną radziecką technologię spawania
rur o wielkiej średnicy dla rurociągów naftowych i gazowych
oraz technologię produkcji syntetycznych diamentów wraz z kon­
strukcją odpowiednich urządzeń. W ostatnich latach USA nabyły
w ZSRR 19 rozmaitych licencji technologicznych. Niestety — pi-
sze G. Kaiser — ekonomicznym i technologicznym możliwościom
obu wielkich partnerów ńie odpowiada w żadnym rozsądnym
stopniu aktualny poziom amerykańsko-radzieckiej wymiany han­
dlowej, która ostatnio wykazuje pewną stagnację.

0 NA JAPOŃSKIM RYNKU — coraz więcej towarów z kra­
jów RWPG. W pierwszym półroczu 1978 r. wartość eksportu tych
krajów do Japonii wzrosła o 9 procent w porównaniu z analogi­
cznym okresem ubiegłego roku, osiągając poziom bez mała 1 mi­
liarda dolarów. W tym samym czasie eksport USA do Japonii
zwiększył się tylko o 5 procent, w takim samym stosunku —

eksport Kanady, natomiast ze strony Australii oraz krajów Trze­
ciego Świata nastąpił 4—6-procentowy spadek eksportu. Najwię­
kszy (o 36 proc.) wzrost eksportu na rynek japoński zanotowały
w I półroczu br. kraje Europy Zachodniej.

o O NOWYM ASPEKCIE POLITYKI NAFTOWEJ poinformo­
wał ostatnio światową opinię publiczną minister przemysłu naf­
towego Arabii Saudyjskiej, będącej aktualnie największym eks­
porterem ropy. Nowość polega na tym, że w przyszłości (od kie­
dy — nie powiedziano) Arabia sprzedawać będzie ropę tylko tym
państwom, które wyrażą chęć uczestniczenia w realizacji arab­
skich programów rozwojowych w formie dostaw technologii, ma­
szyn, urządzeń itp. W sprawie rozliczeń dewizowych przy eks­
porcie ropy minister oświadczył, odpowiadając na liczne ostatnio

spekulacje na ten temat, że walutą rozliczeniową pozostanie na­
dal dolar amerykański.

$ WIELKIE ZASOBY FOSFORYTÓW odkryto we wschodniej
Syberii, w pobliżu budowanej bajkało-amurskiej magistrali ko­
lejowej. Odkrycie ma tym większe zuaczenie, że dotychczas
ZSRR zmuszony był importować znaczne iiości fosforytów z za­
granicy, głównie z Afryki Północnej. Zagospodarowanie nowych
złóż umożliwi nie tylko całkowite pokrycie wewnętrznych po­
trzeb radzieckiego przemysłu chemicznego, ale również podjęcie
eksportu fosforytów do Japonii i Innych krajów.

W INDIACH — mimo tegorocznej klęski powodzi w pół­
nocnych rejonach kraju — zbiory pszenicy i ryżu okazały się
nadspodziewanie dobre. Pszenicy zebrano 35 min ton — o 6 min
ton więcej niż w 1977 r.; zbiory ryżu zwiększyły się o ponad
12 min ton i wyniosły 55 min ton. Słabiej wypadły inne kul­
tury zbożowe (kukurydza, proso, sorgo itp.). W sezonie 1978/79

spodziewane są nie mniejsze riiż w bieżącym roku zbiory kul­
tur technicznych, m. in. bawełny

■■
PAji SUZUKI ZASIADŁ PRZED TELEWIZOREM, WŁĄCZYWSZY KANAŁ, NA KTÓRYM ROZPOCZYNAŁ SIĘ WŁA­

ŚNIE NOWY FILM Z ULUBIONEJ PRZEZ NIEGO SERII SAMURAJSKICH DRAMATÓW. NACISNĄŁ tlÓWNIEZ JE­
DEN Z GUZIKÓW NA UMIESZCZONEJ POD TELEWIZOREM PRZYSTAWCE. ĆHC1AŁ BOWIEM DOWIEDZIEĆ SIĘ

JAK NAJSZYBCIEJ, JAKI BĘDZIE WYNIK ROZGRYWEK BASEBALLOWYCH. GDZIEŚ W POŁOWIE FASCYNUJĄCEGO
FILMU W DOLE TELEWIZYJNEGO EKRANU ZACZĘŁY POJAWIAĆ SIĘ NAPISY, PODAJĄCE WYNIKI ROZGRYWEK.

H W TYM czasie pani Suzuki, czyniąc
• ostatnie przygotowania do wypieczenia
B tortu (w samooczyszczającym się pie-
0 karniku, działającym na zasadzie mikro-
I falowej i wyposażonym we . wskaźniki

® wilgotności, temperatury i zaawansowa-
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ńia wypieku) stwierdziła, że nie jest
pewna szczegółów receptury na nowy
■rodzaj smakowitego kremu. Recepturę
podano niedawno w programie kulinar­
nym.'na kanale „osiedlowej” TV, ale pa­
ni Suzuki nie zapamiętała dokładnie

proporcji. Wypisała więc .teraz .na. spe­
cjalnej „fiszee” tekst swego kulinarne­
go problemu i wsunęła ją do konsolki

„jascimille”. Za chwilę z konsolki wysu­
nął się odcinek po.pierowej taśmy z wy­
drukowanym przepisem i rysunkiem
pokazującym, jak najładniej przybrać
tort kremem i owocami z puszki. .

Pan Suzuki skończył oglądanie filmu.
Znał również wyniki baseballowych roz­
grywek. Dowiedział się też, że „tajfun nr

3” zmienił nagle kierunek, co zapowiada

JAN GOŁĘBIOWSKI

BAIłBADCS — niewielka 300-tysięczna wyspa należy do archi­
pelagu Małych Antyli, niepodległość uzyskała w 1963 r. N/z: Brid-

getown — stolica.
_ (CAT)'

fatalńą pogodę na nadchodzący weekend.
Informację o tym otrzymał na dodatko­
wym ekraniku w dolnej części telewizo­
ra, przeznaczonym do nadawania nad­
zwyczajnych komunikatów.

Przed telewizorem miejsce pana Su­
zuki zajął- W-letni syn. Na kjinale „osie­
dlowej” TV rozpoczynała się lekcja ma­
tematyki. Prowadzący, wykład, po wy­
jaśnieniu zasad rozwiązywania jednego
z matematycznych zadań, przystąpił do
stawiania pytań. Syn pana Suzuki miał
przed sobą konsolkę ze słuchawką i
rzędami klawiszowych przycisków. Od­
powiedzi na pytania udzielał naciska­
jąc odpowiednie klawisze.

' '

W tym samym- czasie robili to również
jego rówieśnicy przed, telewizorami w

innych domach osiedla Tama. Na­
stępnie wykładowca podał poprawne
rozwiązanie zadania oraz poinformował
słuchaczy o popełnionych przez nich
biedach.

Pan Suzuki czyta! w swym pokoju ga­
zetę Ściślej mówiąc, jej fotokopię, prze­
kazaną do osiedlowej aparatury odbior-

:ej z redakcji dziennika „Asahi”.

TO JUŻ RZECZYWISTOŚĆ!

Przytoczonych scen nie zaczerpnąłem z

fantastyczno-naukowej noweli. Oglądałem
je na własne oczy w osiedlu . mieszkanio­
wym Tama, położonym w odległości 30
km od Tokio. Jest ono jednym z wielu po­
dobnych miasteczek-satelitów, wyrastają­
cych wokół stolicy i kilku innych japoń-

® skiełi metropolii. Ale pod jednym wzglę-
~ dem osiedle Tama jest wyjątkowe. Objęto“

je eksperymentem systemu informacyjne-

go CCIS (coarial cable information. sy­
stem), łączącego w sobie najnowsze osią­
gnięcia z zakresu kablątćej i multipleto­
wej TV, teledruku i przetwarzania danych,
w oparciu o komputery.

Planowanie eksperymentu rozpoczęto
jeszcze w 1071 roku. W latach 1976—77
nastąpiła jego pełna realizacja. Urucho­
miono specjalny ośrodek nadawczo-
przekaźnikowo-odbiorczy i wyposażono
kilkaset mieszkań w„futurologiczny”
sprzęt, połączony z ośrodkiem siecią . go do centralnych banków danych.

. koncentrycznych kabli. Obecnie — od

wiosny br. — całość działania systemu
poddawana jest szczegółowym ocenom

i analizom, opartym w większości . na

ankietach, przeprowadzanych wśród
mieszkańców osiedla.

OGROMNE MOŻLIWOŚCI, ALE...

Jest to etap szczególnie ważny. Od.
wyników przeprowadzanych badań . za­
leżeć będzie forma sysfemn. .CCIS 'i ca­
ła jego przyszłość. Radonia mają w

informacji „na żądanie”. To samo doty­
czy możliwości wybrania filmu, sztuki
teatralnej, koncertu lub sprawozdania
z jakiejś imprezy. Jeśli danego progra-

. mu. -A-. np. ze względu na porę jego na­
dawania przez którąś ze zwykłych stacji
TV — nie można zobaczyć, istnieje mo­
żliwość sięgnięcia później do wideofo-
noteki ośrodka CCIS. Możliwości wy­
boru będą oczywiście rosnąć w miarę
upowszechniania systemu i podłączania

Zawód: „goryl

LEK PRZED KROKIEM
'W NIEZNANE?

Ale obecnie, przy zawężonych siłą
rzeczy możliwościach fazy eksperymen­
talnej, nie brak w odpowiedziach na

ankiety głosów sceptycznych, a nawet

zdecydowanie krytycznych. Żadna, z do­
tychczasowych ankiet; dotyczących po­
szczególnych (ze zrealizowanych dotąd)
zastosowań CCIS; nie przyniosła oapo-
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gruncie rzeczy charakter socjologiczny. wiedzi w pełni pozytywnych. Najwięcej
Problemy techniczne zostały1 bowiem w

większości rozwiązane. Istotna jest też
kwestia kosztów, które w warunkach
eksperymentu, są bardzo wysokie. Zo­
staną jednak radykalnie .zredukowane
jeśli zapadnie decyzja upowszechnienia
systemu CCIS, co pozwoli uruchomić
masową produkcję odpowiedniego
sprzętu. Słowo „jeśli” jest tu istotne.

Przeprowadzone dotychczas analizy wy­
kazały bowiem, że przeszkody czysto
techniczne są drobiazgiem w porduma­
niu z problemami natury programowej
i psychologicznej.

Możliwości wykorzystania systemu są
ogromne. Oprócz wspomnianych już za­
stosowań, system CCIS może służyć jako
podręczna encyklopedia (pisana i obrazko­
wa), filmo- i fonoteka, notatnik „spraw
do załatwienia”, forum dyskusyjne itd.
Nie sposób jednak — przynajmniej na ra­
zie. wykorzystać wszystkie z nich. Trzeba
dokonać selekcji podsystemów. Wiadomo
już, że wielkim, .powodzeniem cieszy się
program . „osiedlowy", przygotowywany
przez samych mieszkańców osiedla Tama'
W pi-zeciwizństuiie do tradycyjnej telewi­
zji, która separuje od siebie ludzi, zamyka­
jąc ich w mieszkaniach i oferując ograni-'
czony wybór programów, system CCIS, a

szczególnię jego kanał „osiedlowy", zbliża
ich wzajemnie i służy zespołowemu działa-,
niu. Przy pomocy tego kanału ludzie
współuczestniczą w dyskutowaniu i roz­
wiązywaniu lokalnych problemów, pozna­
ją swe zainteresowania, widzą się wzajem­
nie na telewizyjnych ekranach, co dla
wielu jest dużym przeżyciem.

Niewątpliwa jest również użyteczność

— ponad 70 proc. — ankietowanych
wyraziło zdecydowanie poparcie dla
programów „osiedlowych”. Natomiast
niektóre inne ze świadczonych w ra­
mach systemu „usług” zyskały aprobatę
tylko'20—30 proc, respondentów.

Wydaje się, że ostrożność : rezerwa ze

strony części odbiorców, objętych ekspery­
mentem tłumaczy się nie tyłka samym
doborem i charakterem zaoferowanych u-

sług. IV tym względzie można zawsze

wnieść poprawki. Działa tu chyba jednak
również . element niechęci, a

przed dokonaniem kroku w

■w skomputeryzowany świat
ńęj informacji,

W biurze ośrodka CCIS
odebrane właśnie systemem
najnowsze wydanie dziennika
Na jednej ze stron informacja o odby­
wającym się w Kyoto Międzynarodo­
wym — Kongresie Komunikacji Kom­
puterowej fIĆCC — 1973).

„Bliski jest dzieli — pisre sprawozdawca
dziennika — kiedy sieć stacji i przewodów
z tzw. włókien świetlnych przesyłać będzie
na cały kraj w ułamkach sekundy wszech­
stronne informacje i gdy nawet listy do­
starczane będą-elektronicznie... Połączenie
komputerowej i telekomunikacyjnej tech­
niki sprawia, że powieść fantastyczno-
naukowa zaczyna być przeżytkiem. Zapo­
czątkowana przed kilku laty rewolucja w

tej. dziedzinie zdaje się nie mieć kresu. W
istocie rzeczy można spodziewać się jej
przyspieszenia. Wprowadzane przez nią
zmiany dotyczą nie tylko techniki, ale
również . samych podstaw ekonomicznych,
społecznych i politycznych naszego życia”.
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nawet lęku ®
nieznane — ®
wszechobcc- ■

przeglądani
„fascimille”

,Asahi”.

„Mężczyźni i kobiety, chrońcie ciało, które kształiuje się w

ciągu 9 miesięcy”. Wydawałoby się, że autorem tego ogłoszenia,
zamieszczonego w paryskim „Le Figaro”, jest firma ubezpiecze­
niową lub medyczna. Jest jednak inaczej — za ogłoszeniem kry-
ją się przedstawiciele zupełnie nowego zawodu, którj w krajach
zachodnich znajduje coraz większe zapotrzebowanie..... Chodzi,
rzecz jasna, o zawód fachowca, określanego mianem .,goryla”, a

reklamowany jako „jedyny, któremu nie grozi bezrobocie”.
Jest to zawód, w którym zarabia się lepiej niż w innych. Trze­

ba jednak spełnić warunki, określone przez szefa ciura w Pary­
żu, zajmującego się wynajmowaniem ochrony osobistej, a także

ochrony konferencji i Spotkań.
Szef paryskiego biura, pan Charles, dyskretnie uśmiechnięty,

ubrany w nienagannie skrojony z szarej flaneli garnitur, pokazu­
jąc swoje dossier twierdzi, że jego ludzie są „dyskretni, wyspor­
towani i zawsze gotowi”. Za te cechy, a zwłaszcza za gotowość
ochraniania swoim ciałem innych, „goryle” pana Charies'a są
nieźle opłacani. Debiutant — minimum 10 tys. franków miesię­
cznie, zaś po 6-miesięcznym stażu — o 4.850 franków więcej. Naj­
wyższe zarobki osiągają „goryle dyplomowani” (dyplom atesto­
wany przez organizacją „Młodość i Sport”), za których 1-dniową
opiekę (od 20—22 godzin) trzeba płacie aż 5850 franków.

„Goryle” pana Charles’a poddawani są wielu egzaminom. Prze­
de wszystkim muszą zostać zaakceptowani przez policję, nastę­
pnie przejść kilka różnych kursów, a już podczas pracy treno­
wać trzy razy w tygodniu po 2 godziny dziennie.

Reklamując ten „zawód”, pan Charles mimochodem tylko wspo­
mina, że w wypadku przelanej krwi „goryl” dostaje ekstra 1000
fr. miesięcznie. Nie mówi jednak, jak regulowane są sprawy fi­
nansowe, gdy trzeba urządzić pogrzeb... (M. K.)

Sprężone powietrze kruszy lod)
Dla odlodzenia małych portów szwedzkich i niektórych dróg

wodnych, poczęto instalować podwodne przewody sprężonego
powietrza. Wydobywające śię z perforowanych rur, ułożonych na

dnie akwenów, powietrze wypycha w górę cieplejsze denne ma­
sy wody, które z kolei zapobiegają zamarzaniu powierzchni.

System ten zdał już egząmin na jeziorze Starsjón w Jamtland,
gdzie dwa takie rurociągi ułożono na głębokości 50 m dla odló-
dzenia trasy samochodowego promu. Sprężone powietrze dostar­
cza zainstalowany na brzegu kompresor, (s)

ogóle nie

dorosłych

7 min analfabetów w Meksyku
Rząd meksykański podjął energiczne kroki celem poprawienia

stanu oświaty. Meksyk liczy obecnie 62 min mieszkańców i jak
wykazały przeprowadzone badania, 2 min dzieci w

uczęszcza do żadnych szkół. Ilość analfabetów wśród

sięga już 7 (-M. M.)

Canaca w MEKSYKU słynna jest z wyrobu zdobionych wzorami
mozaik z ruin Midi — miasta plemienia Zapoteków. (CAF)
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MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA 17

zatrudni zaraz

▲ HISTORYKÓW SZTUKI

▲ ARCHITEKTÓW
A KONSTRUKTORÓW
A PROJEKTANTÓW instalacji

sanitarnych .

A PROJEKTANTÓW instalacji
elektrycznej

A KALKULATORÓW branży
budowlanej i sanitarnej

A TECHNOLOGÓW d.s. handlu
i usług

A SPRAWDZAJĄCEGO kószto-'

rysy budowlane i koszty.
Warunki pracy i płacy do omówie­
nia, zgodnie z zasadami wynagra­
dzania, obowiązującymi w państwo­
wych biurach projektów.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb

Pracowniczych — Kraków, uł. Mo­
gilska 17, pokój 207, telefon 190-33,
wewn. 135.

K-7823

DWULETNI
KURS

przygotowawczy do egza-
a» mi nu eksternistycznego
■ na tytuł TECHNIKA

o specjalności:
< budownictwo ogólne

# mechanika samocho­
dowa

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41, 652-98,
w godzinach 8—17.

KURSY
KINOOPERATORÓW

wąskiej taśmy (16 mm)
oraz KURS

dozoru eksploatacji
urządzeń energetycznych

(uprawnienia SEP)
organizuje Zakład »o-

skonglenla Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy;
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41, 652-98,
w godzinach 8—11 .

K-.600

Przedsiębiorstwo Elektryfikacji
i Technicznej Obsługi Rolnictwa

„ELTOR" — Kraków, ul. Saska 25

ogłasza KONKURS
na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
ze znajomościq jednolitego planu kont

branży budowlano-montażowej.
Wymagane: ♦ wykształcenie wyższe ♦

dyplom biegłego księgowego ♦ orąz 6-Iet-
ni staż pracy ♦ lub wykształcenie średnie
♦ dyplom biegłego księgowego i 10-Ietni
staż pracy.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie.

K-7732

Parametry techniczne:

A pojemność 1289 ccm

Amoc42KM '

A maksymalna prędkość: T36 km/godz.

A

A

A

A

I

posiada roczną gwarancję przy nielimitowanym prze­
biegu kilometrów.

Obsługę gwarancyjną i pogwarancyjną prowadzą au­
toryzowane stacje obsługi^

Wpłaty na pow. samochód — w walucie wymie­
nialnej lub bonach towarowych Banku PKO SA —

przyjmują następujące punkty sprzedaży Przedsiębior­
stwa Eksportu Wewnętrznego „Pewex”.

A

A zużycie paliwa:
— 4,9 1/100 km przy szybkości 90 knfgodz.
— 7,1 PlOO kra przy szybkości 120 km/godz.
— 8,7 P100 km w mieście.

RENAULT 5 GTL
ZNAKOMITY SAMOCHÓD Z PRZEDNIM NAPĘDEM

• trzydrzwiowy
• pięcioosobowy
• wysoce zwrotny i funkcjonalny, zwłaszcza

w ruchu miejskim

WARSZAWA, al. Jerozolimskie 89 —

telefon 29-60-51 wewn. II

KRAKÓW, ul. 18 Stycznia 51, telefon 362-00

OPOLE, ul. Armii Ludowej 7 — telefon 356-54

KATOWICE, ul. Uniwersytecka 12. tel. 586-021

GDAŃSK, ul Grunwaldzka 92 — teł. 41-83-36

i
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TEATRY1

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Szekspir: Hamlet — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): S. Mi­
chałków: Bałatajkin i spółka —

1J.1Ś, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Emigranci
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
8): L. Schiller: Kram z piosenka­
mi — 19.30e LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): M Bałucki: Ciężkie czasy
— 19.15. MUZYCZNY (Lubicz 48):
y. Lehar: Kraina uśmiechu —

19.15, niedz. — niecz., GROTESKA

(Skarbowa 2): T. Jansson: Maciu-

pinek z krainy Muminków — 10,
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny — w wyk.
Ork. PRiTy

’

w Krakowie — 18.
niedz. — niecz., KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Wesele Fonsla — 19,
niedz. - 13 1 19, KAWIABŃIA LI­
TERACKA (Pijarska): Kabaret

,.Nieszczęście ze szczęściem” —

>1.30, niedz. — niecz., KAWIAR­
NIA „POD PAWIEM” (Grodzka):
Spotkanie z liryką i żartem „Je­
sień0 — 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

KAMERALNY: s. Mrożek: Emi­
granci — 14 .30, J. Olczak-Ronikier:

wystawa ku czci G. Zapolskiej —

.

----------- —

. E jedliński:19.13, BAGATELA:
Wcześniak — 19.30 (dozw, od 13

lat), Scena operowa w Teatrze Im.

Słowackiego: G. Puccini: Madama

Biltterfly - 14, GROTESKA: Ogól­
nopolskie Przegl. Teatrów Araat.
i Woj. Przegl. Amatorskich Tea­
trów Lalkowych — 10, 16.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
* Klub „Zaścianek” (Reymonta

75): Sobota inaczej: „Wolna gru­
pa Bukowina” ,

— 19.30 • Hot-
Ćtub '

„Jaszczury” (Rynek Gl. 7):
Do tańca gra
Bali Orchestra

(Rynek Gl. 7):
.. Fanstrom’’* pi.
SO • Klub „Jaszczury” (Studencka
Akademia Kultury): Spotkanie i
dyskusja z Ż. Sawickim, A. Dyją,
W. Jandą nt. Historia studenckie­
go ruchu kulturalnego — (17 •

DDK „Krowodrza” (Papiernicza 2):
W Galerii Młodych otwarcie wy­
stawy plakatów Piotra Kunze —18

grupa Jazz Band
— 19 • Teatr 38

Spektakl Teatru
..Hocki-Klocki” .—

NIEDZIELA
* Klub „Starówka” (Szczepań­

ska 5): Praca z. dziećmi — w krai­
nie bajek — 16•• Teatr 33 (Ry­
nek Gl. 7):
litrom” pt.
• Muzeum
kańska 4):
re pt. „Niepodległa” — 19 • SCK
UJ „Rotunda" (Oleandry 1): „U-
marla klasa” T. Kantora — spek­
takl Teatru Cńcot-2

— 11, 13. 15.30, 17.30, 19.30. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Dziew­
czyna z reklamy (wi. 18 lat) »łz«x>
— 14.45, 17. 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Siedem nlaniek

(radź., b.o.) — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol-

. ka — 10, 11, 15, 16, 17, niedz. —

19 11, 12, 13, 14, 16, 16, 17, Kariera
na zlecenie (fr. 12 lat) *»/o<x> —

12, 18, 20. niedz. — 18, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Transamerican ekspress (USA 15

laty ****/moo
_

16i j8. SFINKS (os.
Górali): Śmierć z komputera (fr.
16 lat) »/»» — 16, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4): Iluzjon — 10.15, 12.30.

15.45, 13, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): King Kong
(USA 12 lat) ł/oooo

_ 15,30. 18, 20.30.
ŚWIT MAŁA SALA (os. Teatralne

10): Werdykt (fr. 18 lat) ***/«>° —

15. 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Siedem no­
cy w Japonii (ang. 12 lat) */°“°
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA (os. Na Skarpie 7): By­
ła cisza (radź-. 12 lat) — 15, 17,
19.15. TĘCZA (Praska 27): Ebirah
— potwór z głębin (jap. 12 lat) */
» — 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu) : Powrót człowieka zwa­
nego koniem (USA 15 lat) **/»?“
— 10. 12.30, 15.30, 18 , 20.15. UGOREK

(t>s. Ugorek): Piraci na Pacyfiku
(rum. b.o.) e/000 — 15, Terror Me-

chagodzilll (jap. b .o.) — 17. Lo­
kator (fr. 18 lat) ł***/»o — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Naj­
piękniejszy koń (radź, b.o.) */00
— 10, 12. Żołnierze wolności cz. I
i U (radź, 12 lat) »-/K5 — 16, 19.15

(seanse zamknięte). WARSZAWA

(Stradom 15): Hallo Szpicbródka
(poi. 15 lat) **/■>=<>□— 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty-'
cznia 1): San Babila, godzina 20

(Wł. 18 lat) ♦*/«> — 10. 12, 16, 13,
Spirala (poi. 18 lat) ***/»oo

_

20.
WIEDZA (Rynek Gl. 27) : Pejzaż
z miedzią (poi. b.o .) — 17.30, niedz.
— niecz. WRZOS (Zamojskiego
50): Wiatr w żaglach (radź, b.o.)

16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
2aj: Taksówkarz (USA 18 lat) ****

/«<»
_ n, 16t 18, 20, niedz. — 16,

13. 20, Jeremdah Johnson (USA 15

lat) »**/«» — sob., niedz. — 16.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Wyspy na Golfstromie (USA 12

lat) »»/«» — 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Godzllla
contra Gigan (jap. 12 lat) »/»«'>,

.GDÓW — Promyk: Zwycięzca
(radź. .12 lat) »/”, KRZESZOWICE
— Nowości: King Kong (USA 12

lat) ♦/“=’», MYŚLENICE — Wisła:
Kobra (jap. 18 lat) */“°, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Niewinne (wł.
13 lat) *»/“, PROSZOWICE — Sy­
renka: Straceńcy) (USA 13 lat) »/’,
SŁOMNIKI — Czar: Premia (radź.
12 lat) ****/■”, WIELICZKA —

Górnik: Czarna karawana
12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

(radź.

Spektakl Teatru. ,,Fan-
Hocki-Klocki’’ — 20

Historyczne (Francisz-
Wieczór Teatru Lekt-o-

SOBOTA
!

DOM ŻOŁNIERZA (Dubicz 48):
'Mttość Adeli H. (fr. 1.5 lat) ***/°°

15.45, niedz. — 15.45, 1'$. KIJÓW
(Krasińskiego 34): Kozi-orąż-ec — 1

(USA 15 lat) ***/ooo — 15.45, niedz.

13, 15.45, Trzy dni Kondora
(WL-USA 18 lat) ***/oooo

__ sob.,'
niedz. — 18, 210.15. KULTURA (Ry­
nek GL Zł): Diabli mnie biorą (fr.
li lat) */<*>— 8. 10, 12, 14,16, 18, Ali­
cja juź tu nie mieszka (USA 15

lat) ♦♦*/<>• — 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): K-obieta w

czerwonych butach (fr. 18 Lati **/

KULTURA: Diabli mnie biorą —

12, 14, 16, Lalka (poi. 15 lat) e/o07
— 20, Akcja „Brutus” (poi. 16 lat)
*/°° — 16.30, 18.30. MASKOTKA:

Bajki — 10.46, Historia żółtej ci­
żemki (poi. b .o.) **/oo — u, 13,
Kobieta w czerwonych butach —

15.30, 17.30, 19.30. MŁODA GWAR­
DIA: Pocałunki z Hongkongu (fr.
12 lat) »/»<*> — 12, popoludn. jak w

sob. MIKRO: Śmierć z kompute­
ra (fr, 1S lat) */ooo — ii, 16, 181 20.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
popoludn. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11 . 12, 13, popoludn. jak
w sob. SZTUKA: Mały Iluzjon —

10, 12, Iluzjon — 15.45, 18, 20.16-
SWIT DUŻA SALA: Ostatni po­
ciąg z Gun Hill (USA 15 lat) ***/

0o°, popoludn. jak w sob. ŚWIA­
TOWID DUŻA sala: Cenny depo­
zyt (fr. 12 lat) */»« — 13, popoludn
jak w sob. UGOREK: Bajki — 12,
13, Terror Mechagodzilli (jap. b .o.)
*/°°° — 1S, 17, Lokator (fr. 18 lat)
****/“

_

19. WANDA: Spotkanie!
na Kasjopei (radź, b.o .) */o® — 10.
12, Żołnierze wolności cz. IH i IV

(radź. 12 lat) **/°° — 16,
(seanse zamknięte), WISŁA: Baj-

18,

19.30

I

ki — u, 12, popoludn. j£k w sob.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Ebirah.

potwór z • głębin (jap. 12 lat) */c»
— 13, Dom pod czerwoną latarnią
(węg. 18 lat) ***/oco

_ ig. 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15.

popoludn. jak w sob. '

SKAWINA — Hutnik: Bez ojca
(radź. 12 lat) SŁOMNIKI —

Czar: Ryzyko (radź. 12 lat) **/»,
ZABIERZÓW — Wolanka: Kobra

(jap. 18 lat) */°°p, Marysia i Napo­
leon (poi. 15 lat) **/oooo<

Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTOWV |i
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18), SKARBIEC KORONNY l
ZBROJOWNIA: sob. niedz. (niecz.)
Wystawa - „WAWEL' ZAGINIO­
NY”: sob. niedż. (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA; sob. niedz. (9—15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: Dzieje Byńku kra­
kowskiego sob. (9—16). niedz.' (13—
17). WIEŻA RATUSZOWA: sob.
niedz. (niecz.). GALERIA MA­
LARSTWA W SUKIENNICACH;
sob., niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. i pa­
miątki po J. Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów histor.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16). niedz. (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański.
Polskie malarstwo i rzeźba
1765 r„ sob., niedz. (10—16).
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
lenia Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria" sob., niedz

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), piedz.
(9—15). .MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1) Wystawa: Polska sztuka
ludowa — sob. niedz. (10—13)
MUZ. HISTORYCZNE (Jana. 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob., niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob.. niedz. (9—14).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje, teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: Wystawa scenogra­
fii Janusza Warpechowsklego sob.
niedz. (9—14). M. ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3)': sob. (14—18),
niedz. (10—1.4), MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10 — 17).
niedz. (10—13). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob., niedz. (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALfa

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz- (9—13, wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz.

(9—19). KOPALNIA SOLI:
niedz. (8—16). GALERIA

(Bohaterów Stalingradu
Wystawa ,,Venus 78” cz.

sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: S. Lewczuk — ma­
larstwo, S. Kluczyk owaki — grafi­
ka, rysunek, R. Skowron — grafi­
ka sob., niedz, (11—18). GALERIA

ARKADY; Wystawa malarstwa
Kazimierza Mikulskiego sob. niedz.

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa W. Slewińskiego sob., niedz.

4):
do

NO-
Ga-

sob.
KTF

13):
I

(10—17)'. SALON TPSP (News HtP

ta, al. Róż 3):
„Grafika barwna

bota, niedz. (11—13).
„B” DESA (Jana 16): sob (11—19)
niedz. (niecz.). GALERIA DESA

(Jana 3): sob. (11—19), niecjz. (nie­
czynna). GALERIA DESA (Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 5): Wy­
stawa „Teren” Koji Kamojiego
sob. (11—19), nledż. (niecz.). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa Marii Hioga-Skąpskiej,
Malarstwo, rysunek — Ewa Kier-
ska sobota (10—17), niedziela

(niecz.) . GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa T. H. Kaisera „Lu­
dzie ulic Krakowa” sob. (10—
18), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa L. Dutki i Z. Maciejewskiego
sob. (10—18), niedz'. (niecz.), GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): Wystawa Jadwigi Tatar-
czuch „Pejzaże polskie” — sob.
niedz. (11—19). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek ,Gl. 27):' O-

gólnopolski przegląd nowości wy­
dawniczych miesiąca sob. (12—18),
niedz. (10—14). MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1): Wystawa książek nt. „Pol­
ska wobec idei pokoju w okresie
60-lecia” sobota (10—15), nie­
dziela (nieczynne). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa: Krakowski MPiK
w 30-lecie działalności Klubów
sobola (10—21), niedziela (11—15).
GALERIA: Wystawa rysunków
Andrzeja Bębenka sob. niedz-

(10—18). KLUB MPIK (N. Huta.pl.
Cęntr.) . CZYTELNIA: 1 ~

„Życie 1 twórczość B.
sob. (10—20). niedz.
GALERIA: Wystawa
Vad Erzsebet „Piękno
gierskiej" sob. (10—29), niedz. (11—
15). DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15) sob. .niedz. (10—16, wst.

wol.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja); Wystawa
.malarstwa Józefa

kowslciego sobota,
MUZEUM

skiego 3): Wystawą
Październik — Współczesność”
sob., niedz. (10—12). MDK: Wysta­
wa pokonkursowa ozdób bibułko­
wych „Kwiaty polskie” sob. (8—
15),. niedz. (niecz.).

al.

J.

Wystawa
NRD”, so-

GALERIA

Wystawa:
Brechta”

(11-15).
malarstwa
ziemi wę-

Lucjana Ząb-
niedz. (9—14).

REGIONALNE (SObie-
,,Lenin —

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Koper­

nika 21, niedz. — Trynitareka 11,
CHIRURGII DZIEC.: sob- — Pro-

kocim, niedz. — Prądnicka 35, U-
ROLOGICZNY: spb. — Grzegó­
rzecka 18, niedz. — Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: sob., niedz.
— Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:
sob. — Kopernika 38, niedz. — Na

Skarpie 65.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘ-

DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczine (w przypadkach
naglących)' — Pogotowie Ratun­
kowe (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4). — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — teł.
721-35.

PODĆORZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel 613-55. 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz" przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólny/n, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inm od­
działy szpitali wg rejonizacji).

19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9.0o—11.40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
kierowców. 11.55 Komun, o st. wód.
12.25 Na południe od Czantorii,
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Przeb. z

małych płyt. 13.25 Nasze lud. ryt­
my. 13.40 Kącik melom. 14.00 St.

„Gama”. 14.20 St. Relaks. 14.25 St.

„Gama”. 15.05 Korespond. z zagr.
15.10 St. „Gama”. 16.00—17.30 Tu

Jedynka. 17 .30—18.00 Radiokurier.
18.00 Tu Jedynka d. c . 13.30 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Przeb.

sprzed lat. 19.15 Z poznańsk. Stu­
dia. 19.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 21.05 Gwiazdy Fest. Jazz

Jamboree 78. 21.35 Przy muz. o

sporcie. 21.58 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Lódż na muz. ant. 23.00 Wita Was

polska — Mag. słowno-muz.

POGOTOWIE ł

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14,. wypadki teł. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-1'1, Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22, 417-70, Krze­
szowice 9,, 22, Jerzmanowice 48.
Proszowice 9, Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9, 223-54.

APTEKI

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny H—15).

Rynek GL 42 (tlen),- Waryńskie­
go 24 (tlen), Długa 83, Rynek Pod­
górski 9, PI. Wolności 7, N.
Centrum A, bl, 3 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego
tel. 014-28.

WIELICZKA (Sienkiewicza
tel. 664.

SKAWINA (Słowackiego 5)
tel. 250.

Huta,

19) -

24) -

- iiMisiBi

NIEDZIELASOBOTA

AUTÓDROM (Krakowska 26):
(11—20).

FLIPPEK CLUB (Rynek GL 24);
(10—21).

ZOO (Lasek Wolski): (9—17).OGROÓ BOTANICZNY (Koper­
nika 27): sob. fniecz.), niedz. (10
-1 4).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańską. 20) — tel. 271-30', 228-90

(7—18). Nowa Huta (os. zgody 7)
tel. 447-31 (8—18),

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych) tel. 225-66 i 295-78 od
16 do 23.30 .

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-22).

RADIO I

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,

8.00,

PROGRAM II
na fali 249 m oraz na UKF

67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

4.35 Poradni dom. 5.00 Muz. dz.

dobry z Wrocławia. 5 .35 Obserw. 1

propoz. 5 .45 Muz. wycin. 6 .00 W

kilku takt, w kilku słów. 6 .10 Ka­
lend. Radiowy. 6.15 Mel. przyj. —

Belgrad. 6 .?5 Glmnast. 6.45 Pog.
(KR). 6,46. Pios. dla solfeniz. (KR).
7.15 Recital A. Majewskiej. 7 .35
Małe muzyków. 3.00 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 „Godzien litości” —

słuch, wg kom. A . Fredry. 10.40

Sprawy codz. 11.00 Konc. chopino­
wski — I Scherzo h-moll. 11.35 Ra-
diopróbl. 11.45 Muz. spod strzechy.
11.55 Komun, o st. wód. 12 .05 S.
Prokofiew — Romeo i Julia — sui­
ta balet. 12.25 Czy znasz tę książ­
kę? zag, lit. 12.45 Mlniat. muz.

13.00 Mag. wędkarski. 13.15 Nowe

nagr. radiowe — J . S. Bach —

Partita B-dur. 13.35Zewsiio
wsi. 13.50 G. Donizettl: fragm. z

II aktu op. „Córka pułku”. 14.10
O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 „Baj­
ka o Popielatym Janku” — słuch,
dla dzieci. 14.50 „Czata” — mag.
wojsk. Ęt. Młod. 15.05 Muz. G-. Pai-
siella. 15.30 Progr. dla dziewcząt i

chłopców. 16.10 przekrój muz. ty­
godnia. 16.40 Wlad. znad Wisły i

Dunajca (KR). 17 .00 Z archiwum

jazzu. 17 .20 Labirynt . „Lalki” —

szkic L. B. Grzeniewskiego. 17 .40
Gra bez atu — rep. lit. 18.08 Muz.
archiwum PR. 13.25 Pleb. st. „Ga­
ma”. 13.30 Echa dnia. 10.40 Czas i

ludzie — aud. kombat. 19.00 „Ma­
tysiakowie”. 19.30 G. Pucelni IV
akt opery „Cyganeria”. 20.00 Nó-
tatn. kult. 20.15 Recit. z nagi:. W .

Wiłkomirskiej. 21 .30 Nowe nagr.
radiowe — Trio wawelskie gra
utw. Haydna. 22.00 Słońce w kału­
ży. Ź3.00 Mistrz, ińterpret. muz.

dawn. 23.35 Co słychać w świecle.

23.40 Muz. 'na dobranoc.
«

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.0(1 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i Wiad. 6.30, 18.10 Polit.
dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 12, 15,
17, 19.30 . Ekspresem przez świat.
3.05 Za kierownicą. 3 .40 Co kto lu­
bi. 9.00 „Z plemienia cedru” — 19
ode. pow. (powt.). 9 .10 Czlowiek-
orkiestra — Mikę Oldfield; 9.30
Nasz' r. 78 (powt.) . 9.45 Kolekcja
muz. starop. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Electrecord, 11.00 Zycie ro­
dzinne — mag. 11.30 W kręgu tra­
dycji Sidneya Becheta. 12 .05 w to­
nacji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Sto koni do stu brze­
gów” — 6 ode. pow. (powt.). 14.00

Symf. Czajkowskiego p/d G. P .oż-

dziestwieńskiego. 15.05 Kram z

piosenką. 15.30 Zgryz — mag. M.

Zembatego (powt.). 16.30 Dawnych
wspomnień czar — 16.45 Nasz rok
78. 17 .05 Muz. poczta UKF. 17 .40

Sylwetka — muzyka A. Wapirow.

18.25 Wirtuoz hiszp. gitary — Ma­
niłaś de Plata. 18.40 „Nieoceniona
Siostra Ingerenoja” — słuch, wg

pomysłu noweli J. Wynhama
(powt.) . 19.05 „Georgia w mojej
pamięci” — .śpiewa Ray Charles.
19.35 Opera tyg. — G. Puccini „Tu-
randot” (powt.) . 19.50 „Z plemie­
nia, cedru" — 20 ode. pow. 20.00
Baw się razem z nami. 22 .00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz. —

Baden Powell. 22 .15 J. Iwaszkie­
wicz „Pasje błędomierskie” —

ode. 7 (powt.). 22 .43 Piosenki amo-

roso. 23.00 Fazu Alijewa — poetka
dageslańska (powt.) . 23.03 Jam ses­
sion w Trójce. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.50, 22.55.

6.00 14. lek. j . niernieek. 6 .15 Dla

nauczyć. „Radio szkole”. 6.30
Przeb. bez słów. 6 .45 Pog. (KR).
0.46 Pios. dla soleniz. (KR). 6,53
Progr. dnia (KR). 7 .00 Z perspek­
tywy lat (KR). 7.10 Muz. budzik

(KR) (Stereo). 7.39 Pog. (KR). 7.40
Radio dedyk. 8.00 Śpiewa B. Mec.

8.10 R-TV Szk. Śr. dla prac. —

Hist. 8.25 Uwert. K. Kurpińskiego
3.35 Sport — nauka i techn. 8.55

Gra'j kapelo. 9.00 „Lata ptaszek”
— baśń J. Brzechwy dla ki. 1 i 2.
9.20 Śpiewa Ditrich Fischer-Dies-

kau, 10.00 „Różne rodzaje piękna”
— aud. dla klasy VII i VIII. 10.30
Estr. przyj. 11 .00 „Woda — nad­
miar, czy brak”. 11.30 R. Strauss

Sc. I 1 II aktu opery „Kobieta bez
clenia”. 12.05 Tr. pr. II. 12.25 Gieł­
da płyt. 13.00 13. lek. j. angielsk.
13.15 Angielski zesp. folki, z Leeds.
13.50 Tu St. Stereo (KR) — (Ste­
reo). 15.05 „Noc listopadowa” sł.

wg dram. St. Wyspiańskiego. 16.05
Z cyklu: „Kodeks i kierowca".

16.30 Rozm. i refl. pedagog. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (KR).
16.50 Na radiowej ant. wasze tro­
ski nasze wn. (KR). 17.05 Bar Bar­
bary i Barnaby (KR). 18.24 Pog.
(KR). 18.25 Zapomn. kult. — W

państwie Traków. 19.00 Prawo

spadkowe —

. aud. z cyklu „Czy
znasz swoje prawo”. 19.15 7 lek. j.
franc. 19.30 Studio Dwóch — mag.
stereof. (KR — Stereo). 21 .15 Progr.
stereof. muz. pow. (KR — Stereo).
22.15 Radiowe portrety Polaków —

Wincenty Witos. 22.35 R-TV Szk.
Śr. dla Prac. — J. poi.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 14.00,
19.00, 21.00, 22.00. 23.00, 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.00.

7.03 Fala 73. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.00 7 dni w kraju i na świecle.
8.20 Moja aud. muz. 9.00 Inf. sport.
9.00 Radiowy Mag. Wojsk. 10,05 Z.
albumu polsk. pios. 10.30 „Rada le-'

śnego lekarza” — słuch, dla dzie­
ci. 11.00 Różne barwy pios. 12.05 W
samo jiolud. 12 .45-Polska muz. po­
pularna. 13.00 St. „Gama”. 14.30

„W Jezioranach”. 15.00 Konc. życz.
16.05 „Galeria. królów” — słuch.
H. Bardijewsklego. 16.50 Muz. bu­
kiet dla soleniz. 17.15 St. Młodych.
18.00 Komun. Tot. sport. 18.05 Ra­
dio ludziom pracy. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.00 Konc. życz.
21.05 Z dziejów kabaretu. 22.00 Te-

legr. muz. ze świata. 22 .35 Musi-
c.on. 23.05 Inf. sport. 23.13 Rewia

piosenek. 23.45- Jazz.

PROGRAM II
n» fali 249 ni oraz na UKF'

67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
13.30, 18.30, 23.30.

5.33 Zapraszamy do Warszawy —

au'd. słowno-muz. 6.10 Kalend. Ra­
diowy. 6.15 Mozaika polsk. mel.
lud. 6 .35 Wiad. sport. 6.40 Z malo­
wanej skrzyni. 7.00 Mel. niedz. po­

ranka. 7 .35—11.57 „Niedz. spotk. —

mag. lit.-muz. 12 .05 poranek muz.

symf. — Utw. F . Schuberta. 13.00

„Głos z dalekiego brzegu” — zł.

wg pow. M. Choromańskiego. 14 .35
Estr. folki. 15.00 „Pokój na pod"
daszu” — zł. wg pow. W. Wasilew­
skiej. 15.45 S. Woytowiez śpiewa
pleśni T. Bairda. 16.00 Konc. Cho­
pinowski z nagr. A. Harasiewicza.
16.30 Progr. z dywanikiem. 17 .3B
Nowe nagr. radiowe. 13.00 Pano­
rama wokallst. polsk. 13.35 Fel.

public. międzynar. 18.00 Recit. B.
Streisand. 19.20 St. Młod. 20.00

Wielcy artyści estr. i kabar. 21 .00

Wojsko, strat., obronn. 21 .15 Pios.
żołn. 21.30 Rozmait. muz. 22 .00 W .

A. Mozart — Konc. A-dur na klar­
net i ork. 22 .30 Książki, które po­
winny zrobić karierę. 23.00 Arcy­
dzieła muz. dawn. 23.35 Publicyst.
międzynar. 23.40 Muz. na dobra­
noc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHg

7.00 Stan. pog. i Wiad. 7.05 Z»

kierownicą. 7 .30 Komu piosenkę.
7.50 Na poboczu wiekiej polityki.
8.00 Nasze typy — przegl. aud. tyg.
9.40, 14.00, 19.30 . Ekspresem przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Z
plemienia cedru” — 20 ode. pow.
(powt.) . 9.10 Na góralską nutę —

Beskidzkie Gronlcki. 9 .30 Gdy się
mówi wychować wychowawcę.
9.50 Mel, z Appallachów. 10.00 6tl
minut na godzinę. 11.00 Jak za da­
wnych lat gra Vistula RiyertBrass
Band. 11 .15 Niedz. szkółka muz.

12.00 „Czas nadziei” ode. 1 . 12 .2S

Muz. z sal koncert. 13-20 Przebo­
je z nowych płyt. 14 .05 Peryskop
— przegl. wyd. tyg. l$.3O Muz.
Prem. Pr. III. 15.00 „Tam gdzie
rosną kamienie”. 15.20 Nowa pły­
ta zesp. The Temptations. 16.00

„Skok w przepaść” — słuch. M.

Zembatego. 16.35 Muzyka z krainy
baśni. 17 .00 Zapraszamy do Ti-ójki.
19.00 Muzyka z krainy science fic-
tion. 19.35 Opera tyg,: G. Pucci­
ni „Turandot” (powt.). 19.50

„Krótki, szczęśliwy żywot Fran­
ciszka Macombera” — 1 ode. e»

pow. E . Hemingwaya (powt.) . 20.00
Jazz piano forte. 20.40 „Stambuł,
moja miłość” — poezja Nazima
Hikmeta (powt.) . 21 .00 Sztuka L.

Stokowskiego. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — Baden

powell. 22 .15 Cudowny świat L.

Armstronga. 23.00 Fazu Alijewa —

poetka dagestańska (powt.) . 23.05

Wieczorne spotkania z bossa no-
va. 23.45 koncert jakiego nie by­
ło. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 7.00, 12.00.
16.00, 22.551

7.05 J. Baker śpiewa Kantaty
Bacha i Haendla. 8.05 Co słychać
(KR). 8.29 Pog. (KR). 8.30 Roman­
tyzm w muz. (KR — stereo). 9 .00

Tylko dla' dorosłych — fel. Z .

Kwiatkowskiego (KR). 9.10 Literat,
na dz. dobry (KB). 9.0 Amat. zesp.
naszego regionu (KR). 10.00 „Mu­
zyka Wielkich Polaków” — kene.
dla dzieci. 11 .00 7 lek. j. łacińsk.
12.05 „Marcin i Jędrek” — sł. wg
„Syzyfowych prac” St. Żerom­
skiego. 13.10 Klub Oltmpijcz. —

aud. dla polon. 13.30 Konc. z gwia­
zdą — Drupi. 14 .10 Dźwięk, wta­
jemnicz. — Szpaki. 14.40 'Muz. Z

jednej płyty (KR — Stereo). 15.00

„Z biegiem lat z biegiem dni” sł.

wg spekt. Teatru Starego w Krak.

(KR — Stereo). 16.05 St. Wawel

(KR — Stereo). 17.10 Wiersze W.'

Jaworskiego (KR). 17 .20 Konc. ży­
czeń (KR). 18.00 Radiolatarniś.
18.30 Konfront. z encyklop. „Ta­
lizmany”. 19.00 V. Bellini — „Pu-
rytanie" — opera w 3-ch aktach, .

22.07 Krak, aktualn. sjsort. (KR).
22.17 Międzynar. Trybuna Kom­
pozytorów.

Za zmiany wprowadzona w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS matemat.
«em. 1 — Funkcja cz. 2

6.30 TTR, RTSŚ fiz. sem. 1
Ruch krzywolinijny

9.00 Dla szk.: nauka o czło­
wieku kl. 8 „Co to Znaczy dob­
rze się odżywiać”

12.45 TTR, RTSS upr. rośl.
sem. 3 — Uprawa rzepaku
ozimego

13.25 TTR, RTSŚ mechaniz.
roln. sem. .3 — Mechaniz. zbio­
ru zielonek ma siano

14.15 Telewizja Młodych
Kosmonautów „Orbita"

14.45 Dziennik (kol.)
14.55 Obiektyw
15.15 Dzień dobry, tu telewi­

zja — Piosenki z telewizyjnych
seriali (kol.)

15.35 Polsce i Partii? „Gene­
rał Walter — Karol Świer­
czewski” — pr. dok. (kol.)

16.05 Sygnały filmowe
16.35 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
17.00 Kartki z 35-lecia —

Progr, public.
17.30 Widowisko historyczne
17.50 Z życzeniami dla tele­

widzów polskich z okazji 60-
lecia odzyskania niepodległoś­
ci — Koncert TV radź, (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
SIÓDEMKA (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Shenandoah" western
Prod. USA (kol.)

22.10 Studio Sport
22.20 Mała Antologia Kaba­

retu „Qui pro quo” (kol.)
23.20. Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Kino TDiC oraz „Dzie-
spod 47a" ode. pt. „Zfebra-

ńie” film fab. prod. ang. (kol.)
16.25 Dla młodych widzów:

Katająćy Holender
16.50 Popołudnie przygody i

podróży — blok progr. pod
red. R. Badowskiego, a w nim:
wLudzie niezwykłej przygody”,
>>Pięć minut w Singapurze",
»Tam, gdzie kończy się zie-
rnia”, „Ludzie z epoki kamie­
nia” (kol.)

18.20 Klub Jazzowy Studia
"ania „Jazz Jamboree 78” cz.

3 (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

łkol.)
20.30 Teatr Wspomnień

'
—

Przypomnienie znaczących dla

uziejów Teatru TV spektakli
apchiw. nagrywanych „na ży-
Wo"

21.45 Opera miesiąca G. B.
Pergolesi „La Serva padrona”
(„Służąca panią”) ?,eż. L. Ko-
marnicki (kol.)

22.40 „Pieśń Belgradu” ode. 1
dramat woj. TV jugosł.

NIEDZIELA

PROGRM I

6.15 TTR, RTSS upr. rośl.
sem. 3 Uprawa rzepaku ozi­
mego

6.45 TTR, RTSS mechaniz.
rolni, sem. 3 Mechaniz. zbioru
zielonek na siano

7.15 TTR, RTSŚ Nasze spot­
kania

7.35 Nowoczesność w domu i
zagrodzie

8.00 Alarm przeciwpożarowy
trwa ,

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film z

serii „Siedem stron świata" pt.
„Kapsel” prod. TV polsk. (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 „Drogi i rozdroża II

Rzeczypospolitej” ode. 2 pt. „W"
Wersalu i Warszawie” — reż.
A. Chiczewski

11.15 „Polskie bitwy” —

„Przegrana bitwa” dok. film
insceniz. prod. TP (kol.)

12.20 Dziennik (kol.)
12.35 Rolnicze rozmowy
13.30 Tylko w niedzielę —

rozpocz. progr. i pios. z uśmie­
chem

13.05 Studio Sport: Podsumo­
wanie sezonu piłkarskiego

14.05 Mój Kraków — w$rpow.
wybitnych ludzi świata kult,
na tern, rewaloryzacji Krako­
wa—cz.1

14.15 W zwierciadle kronik
Pat—ci

14.35 Mój Kraków (2)
14.45 Świadectwo dojrzałoś­

ci: film dok.
15.20 Losowanie Dużego Lot-

ka
15.30 Mój Kraków (3)
15.40 Nieszczęścia Alfreda —

kom. prod. franc.
17.10 Mój Kraków (4)
17.20 Kabaret autorów progr.

III PR
17.55 Mój Kraków (5): prof.

W. Zin odpowiada na pyt.
18.15 Przed sądem — progr.

publicyst. ~

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 „Motyle są wolne” —

film fab. prod. USA »

22.25 Aleksandra śląska: rep.
ukazujący pracę aktorki nad
rolą w sztuce ..Rozmowa w do­
mu państwa. Stein”

22.45 Wiadomości Studia
Sport

22.55 Gwiazda — .kabaret O.
Lipińskiej — w roli tytułowej
M. Rodowicz

PROGRAM II

8.20 Program dnia
8.25 Teatr Telewizji W. Wi­

szniewski „Tragedia optymis­
tyczna” reż. L. Zamków (powt.)

10.05 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę

10.35 Magazyn Lotniczy
11.05 Teleturniej pomiędzy

reprezent. studentów krakow­
skiej AGH i Bergakademie z

Freiberga (NRD) (kol.)
11.50 Dla dzieci: „Kino

Zwierzyńca” (kol.)
12.50 Prawda czasu — praw­

da ekranu' „Czeka nas nowy
dzień” dram, społ.-obycz. prod.
radź. (kol.)

.14.15 Grand Prix Kanady —

Ost. elimin. z cyklu rozgr.
Grand Prix Formuły I; wyło­
nienie zdobywcy tytułu MS
(koi.)

14.45 Ekran Reporterów
(kol.)

15.25 Twarze Teatru — Wło­
dzimierz Saar

16.00 „Tradycja muzyką pi­
sana” — progr. muz. (kol.)

16.25 „175 lat PZU” konc.
rozr. wyk.: A. Dąbrowski, M.
Grechuta, J. Kubicka i in. (kol.)

17.25 Klub Filmowy „Drzew­
ko na Brooklinie” film fab.
prod. USA

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Jesienny Koncert Stu­
dia Gama” cz. 2 (kol.)

21.10 „Pasje Jerzego Bytne-
rowicza” progr. public. kult.

21.45 Joe Dassin w parys­
kiej Olimpii — progr., rozr.

22.20 „Gangsterzy i filantro­
pi” kom. film. prod. polsk.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSS upr. rośl.
sem. 1 Klasyfik. użytkowe gleb
w Polsce

13.25 TTR, RTSŚ mechaniz
roln. sem. 1 Układ zasilania
silników wysokopr.

15'30 NURT matemat. —

Ogólna charakteryst. progr. w

kl.. 4—10
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec” (kol.)
17.20 Filmy J. Rajzmana

„Ostatnia noc” film fab. prod.
ZSRR

HI od18.XI.do24.XI.1978r. MMI

19.00 Dobranoc dla najmł. i
SIÓDEMKA (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji B. Wi-
nawer „RH inżynier” reż. S.
Szlachtycz (kol.)

22.20. „Kto jest kto?” tele­
turniej (kol.)

23.00 Dziennik (koli)

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
16.30 Jęz. .niemiecki kurs

podst. lek. 8
17.00’Korespondenci — progr.

z udz. korespondentów z ZSRR,
Bułgarii, WRL, CSRS (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
Wieczór syryjski w TP

20.30 Syryjskie tańce i pieś­
ni

20.50 Miasto historii i przy­
szłości — rep. film.

21.10 Kamienie mówią —

progr. publicyst.
21.35 Syria 1978 — rep. film.
22.05 W meczecie Omajjhdów

— rep. film.
22.20 Syryjskie tańce i pieśni

WTOREK

PROGRAM I

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
10.50 Studio Telewizji Mło­

dych „Giełda spraw i przed­
miotów” (kol.)

17.25 Interstudio — progr. o

krajach socjalist. (kol.)
17.55 Sonda „Teraz i tu”

(kol.)
18.25 Raj zwierząt „W krate­

rze Ngórongoro” film dok.
prod. TV jap.-RFN (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom-
19.00 Dobranoc dla najmł. i

SIÓDEMKA (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Dni Turbinów”. ode. 3

(ost.) film fab. TV ZSRR (kol.)
21.40 Świadkowie — progr.

publicyst. (kol.)
22.00 Camerata — mag. muz.

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Rozmowy o sztuce (kol.)

PROGRAM II

6.00 TTR, RTSŚ upr. rośl.
sem. 1 Klasyfik. użytk. gleb
w Polsce

6.30 TTR, RTSŚ mechaniz.
roln. sem. 1 Układ zasilania
silników wysokopr.

9.00 Dla szk.: kl. 4 „Góry
Świętokrzyskie” (kol.)

10.00 Dla szk.: kl. 1—3 „Czer­
wone, żółte, zielone”, „Jak tu

przejść”
11.05 Dla szk.; matemat. kl.

1 „Kłótnia o czerwony samo­
chodzik” (kol.)

13.25 Dla szk.: jęz. poi. sem.

3 B. Prus „Lalka” „Kariera
Wokulskiego”

14.00 TTR, RTSS fiz. sera. 3

Drgania elektr.

ROPA

16.35 Program dnia
16.40 Jęz. angielski kurs

podst. lek. 7
17.10 Jęz.

podst. lek. 8
niemiecki kurs

17.35 Dla dzieci: „Baśnie z

bliska i z daleka”, „Baśńo
Raduni”

18.00 Studio
Kibica (kol.)

Sport -- Klub

,18.30 Młodz. Mag. Techniki
„Lidar” (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczóf z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

Wieczorna Schubertiada — w

progr.: VI symf. C-dur „mała”;
frag. cyklu „Łabędzi śpiew”
(kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
Wieczór filmowy i

21.40 Filmy z lamusa; l,Go';d-
night Nurse”, „Teoria wzg .

’ I
ności Einsteina”

22.20 „Nie tylko o filmie”
progr. o kinie afrykańsk.

22.50 „Świat bez gry” film
dok,

PROGRAM I

6.00 Jęz. poi. sem. 3 B. Prus
„Lalka” — „Kariera Wokul­
skiego”

6.30 TTR, RTSS fiz. sem. 3
Drgania elektr.

9.00 Dla Szk.: chemia kl. 7 —

Wróg metali
10.00 Dla szk.: fiz. kl. 7 —

Prawa ruchu Newtona
12.45 TTR, RTSS hist. sem. 1

Początki państwa polskiego
13.25 TTR, RTSS chemia sem.

1 wiązania chem.
15.30 NURT — naucz, po-,

czątk. — Gramatyka. cz. 2
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw­
ie.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: „Entliczek-

Slowniczek” (kol.)
17.15 Losowanie Małego Lot­

ka (kol.)
17.25 Uparci'— progr. publi­

cystyczny
18.05 „Spoza gór i rzek” Bo­

jowy kurs nocnych bombow­
ców

18.35 Między nami jaskiniow­
cami „I bądź tu detektywem”
film anirri. prod, USA (kol.) .

• 19.00 Dobranoc dla najmł. i
SIÓDEMKA (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kino Interesujących
Filmów „Gorączka w El Pao”
film fab. prod. USA

22.10 Studio Sport —■spra-
wozd- z meczu piłki nożnej
Borussia M-B — Śląsk Wroc­
ław — w ramach rozgr. . o

Puchar UEFA (transm. z RFN)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 TWP — Spotkanie po­

koleń
16.30 Jęz. ros. kurs podst.

lek. 7 (kol.)
17.00 Jęz. angielski kurs

podst. lek. 7
17.30 „Spóźnione kwiaty”

film fab. prod. ZSRR (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Inicjatywy
21.00 Wieczory u Czartorys­

kich „Książę Józef Poniatow­
ski”

21.30 Mam pomysł — progr.
publicyst. (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 „Wszystko już było”,

„Teleteka wspomnień” .progr.
rozr. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ hist. sem. 1
Początki państwa polskiego .

6.30 TTR RTSS chemia sem.

1 Wiązania chem.
8.10 Dla szk.: zoo. kl. 7 Śli­

maki, małże, głowonogi
12.55 Dla szk.: jęz. poi. kl.

1—4 „Poemat”
13.30 TTR RTSS matemat.

sem. 3 Funkcja pochodna
14.00 TTR RTSS biol. sem. 3

Biochem. podst. dziedziczenia
15.30 Dla młodych widzów:

Co dalej maturzysto
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.50 Czwartek TDiC oraz

film fab. prod, franc. „Żegnaj­
cie moje 15 lat” (kol.)

18.05 „Dom i my”
18.25 „Prędkość bezpieczna”

repor. wojsk, (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

SIÓDEMKA (kol.)
19.30 Wieczór « dziennikiem

(kol.)
20.30 „Zaginęła dziewczyna”

film krym. prod. CSRS (kol.)
22.15 Pegaz —

, aktualna
public. kult, (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Jęz. franc. kurs podst.

lek. 8 (kol.)
16.45 Jęz. rosyjski kurs

podst. leki 7 (kol.)
17.15 Świat na małym ekra­

nie „Tam skąd blisko do nie­
ba”, „Wyspa na skraju świa­
ta” (kol.)

17.55 „Nimfa wodna” kom.
film. prod. NRD (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — naucz, po-

czątk. — Gramatyka kształci
mowę i myślenie cz. 1

21.00 NURT — pedagogika —

Wychowanie w rodzinie
21.30 NURT — matemat. —

Ogólna charakteryst. progr. w

kl. 4—10
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 „Bez recept” progr. dla

rodziców

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR RTSS matemat.
sem. .8 Funkcją pochodna

6.30. TTR RTSŚ biol. sem, 3
Biochem. podst. dziedziczenia

9.00 Dla szk.: geogr. kl. .3
„Nad Morzem Śródziemnym”

10.00 Dla szk.: wych. obywat.
kl. 8 „Wojsko — społeczeń­
stwu”

11.05 Dla szk.: wych. techn.
kl. 1—3 lic. „Transport”

12.45 TTR- RTSS matemat.
sem. 1 Funkcje liczbowe

13.25 TTR RTSS fiz. sem. 1
Praca i energia moc cz. 1

13.55 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.30 NURT — pedagog. —

oblicze moralne nauczyciela
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr. stół,

woj. warszawskiego
16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym” (kol.)
17.15 Kliniku Zdrowego Czło­

wieka (kol.)
17.50 „Pan na ratuszu” ode-

8 pt. „Sylwester” film społ.-
obycz. TV CSRS (kol.),

19.00 Dobranoc dla najmł. 1
SIÓDEMKA (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 .„Co robisz' Anno” film

obycz. ,TV ang. (kol.)
22.15 Świat, ludzie, idee —

progr. publicyst. (kol.)
21.25 Koncert WOSPRiT w

progr.: — A. Malawski „Uwer­
tura” — Z. Noskowski „Step”
— I. Paderewski „Fantazja
polska” (kol.)

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II :<

16.05 Program dnia
16.10 „Dom i my”
16.30 Jęz. francuski kurs

podst. lek. 8 (kol.)
17.00 Ludzie z pierwszych

stron gazet — progr. public.
17.30 Poradnia „Zaufania”
18.00 Uczucie stare jak

świat” — progr. A. Rosiewi­
cza (kol.)

18.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Wokół

Stadionów (kol.)
21.00 Magazyn Morski —-

progr. publicyst.
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 W Starym Kinie ~

„Zakazany owoc” film prod.
USA

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZE I Adres re­
dakcji: 81 07? Kraków nL

Wielopole t. III p Nr In­
deksu 35.015 Wydanie A



GAZETA POŁUDNIOWA

— Chodź proszę cię, to wszystko jut
było...

SOBOTA, NIEDZIELA, 18, 19 LISTOPADA 1978 R, — NR 263

— Dzisiaj znów obraz jest fatalny.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Szkoła
M

— Temu to dobrze;

manu-

— Mamusiu, to nasz dziadzio.

ANEGDOTY

L

— Po kefirze ma się wprawdzie biegun­
kę^ ale można za to żyć 100 lat i więcej.

gę pani zaproponować znajduje rt<

przy fortepianie...

POCZ-

upa-

—• Człowiek nie wie, co będzie jutro...
— Żeby tylko to, ja nie wiem, co było

wczoraj...

Dentysta: -- Panienko,
w waszych ustach kleszczy? pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­

żówka nr 44”. Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Bunte

porcelanowa waza z

faktury Scvres.
• NOWE EMISJE

TY POLSKIEJ. Dla
miętnienia 50. rocznicy zało-

— I pomyśleć, że gdy byłem młody wy­
skoczyłem przez nią z okna.

— O rety i co się panu stało?
— Nic. Skoczyłem do wewnątrz.,

Gdy mały człowiek
Idzie do szkoły
Trochę jest smutny.
Trochę wesoły.
Nie wie nieborak
Co go tam czeka,
A droga wiedzy
Dosyć daleka!

Długich lat dziesięć
Kroęzy się po niej.
Aż się dorosłych
Wreszcie dogoni

Rodzice mówią
Mizełząwoku:
Nasz Piotr studiuj*
Na pierwszym roku!...

W szkole nasz Piotruś
Świetnie się czuje,
Przyniósł do domu
Już pierwsze dwóje.
On zawsze pierwszy,
Ten mały łobuz,
Ale ma, panie,
Genialny globus!
Czasami we śnie
Młodość odżywa
I do tablicy
Belfer mnie wzywa.

„Powiedz mi, chłopcze
Kim był Gambetta?”
A ja się pocę...
Nie znam faceta!

RZADKO zdarza się nam w

tej rubryce pomyśleć o panach,
co ze skruchą wyznajemy. Więc
tym razem cos dla nich.

Modny pan — to taki, który
jeśli sprawia sobie nowe spodnie,
muszą być one koniecznie wą­
skieudołu,od19cmdo21cm
szerokości złożonej nogawki.
Najlepiej jeżeli jest to nogawka
z mankietem.

Modny pan nadrabia swoje na

ogół wątłe mięśnie (proszę się
tylko nie obrażać!), watując ma­
rynarkę, jak za dawnych cza-,
sów. Jest więc ta marynarka za

szeroka w ramionach i wypcha­
na „poduszką” — która z powro­
tem przeżywa renesans w kra-
tciecticie. Marynarka poza tym
nie jest „do figury", ale nieco

luźniejsza, dość długa.

Jeżeli modny pan nosi

sportowo — to wkłada jasne
skórzane boty, te wsuwane, bez
zamka błyskawicznego, wpusz­
cza w nie noyaicki spodni — t

zadaje szyku najmodniejszym
sportowym wyglądem. Jeśli
nie lubi tych botów — to

może sobie je darować. Tak zro­
bił model na fotografii — u któ­
rego za to — uwaga' — spodnie
są wyraźnie krótsze, wystają spod
nich całe buty. Te buty zaś ma­
ją wyraźnie wyższe obcasy.

Pan na zdjęciu prezentuje
strój Mody Polskiej i — jak
widzimy — na głowie ma kape­
lusz, niski, z dość szerokim ron­
dem, pod szyją zaś muszkę —

która jakimś cudem wcale nie
kłóci się z wyraźnie sportową
resztą. A na ręce ten pan trzyma
najmodniejszy w tej chwili mę­
ski płaszcz: z lodenu. luźny, po­
dobny do tych za jakimi szaleli
panowie lat pięćdziesiątych.

BARBARA

CYPRIAN

CZERNIK

Fraszki
PESYMISTA

Nic go nie cieszy,
póki nie zgrzeszy.

WYTRWAŁY

Wytrwały wielbiciel!...

(serdecznie winszuję
kiedyś na nią leciał,
teraz nalatuje.

CUDO
Cudo by to było,
gdyby szminki zmyło.

DO JEDNEJ
W twych oczach bez ratunku

tonę...
Czemu nie ostrzegłaś: —

Kąpanie wzbronione!

— Pamięć dziurawa. Znów nie wiem,
miałem kupić. Czy nie mogłaby panienka
jeszcze raz zakryć tego dekoltu?

j<!i?f>it»»
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tt — słoń indyjski, 2.00 zł

jaguar, 4.20 zł — foka sza­
ra, 4.50 zł antylopa kama,

■6.00 zł — mandryl. Nakłady
50gr.i2,00zł—po6min
sztuk, 1.00 i 1.50 zł po 1#
min,4.20zł—3min,4.50—
7min,6.00zł—1,2 min
sztuk. Projektował art. pla­
styk Janusz Towpik. Znacz­
ki drukowano wielobarwną
techniką rotograwiurową na

papierze kredowanym. (ZG)
Obok reprodukujemy serię
wydaną to CSRS z okazji
Międz. Zawodów Hippicznych,

'W

K>'

W M".

• NAGRODA DLA POCZ­
TY POLSKIEJ. 10 bm. w

przeddzień 60. rocznicy za­
kończenia I wojny świato­
wej, w Paryżu otwarta zo­
stała wielka wystawa filate­
listyczna. W tym dniu ogło­
szono, że wielks nagroda fi­
latelistyki europejskiej
przyznana została Poczcie

Polskiej za niedawno wyda­
ną serię znaczków ..Drze­
wa”. Nagrodę ufundował

prezydent Republiki Fran­
cuskiej Valery Giscard dE-

staing, • jest nią piękna,

ZNACZKI
żenią warszawskiego Ogrodu
Zoologicznego ■przygotowano
7. znaczków, przedstawiają­
cych zwierzęta dorosłe z

młodymi. Na poszczególnych
znaczkach widnieją: 50 gr —

koń Przewaiskiego, 1,00 zł
— niedźwiedź polarny, 1.50

— Ale ee będę robił dzisiaj wieczo­
rem?

/T dy kiedyś Artur Rubinstein wy­
li stępował w Londynie, przed roz­

poczęciem koncertu przyszła do niego
pewna dama i przedstawiwszy się jako
żona najbogatszego tutejszego bankie­
ra, żaliła się, że nie dostała biletu na

jego występ, ponieważ wszystkie miej­
sca są wyprzedane.

— Bardzo pani współczuję — rzeki
słynny pianista — ale w całej sali jest
tylko jedno miejsce przeze mnie za­
rezerwowane.

— To świetnie, zapłacę każdą cenę!
— Nie wiem, czy będzie pani z niego

zadowolona. Jedyne miejsce, które mo-

Czeskiego rzeźbiarza, Ladislana No-
vaka poproszono na przyjęcie z okazji
„oblewania” mieszkania. Ubrał się sta­
rannie, po czym poszedł pod wskazany
adres. Zadzwonił do drzwi, przedstawił
się i usiadł przy suto zastawionym sto­
le. Kiedy już co nieco skonsumował, ro­
zejrzał się wokoło i nie widząc nikogo
znajomego, spytał siedzącego obok są­
siada: — Pan wie, kto tu jest gospo­
darzem? — Właśnie ja — odrzekł zdzi­
wiony pan domu. — Pan raczy być do­
ktorem Skerikiem? — pytał dalej. —

Nie, odpowiedział nieznajomy, doktor
Skerik mieszka piętro wyżej.

KIEROWNIK pyta nowo przyjętego
pracownika: — Jak długo byliście w

poprzednim miejscu?
— Sześć lat.
— Czy sami wypowiedzieliście pracę?
— Nie, zwolniono mnie na podsta­

wie amnestii...

☆
PRZED urodzeniem dziecka sprze­

czaliśmy się z żoną, jakie damy mu

imię. Ja chciałem, żeby był Michał, a

żona — Jerzy.
— No i jak się zwde?
— Maria—

KRZYŻÓWKA

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

KRZYŻÓWKA
zostawiłem

uśmiechy nam wyszły— Niestety,

Rok VIITygodnik Nadzwyczajny

POZIOMO: 7. Przestawiane ogrodzenie na

pastwisku; 8. Członkowie brytyjskiej Izby
Lordów; 9. Miasto w NRD, ważna. konferen­
cja międzynarodowa; 10 Człowiek nie uznają­
cy oficjalnie przyjętych prawd; 12. Wielki
poeta polski XIX w.; 14. Styl późnego baroku;
15. Okólnik; 20. Wódz rewolucji kubańskiej;
21. Doktryna ideologiczna hitleryzmu; 22. Ro­
dzaj paliwa; 24. Drobnoustroje; 26. Jamochłon
słodkowodny; 27. Usuwanie nieprawidłowości.

PIONOWO: 1. Statek wodno-powietrzny; 2.
Wody mineralne o dużej zawartości COs; 3.
Skrzynka do głosowania; 4. Huczne zabawy
karnawałowe; 5. Pierwszy komendant główny
AK; ,6. Damskie rękawiczki bez palców; 11.
Opowieść niezwykła i fantastyczna; 13. Na­
rzędzie rzeźbiarza; 14. Pierwiastek promienio­
twórczy, emanacja radu; 16. Żeglarz holen­
derski, odkrywca Szpicbergenu; 17. Pocisk do
luku; 18. Okresowa umowa wynajmu np. sa­
molotu; 19. Podstawa młota mechanicznego;
23, Gruboziarnisty śnieg (wspak); 25. Symbol
bóstwa.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 24. XI. 1978 r. (decyduje data stempla

Nr 46

Kwtwek
Wydawco BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Najszlachetniejszym dokumentem skromności

normalnych ludzi jest ich lekceważenie równych sobie”

(Adolf Nowaczyński (1876—1944) satyryk, pamflecista, drama-

topisarz, publicysta. ___

A TY?
Trudno dopchać się do Clive Harrisa. Lista zgłoszeń zam­

knięta. Może więc T y — bo kto wie jakie siły drzemią w

TOBIE — spróbujesz konkurować z uzdrowicielem. Nie

rezygnuj, zwłaszcza w Krakowie, w mieście ludzi wszech­
stronnie utalentowanych. Na pewno stać nas na rodzimego
Clive Harrisa — może TY nim jesteś!

P.S. Jerzy Urban Szpilkach; „Wiem na co się narażam,
ale niech się dzieje co chce: NIE WIERZĘ w HARRISA! .

Niewiara została logicznie i przekonująco udokumentowana,
„cudotwórcę czniam z całym uszanowaniem”!

Poglądy
Na temat filmu reżysera Janusza Kidawy „Pejzaż horyzon­

talny" wypowiadają się jednocześnie dwa tygodniki społeez-
no-literackie.

„KULTURA": „Udana komedia produkcyjna zdejmująca z

tematu piętno nudy. Trzej młodzi bohaterowie są sympatycz­
ni i naturalni... krytyka celna, ale bez żółci, a płynna kilku-
wątkowa akcja została bardzo dobrze skonstruowana... Ca­
łość wcale nie jest... błaha".

yir
MŁODEGO człowieka opuściła dzie­

wczyna. Siedzi w domu smutny i mil­
czący.

— Głowa do góry, chłopcze — po­
ciesza go dziadek — jutfo znajdziesz
sobie inną.

W LUWRZE przed obrazem Mony
Lizy Amerykanin wyjaśnia żonie: —

Mary, to jest najsłynniejszy obraz Leo­
narda da Vinci.

— Nic nie widzę w nim nadzwy­
czajnego. Przecież to kopia z kalen­
darza, który wisi w naszej kuchni.

LITERATURA”: „Reżyser” popisał się rzadko oglądaną
ilamazarnością... Satyra... na poziomie gazety zakładowej...
Wyczuwamy gruby paluszek specjalistów od problematyki
pozornej". Film „jest nie tylko.płaski. To także formalny bi­
gos... Bywają różne rodzaje kiczu, niektóre zostają arcydzie­
łami gatunku. Ten jest tylko żałosny..." -

Hmm. I bądź tu człowieku mądry! Można domyślać się je­
dynie — na podstawie recenzji ob. K. Kłopotowskiego z -. Li­
teratury”, że film Kidawy nie powstał w zespole filmo­
wym „x”.

STOPY. Na łamach „Życia Warszawy” czytamy specjalną
korespondencję Macieja Słotwińskiego z Nowego Jorku: „Sta­
łem. na szczycie Hoouer Dam, tego majstersztyku inżynier­
skich umiejętności. Z jednej strony miałem przepaść na 272

stopy głęboką (około 250 m), z drugiej jezioro wciśnięte w

Czarny Kanion...". Kiedy przyjmiemy, że stopa ma około
30,5 cm to jednak Maciej Słotwiński miał przepaść ledwie na

82,9 metra, co nie jest niczym nadzwyczajnym nawet w Pol­
sce. Poza tym wszystko się zgadza!

Wiadomość optymistyczna!
Informujemy uprzejmie, te WPK w Bydgoszczy wspólnie

z redakcją „Dziennika Wieczornego” ogłosiło konkurs o

„ZŁOTĄ KORBĘ” i „ZŁOTĄ KIEROWNICĘ” dla prowadzą­
cych pojazdy tamtejszej komunikacji miejskiej!

☆
Tytuł z gazety „Tempo";

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

• Konferansjer kabaretu
„Piwnica Pod Baranami”
Piotr Skrzynecki paraduje
ostatnio w białym turbanie,
ale nie należy tego faktu od­
czytywać jako dowód kultu
dla egzotycznych Arabów. •

„Przekrój” podał oficjalnie,
że felietonista Jerzy Urban
w piśmie „Kulisy” występu­
je jako Jerzy Kibic. Nic no-

węgo, ale cieszy, że właśnie
twórczość Jerzego Kibica zy­
skała uznanie w bratniej
Czechosłowacji i wydanie je­
go zbioru „Grzechy chodzą
po ludziach” przyczyni się do
zbliżenia między oboma na­
rodami. • Jan Bolesław O-

żóg w swojej książeczce „Jak
świętych obcowanie”: „Nie­
zapomnianych wrażeń do­
starczyła nam wycieczka...

— Dziadziu, czy to jest prawda, te cie­
kawi szybko się starzeją?
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To nawet tsszezvt 1 satysfakcja!

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR *2

POZIOMO: 7) kordzik, 81 szparag, 9) Mefisto,
10) kasztan, 12) Asyria, 14) Alaryk, 15) bar­
chan, 20) pałasz, 21) orkisz, 22) wirtuoz, 24) Ma­
tylda, 26) smakosz,-27) kisiele (wspak).

PIONOWO: 1) boreasz, 2) odwiert, 3) wist, 4)
Azja, 5) nadziak, 6) sabadyl, 11) piechur, 13)
apasz, 14) Amado, 16) halizna, 17) nautyka, 18)
Oksywie, 19) osadnik, 23) Omsk, 25) aula.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce nr 42 z dnia 4/5. XI . 1978 r. KSIĄŻKI otrzy­
mują: C. Zamiński, Z. Bugajska, M. Kraj, J

Stec, D. Ceklarz, S. Kasperkiewicz — Kraków
W7. Moskwa — Bochnia, J. Gut — Buchcice, W
Karaś — Jodłownik, R. Kobaka — Bobowa.

do renesansowego zamku w

Skale". Tymczasem w Ska­
le co najwyżej były renesan­
sowe rzeźnie, natomiast w

Pieskowej Skale — odległej
o kilkanaście kilometrów —

rzeczywiście jest zamek.

☆

Powieść w odcinkach

JAJECZKA PRZEPIÓREK
JAPOŃSKICH

(odcinek piąty): „Jajeczni­
cę sporządzamy na wodzie
Mo bardzo małej ilości tłu­
szczu, gdyż jajeczka prze-
ńórcze mają spory procent
tłuszczu. Jajeczka pod be-
szamelem, sadzone, na ka-

'■napkach itp. są smaczne,

zdrowe i... niezwykłe w wy­
glądzie. Takie „mini jajecz­
ka” o „mazi wartościach".

(c.d.n.)

Kabaret „Kurierek”

inauguruje działalność 26

listopada 1978 r. w kawiarni
„Ratuszowa” w Krakowie i

zaprosił już wiciu przyjaciół:
krytyków, publicystów i

działaczy kultury. 1 Ty masz

szansę kupienia jednego z

dziesięciu specjalnych
tów, jeśli natychmiast
biegniesz do „Estrady
kowskiej”, ul. Bracka 1. Mgr
Lech Kmietowicz ma 10 nad-

wyczajnych zaproszeń. Na­
zwiska szczęśliwców oglosi-

bile-

po-
Kra-

my w następnym wydaniu
„Kurierka”. Tymczasem in­
formujemy, że nasze grono
powiększył zasłużony chore­
ograf i pedagog, twórca wie­
lu baletów w repertuarze O-

pery Śląskiej, Opery Wro­
cławskiej, Reprezentacyjne­
go Zespołu Artystycznego
Wojska Polskiego, autor cho­
reografii licznych operetek 1

musicali, laureat

Państwowej —

KOPIŃSKI, który
nie dyrektorem i

kiem artystycznym Polskiego
Baletu Charakterystycznego,
działającego w Warszawie.

Mikołaj Kopiński stworzył
choreografię w kabarecie

„Kurierek” dla solistek Tea­
tru Muzycznego, a wśród nich

znakomitej tancercki GRA­
ŻYNY KARAŚ!

Nagrody
MIKOŁAJ

jest obec-
kierowni-

Na fotografii JADWIGI
RUBIS znana piosenkarka i
aktorka Teatru Starego, dla

której będziemy przychodzili
do kabaretu „Kurierek" —

Renata Kretówna:

„Gdzie się nam' pieśni nasze pogubiły
Przy których góry wesoło tańczyły
Czemuście ścichli, czemu nie śpiewamy
Jak się w kochaniu wielkim rozpływamy
Jak się czekało jedynego swego
Ze wszystkich chłopców w świecie wybranego"

śpiewa Renata Kretówna do słów Ernesta Brylla 1 myzykl
Adama Walacińsklego.
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